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BEZ PARDONU (1) 

. . 

O pożytkach · gadania do ob· 
razu, wrastania w rzeczywi-s· 
tość przedwyborczych postula· 
tów, wpuszczaniu w maliny 
przez „górę0, młodzieiy z szan· 
sami na płaskostopie - w 
w pierwsiej odsłonie winowio· 
nego cyklu „Bez pardonli" pub· 
licznie dyskutowali czytelnią i 
dzienikarze „Kontaktów" 1 wła· 
dzami miasta i g~iny Kolno. W 
słownych potyczkach udzh:ll 
wzięli: Tadeusz Siwik- naczelnik 
miasta i gminy, Jan Gawrych -
I sekretarz KMG PZPR, Jan K:>· 
sowski - przewodnic.zący Miei· 
sko-Gminnej Rady Narodowej. 
Wspierali ich szefowie kolneń· 
skich instytucji: kpL Janusz 
Bobko - szef RU.SW, Bogdan 
Owczarczyk - prezes Soółdtiel­
ni Mieszkaniowej i Klubu Spor· 
towego „Orzeł". Stanisław Ko· 
rzeb - dyrektor Zakładµ Go· 
spodarczego WZGS. Franciszek 
Ciszewski - dyrektor Przedsię· 
biorstwa Gospodarki Komunal· 
nej i Mieszkaniowei oro2 Zenon 
Zdancewic2 - prezes PSS .• Soo· 
Iem". „Kontakty" reorezentowa· 
li: Gabriela Szczęsna, Włady· 
sław Toc1ci i Stanisław Zagór· 
ski. 
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·zAMBROWA 
O bolących . problemach·· .Wa­

szego miasta 1i gm·iny, związa­

nych z tym Wpszych kłąpotach 

i oczekiwaniach proponujęmy 

porozmawiać z gospodarzami 
zambrowskie·go regionu: na.: 

c~elni~iem ~iasto i gminy, prze­
w"9dniczącym rady narodowej i 
sekretarzem KMG PZPR. · Jeśli 
chcecie · się podzielić swymi u­
wagami, -· propozycjami rozwią­

zań, temat9mi do · podjęc · 

przez -radnych, których wkrótce 
będziecie ·wybierać - -przyjdźcie 

na spotkanie 6 maja br. o godz. 
15.30 do siedziby Urzędu Miasto 
i Gminy. 

Wcześniej możecie do nos 
napisać. Zwłaszc_za Ci, którzy 
nie będą mogli wziąć osobiście 
udziału w spotkaniu. Wasze 
problemy postawimy władzom· 

w Waszym imieniu. Gwarantu­

jemy też - no Wasze wyraźne 

życzenie pełną dyskrecję. 

Czekamy na listy adresowane: 

„Kontakty", ul. Świerczewskie­

go 7a, 18-400 Łomża (z dopis­

kiem - „Bez pardonu"). 

• 
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~ DRU~A STRONA DOLARA: Priyjeidia . np. talci „Amerykanin . 

1 zapowiada ·rodzinie, że wszystko, co zarobił, je·st jego wyłącznie 

własnością. EJ WVPĘi5ZANIE NIEMOŻNOŚCI "(2): Kto ma monopol 

na „dawanie"ł ~zy prawo . musi w Kolnie zwycięjać jak Phyrrusł 

EJ .'l.A . ILE. śWIEZE ~0\YIETRZE: Wpływy z turjstyki ·są więc po­

zyc1ą mew1ele z_naczącą. 

KRONIKA 
e _Ukonstytuowały się: wojewódzka 

KomisJa Wyborcza (przewodniczący -
Włodzimierz WóJcicki1 oraz WoJewódz­
k~e Kolegium Wyborcze (pod przewod­
n~ctwem Ignacego Uszyńskiego). Zgod­
nie z. kaJenda_rzem wyborczym. Woje­
wódzkie_ Koleg1wn Wyborcze przy JmUje 
zgłoszenia kandydatów na ra<laycb do 
Wo)ew~%kiej _ Rady Narodowej de 29 

kwietnia teod:uennie w godz. 10.00-15.00, 

w poko.ta ll2 w budynku Urzędu Woje-
wódzkiego, tel. 38-Tl). · · 

e ~oa.noa . Boszkowska. dyrekto:rka szko­
ły. w .Kalino.wie Czosnowfe, reprezento­
wać będzie wq;ewództwo łomżyńskie w 
czo~ówce centralnego · pochodu pierwszo­
ma.iowego w Warszawie. Jak co roku 
pier~vszo~a.jowe . manife~ta<eJe poprz~dz;\ 
okolicznosciowe spotkania i akademie- w 
miastac~, · g~inach i zakładach pracy; 
akademia woJewódzka, z udziałem władz 
p_olityczno-admiµistracyjnych, odbędzie 

się w ~o~ży_ 30 -.kwietnia. Na sobotę, - 30 
k~ietnia 1 Dledzielę - 1 maja, instytu­
CJC kulturalne j org_antzacje sportowe 
przygotowały imprezy rozrywkÓwo-re~ 

kr_eacy jne; program tych imprez za-
m1eszczamy na str. 15. · 

e bo swojego święta, którym jest 
dzień uchwalenia Konstytucji 3 Maja, 
przygotowuje się Stronnictwo Demokra­
tyczne. 3 maja od będzie się • w Łomży 

okolicznościowa akademia. 

• w rocznicę powstania w getcie war­
szawskim bold pamięci zamordowanych 
w czasie n wojny Swiatowe3 żydów od­
dało społeczeństwo Łomży; przed tablicą 

pamiątkową przy ul. Senatorskiej zło­

. żono kwiaty. Hitlerowcy zgładzili ok. 40 
tys. żydów zamieszkujących Ziemię 

Łomżyńską. 

e Zawarciem· porozuąlienia, dotyczące­
go realizacji programu „Zielonych płuc 

Polski", zakończyło się spotkanie prze­
wodniczących Woje·'l\'ódzk.icll Rad Naro­
dowyca i wojewodów pięciu północno­

wschodni<:h województw w Suwałkach. , 
Przewodniczący WRN-6w , paraiowali 
wspólny dokument; podpisanie . ma na­
stąpić w ciąga Ja dni po jego zatwier­
dzeniu pnez ~dia WRN-6w. Szeze­
góły wuótce w ,,Kontaktach". ' 

-e W l.o~yńskiem gośc.iła (aa zapro- . 
szenie ZW Z:wiązku Młod":aieży Wiejskiej) 

grupa pracowników oalłkowy~b &ated:ry 
Ekonomiki Rolnictwa warszawskiej Szko­
ły Głównej Planowania i Statystyki; 
spotkali się z uczniami szkół rolniczych 
(w Wojewodzinie, Marianowie, Krzyżewie · 
i Zambrowie) i innych. Cele;m spotkań 

było puybliżenie młodzieży tej uczelni ..; 

i zachęcenie do podjęcia studiów. Zarząd I 
Wojewódzki ZMW zaproponował zorga­
nizowanie w Łomżyńskiem studenckiego ' 
obozu naukowego, który podjąłby pro­
blematykę rozwoju -wsi i 'rolnictwa, oraz 
ogłoszenie przez wojewodę łomżyńskiego 
konkursu na pracę magisterską o podob-

nym temacie. I 
e Około 370 osób - członków u or­

ganizacji związkowych, pomagało w so­
botę, 23 kwietnia, przy sadzeniu lasu w 

1
. 

nadleśnictwach: Rajgród, Łomża i Nowo-
gród. ' . . 

e Wojewoda łomżyński ogłosił w 
dniach od 15 maja do 15 czerwca zbiórkę „ 

surowców wtórnych, z której dochód 
przeznaczony zostanie na cele społeczne. 

KONCERTY 
8 W piątek, 29 kwietnia - Łomżyń­

ska Orkiest ra Kameralna zaprasza na 
koncert z udziałem Ewy Ignatowicz i 
Ryszarda Wojtkowskiego. któ rzy śpie­

wać będą popularne arie i duety ope­
retkowe. W p r ogramie prócz tego: P<>­
lonez A-du1 Chopina, mazur z opery 
„Hallta" +'lloniuszki oraz „Ma rsz Radetz­
ky'e.go" i polka „A~na" Straussa. OT'kie­
strą dyryguje Bogu.,;law Kr~gielewskl. 

, 
Początek - o godz. 17.00 w sali Szkoły 
Muzycznej. ul. Swierczewskiego 36. 

• W w:wartek, 5 maja - dyrekcja 
Państwowej ~koły Muzycznej I i II ff 
stopni.a w. Łomży zaprasza. na dor oczny t'! 
koncert swych uczniów.' Udział wezmą: ~ 
orkiestra szkolna, soliści I zespoły karne- ~ 
ralne. Początek - godz. 17~00 w auli 
szkolnej. 

NA GORĄCO 

biją naszvch! 
. Od kilku tyg-otdni kto żyw - sku­
puje w Łomżyńskiem ziemilii.aki 
Rozpoczęły - jeszcze w marcu _:_ 

gminne spółd2ielnie, ofer·t1 j ąc rol­
nik<>fi1 cenę 2800 z.ł z.a kwintal; Wo-

. jewó.dz.!ka Spółdzie.J.nia Ogrodniczo­
-Pszczelarska i Łomżyńskie Zakłady 
Spożywcze płaciły już po 3000, spół­
dz.iel!nie kółe·k rolniczych w połowie 

kwietnia podbiły cenę do 3500 zł 

zaś agent Przedsiębiorstwa Handlo~ 
wego „Gairtimex" - Tadeusz · Biało­
brzesiki .z..e Sniadowa - płac.i po 
4000! 
· A.kc.ia · nada·! nabiera roi.machu, a 
ku.puJą<::y aiute-ntycznie ze sobą k<ln­
kurują; rolnicy sprzedaJą temu kito 
daje najwięcej. Wyw.&iały tę ~u-
ację dwie przyczyny: :vniesierue w 
lutym urzędowych cen sku.pu ora~ 

umowy cen:tral handlu z.agrani.cz­
neg<> na dostawy dużych ilości ziem-
niaków do Związku Rad,zie-ckiego i 
Buł.gar ii: 

W trudnej sytuacJ·1 z.nalazf się do:. 
tychczasowy me>nopolista na naszym 
ka.rtoflanym rynku - Przedsiębior­

stwo Przemysłu SpożywczegQ. Nie 
ma takiego gromu, którego dyrek­
cja PPS-u nie rzuciłaby na obrot­
nych „age.nitów - sk.upowyćh" L'1nych 
firm. Nieszczęście polega n.a _tym, że 
ce-ny skupu, wyneg-0eaowa•ne przez 

PPS .z.e Związkami: Rolników i • 
Plalllltatorów Roślin Okopowych wa­
hają się od 1800 do 2000 zł za kwin­
tal (w zależności od zawa:rt-ości sk rro­
bi i kosztów transportu). Nic dziw-
nego, że dostawy ej.o punktów s.ku- · 
pu PPS-u tylko przez kdka dni po 
rozpoczęciu wiosenneJ kampanii (na 
początku kwietni~) wynosiły po 

2000-2500 ton; pod koniec kampanii 
spadły d-0 800 ton dziennie. W e-
fekcie do 20 kwietnia PPS skup-ił 
za-ledwie 17 tysięcy l plano•wanych 
(i potwie d•mny-ch przez· plantatorów 
w marcu) 45 _tys: ton. Wygląd.a na 

to, że plany produkcyjne PPS-u leg­
ną w gruzach (p-o-dc'zas wiosen.nej 
kampanii miał wyprodukować 6,5 
tys. ton krochma-lu: 3.5 tys. ton na 
gl.ukozę, 2 tys. ton dla przemysłu 

,., sp-o.żywczeg-o i tysiąc ton na rynek). 
Dla PPS-u świat się .z.aiwalił: służ-' 

by plantacyjne przyzwy~zajone 

przez la:ta do kdmfortu , ja k i" dawała 
im p-ozycja monop-0.} t>S.ty oraz urzę­

dowe ceny skupu, są be.z.ra<ine wo-Od tasowania kart nie przybywa asów. 
Mieczysław Bagiński 

wojewódzki rzecznik 
prasowy 

„Są urodzeni mężowie stanu wyjątkowego." 

bec szaleństwa cenowego. Nierucha-

s · ł J L ~ wa mach!na finansowych ka.likula­
tants aw erzy ee -~ cji n ie przetrwała Jeszcze możliwo6-

------------------------------------------------ - - -- ci pod.n~es ienia ceny. Zresztą, dy-

TRWA AKCJA „Posesja". W ub. spole Szkół Weterynaryjnych w dem sta.nie Kazimierz Kuligowski, rekcja PPS-u hr·oni s·ię argument em, 

tygodniu w rejonie Kolna skontro- Lomży uhono.rowana została nagro- który jesienią ub. roku dokonał se- że podwyżka cen na z:lemniaki po-

lowano 1936 posesji, 32 zakłady pra- dą im. Józefa Lapińskiego, przyzna- rii kra.dzieży w mieszkaniach star- ciągnęła.by za sobą zwyżkę cen wy-

cy i 41 placówek handlowych. Uka- ną prze-L Zarząd Krajowy ZMW i szych osób (podawał się za pracow- " robów, a przecież nakręc:anie infla-

rano mandatami 183 osoby (łączna redakcję „Gromady - Rolnika Pol- oika ZUS); wpłynął również akt .· cji to działanie niepatriotyczne. 

wartość mandatów - Z40 tys. zł)-. skiego". oskarżenia prLeciwko . Kr-Lysztofowi ·;· Nie wszyscy ·kontrahenci PPS-u 

Największy bałagan stwierdzono na CENNY DAR od Republikańskiej Stypułkowskiemu, który- w latach ·: dali sobie zawrócić w głowie spek-

siadfonie .miejskim w Kolnie; kie- Bibliot-eki Liiwy otrzymała Woje- 1986-87 we wsi Szlasy Lopienite takul.arną . kon~unkturą. Prawie p<>-

rownik stadionu stanie przed kole- wódzka Biblioteka Publiczna; stano- (gmina Rutki) fałszował dokumen- ł-O<Wa z ok. 15 · tys pia•nta.torów so-

gium do sprawy wykroozeń. Na po- wi go 80 książek polskich, wydanych tację skupu mleka- (był kierowni- '" li<lnie wywią?:.ała się z dostaw. Dy-

chwałę za dobre utrzymanie swoich w XIX w. i okresie międzywojen- kiem punktu skupu); zagarnął ok. :.:_ rekcja tna - zamia·r · wynagroazić ta-

_,osesji, zdaniem milicji, zasługują: nym. Znajdują się wśród nich: 350 tys. zł. .-: ką ·pos·tawę rozszerzeniem umów 

Zakład Gospodarczy WZGS i Zakład „Gramatyka polska" Onufrego Kop-. KONKVRsY. Redakcja ' magazynu ·· kontraktacyjnych w p-rzy~łych la-

Dziewiarski „Morena" w Kolnie, czynskiego z roku 1817, „Cyrano de „Pan" ogłasza konkurs na wypo- ~- tach. Natomia,..;t ci, którzy ·sprzedali 

Spółdzielnia Usług Rolniczych i Sta- Bergerac" Edmunda Rostanda (z w!edź czyte1niczą, repor~~ż lub ~Y- -~ - mimo wieloletnich umów - swo-

cja Hodowli Roślin w Stawiskach 1898 .) i ,,Pan Ta4eusz" (wydanie w1ad pod hasłenl „Dęby . Chodzi o ; je kartofle komu in.nemu po wyt-

oraz pańs.two Kotowscy ze wsi Ju- Gebethnera i Woltfa z 1897 roku). lud'Li, którzy „potrafili żyć bujnie --l szej cenie, nieeh nie liczą na żad-

rzec Szlachecki w gminie Stawiski. ROLNICTWO w st&tystykach i barwnie, realizować własne cele; „ ne względy; jeśli nie z.a1płacą prze-

UWAGA INwEsTORZY budow- WUS-u: skup 4 zbóż ze zbiorów nie dali się zgnieść życiu, .co nie . widzianej w umowie 20~proceo.toiwej 

nictwa jednorodzinnego! Rada Mi- 1987 roku od początku kam.panii do zna-Ozy, że ńie otrzymali od niego · kary, z.osta:ną skreśleni z listy do-

nistrów znowelizowała rozporządze- końca marca br. wyniósł 62,9 tys. cięgów". Objętoś-ć _pra.c: 5-12 stron ' stawców. Na ich m.iej~e czeka ok. 

nie- w sprawie ogólnych zasad kre- ton i był wyższy o 21,4 proc. od maszynopisu; tet'min ich nadsyłania i~ 5 tys. młodych rolników 

dytowania booownidwa mieszkanio- skupu\ w anałogicznym okresie mija 30 września. Przewidziane 3 '< • A sw-oją d>rogą tkwi w tym karto­

wego. e Można uzyskać umorzenie sprzed roku. Skup żywca rzeźnego nagrod;v po 50 tys. zł .. Adres: „Pan", ~ flanym handlu ja!kaś ta jemnica. 

20 proc. kredytu, wykorzystanego na w marcu br. był wyższy o 0,6 proc. 00-785 Warszawa, ul. Grottgera 15/1. Jl Łomżyńskie produkuj.e rocznie ok. 

budowę domków jednorodzinnych, niż przed rokiem. W I kwartale sku- Reda.kc.ta m~esięcuiika „Res Publi- ~ 1-1,5 mln t-0n z.iemniaków PPS ku-

lokali w małych domach mieszkał- piono 21,5 tys. ton żywca, to ;jest o ca" ogłasza ko.nkurs „na tekst doku- ~ puje ok. 200 tys. ton (150 tys. W 

nych i lokali w domach wielomiesz- 6,4 proc. więcej niż w I kwartale mentalny, który byłby· świadectwem ' kampanii jesiennej i 50 - witOS.ną). 

kaniowych, stanowiących własność ub. roku. Wyższy był również skup naszego czasu". Objętość, temat i ~ Mim.o og•romnego zamieszania, , na 

osobistą - pod warunkiem wy bu- mleka: w marcu br. - o 4, 7 proc., forml;L - dowolne. Autorzy mogą'za- l eksport nie zostanie wysłanych wię-

dowania i zasiedlenia domu (loka- a w całym I kwartale - o 6,9 proc. strzec sobie anonimowość. Przewi- cej j.atk 6-7 tys. ton. Dlaczego za~ 

lu) w ciągu 3 lat od daty otrzy- w porównaniu z analogicznymi o.kre- dziane są nagrody na łączną kwotę tem tak bard·lO sp.a<lł sku.p w PP~-

mania pozwolenia na budowę oraz sami sprzed roku. Skup jaj w mar- 300 tys. zł. Termin nadsyłania prac -ie? Czyżby była to zemsta roln:i-

oddania dotychczas zajmowanego cu spadł o 4,2 proc., ale w ciągu upływa l października. Adres: „Res ' ków z.a dotychczasowy dyktat tego 

mjeszkania (spółdzielczego, kwate- całego kwartału przekroczył pozióm Publica", skrytka . pocztowa 856, przedsięb-i-orst:wa ?· 

runkowego lub zakładowego). • skupu sprzed roku o 9,5 proc. 00-950 Warszawa 1. ~. Na wyjaśnienie trz.etba poczekać. 

Można otrzymać dodatkowy kredyt PROKURATOR~ INFORMUJĄ: NA TARGU w Ciechanowcu: źyto ~ Jedno jest pewne: zarówno PPS, jak 

w wysokości do 1 mln zł ·na zakoó- Łomża: aresztowf'ni zostali An- - 3700 zł za kwintal, pszenica - ~ i ro.Lnicy, dostali dobrą lekeję pra:k· 

czenie w br. budowy domów, na drzej Kurzątkowski i Kazimierz Ka- 4500, jęczmień - 4500, owies - 3.600, „~ ty.c.znej ekoo'Omii. S zkoda, że w n1e· 

które pozwolenie wYda.no w latach szuba, po~ejrzani o imbicie i ogra- mieszanki zbożowe - 4000, iiem- ~ no.nnainy<:h warunkach. ' „Ni~m<?1"· 

1982-85. hienie rolnika ze wsi Kolonia Mi- niaki - 2200; seradela - 2'100 za ~ malność" polega n;a tym, że za,.chw1a· 

PAN WACŁAW .JASTRZĄB ze kolajki; Gr aj ew o: do sądu wpły- kilogram, jabłka - 200-400, mar- ~ na została żelazna relacja międ.z~ 

wsi Paproć Duża poinformował nas nął akt oskarżenia przeciwko Jaro~ chew - 50, pietruszka i cebu\a - ; c.ez:am.i: kwint 'ł la z.i-e-mnia·kóW .~ 

o znajdującej się przy szosie Paproć sławowi Sztyblel'Vskiemu i Krzy- 60; prLędza wełniana - 8-10 tys. ~ kwintala żyta, w zdrowej eko.n-Ofl'lll 

-Srebrna mogile żołnierzy polskich sztofowi Sleszyóskiemu - notorycz- za kilogram; pierze gęsie - 7000; „: cena . ziemni ::..ków nig-Oy nie prze-

z 1919 roku. Spoczywa w niej ponoć nym złodziejom i włamywaczOll;l; od jaja - 20 zł za sztukę; prosięta - ;, kracz.a dw0cb trzeci.eh ceny żyta 

łOO słuchaczy s~koły pudchorąźych połowy grutlnia 1987 c}o polowy lu- ~4-20 tys. pa.ra, warchlaki - 30-40 : (która obecnie w skupie pań:stw-0· 

z Modlina (201 Pułk Piechoty): Może tęgo 1988 dokonali w Grajewie dzie- tys., kre>Wa z przychówkiem . - 140-' I"' wyim . wynoo : ~ 6ffO. a n3 wo-1-nYIJl 

sapomnianlł mogiłą ujńlą się h&r- więciu kradzieży z włamaniem oraz 180 tys.; cielę na rzeź ·.....:. 340-380 zl ryrukiu - 3700). 

cerze lub młodzieł szkó~'t dwóch tzw. ·· kradzieży i:uchwałych za kilogram; skóra bara'1fa - lł- W każdym · ra~ie najmniej sensu 

ORGANIZACJA 'SZKOLNA (wyrywa.li torebld ' z rąk „ kobietom 16 tys.; koń roboczy - 360-450 tys., ma uderzanie w ton: ' „Biją · na~ 

Związku .Młodzleł7 WieJsldeJ w ·ze- na ulicy); Z a _m br 6 w: ~rzea są- klacz -źrebna - .W0-550 tys. · ·· szych!". (m.atk) 
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O przyczynach zdenerwowania 
w po.czekalni i gabinetach - i 
Kiystyną Bogdan, kierownic.zkq 
.Wojel'.(ódzkiej · Pora.dni Okuli­
stycznej - ·rozmawia Maria Ka.· 
ciyńska. . . · 

~IARI~ KACZYŃSKA: - Poradnia 0-
}Utlistyczna jest na-jcz-; ściej kcytykowa, 
n11 placówką służby zcłrowia w l.omży. 

KRYSTYNA BOGDAN: - ·Ale też 
i n.a jtiardziej obciążo!1ą; pod wzglę­
dem ilości pac jentów możemy się 
porównać tylko z poradnią ortope­
dyczną , gdzie lekarze pracują „rota­
cy jnie" : okres-~wo w tej poradni, o-

Wojewodztwo łomżyńskie należy 
do „mlecznych" potentatów. Swiad­
czą o tym wszyslkie krajowe staty­
styki: pod względem lviel.kości sku­
pu mleka zajmujemy 7 miejsee w 
rolsce; pod względem produkcji se­
ra żółtego - 6; masła - ł; proszku 
mlecznego - 3. Pięć Okręgowycb 
Spółdzielni Mleczarskich (w Piątni­
cy, Grajewie, Zambrowie, \Vysokiem Mazowieckiem i Kolnie) w 316 
punktach skupu kupilo w ubiegłym 
roku 343 840 tysięcy litrów mleka. 
Rolnicy do ta.rczają z roku na rok 
coraz więcej, mimo że w latach 
1984-1987 ubyło aż 15 OOO krów. Za 
to poprawiła sję wydajność. Jeden 
producent w 1987 r. do tarczył śred-
nio 27 litrów rńlcka dziennie, pod­
czas gdy np. w 1983 tylko · 23 litry. 

Do niedawna na ze spółdzielnie 
miały poważne kłopoty z przerobem 
całego surowca. \V Zambro'"ie i 
Wysokiem ~Iazowieckiem w najbar­
dziej „mlekodajnych" latach uda­
wało s ię wykorzystać zaledwie 60 
Proc. z rwącej rzeki mleka, p~sną­
cej w sezonie do punktów skt1pu 
Nie można było żrobić nic innego, 
jak tylko przerabiać surowiec na 
kazeinę lu.,.. od · ylać do Grajewa. 
gdzie zmieniano go na proszek. \V 

e CZARTORlA (gm. Miastko-
wo). Autorzy pla nu przestrzennego 
z~gospodarowania gminy w ogóle 
rue wzięli pod u wagę faktu, że do 
Czartorii od dawna chętnie przyjeż­dża ją turyś ci, i że w przyszłości 
~oglaby zostać wsią letnisko'Yą. Np. 
~t~ Wyznaczyli mie jsca pod boisko 1 inne obiekty sportowe. Tymcza­
sem do Czartorii w czasie wakacji 
Prz~ jeżdża ją harcerze, którzy nie 
nla Ją gdzie urządzać swoich rozgry­
~ek; z konieczności hasają po lą-1\ach. 

• NARUSZCZKI (gm. 'Miastko~ 
~o). Po kilkul~tniej. budowie otwar­a został~ _wreszcie nowa . szkoła, ~c rn.leszkaficy nie są zad.owoleni z .;ekt~'v . \Vsp61nej pracy. P_owo.µem i st nlesoJidna' _rof)ota elektryka ora2 ;.~ności :.ze · zdobyctem - \vyposaże-1a. 

kresowo na oddziale w szpjtalu. Ob-. 
sługujemy ca.ie województw-o. Nic 
dti.wnego, że c~e rano przed 
okienkiem refest.racjl ustawia fi~ 
kolejka ok. dwustu osób. a czasem 
i więcej. Tymczasem u na.s tylko w 
poniedziałki , i wtorki czynne są 
cztery gabinety. .W pozostałe dni 
przeważnię "dwa, czasem jeden . . 

- Czy bralt fekarzy o_Jrullitów jest 
główni\ przyczyn::\ kłopotów? 

- OczyWiście. Mamy wpraw.dz.ie 
obsadzonych siedem etatów, ale 
dwie koleianki są na urlopach wy-. y 

medycyny. Po pro~tu za mało jest 
okulisto~ l st'ąd wszystlcie klopo.tr. - Ce w weJ oclstręczaj\Ce~o1 

- Małe możllwokl zarobku. Mlo-dziet woli takie s,pecjalnooci jak 
g.inekofogia, chururgi.a. 

- na pacjentów Clzlerutie p:syjmuje 
jede• lekars a l'Vaszej 12orad.a:l1 „ 
. - Teoretycznie powinien przyjąć czterech w ciągu godziny. I rzeczy­
wiście, rejestratorka wydaje tylko 
30 numerków do fodnego gabinetu. 
W praktyce jest ie~ dwa ra~y wię­cej: w trakcie przychodzi wiele o-

ku .źycła. którZT oczeku~ na oku­
lary. J .&... - LKlba • poczekabal denerwu e. •v 
czas przeznac~oą Il?' -~ac~ „urozmaica­
cie" ta sobie clą~łymJ przer~ml: 
kawkam.J, herbatka~t. _pogawędkamJJ łe 
tych przerw j,est stanowczo za duło. 

'ZA.C A 

- Mają do tego prawo. Gd7 sa~ 
czeka> wszystko drażni. , ~ze .s"' tylko ludźmi, poooszącyrru odpowie­dzlalność za swoje decyzje. W ra.z.ie 
wypadku prokuratora nie oąchodzi. czy paru d.oktor był.a zmqczona, , CZ7 me. To co pącjentowi w poczek.alnł 
wydaje' si~ marnowanie~ cennego czasu, dla IWI jest µie'Lhędnym od· ·poczynlp~ przerwą na .~~e. odde<:hu. N.ąwUisem mówiąc ty~ -przerw mairiy tak niałC?, że ~d~o 
dnia wychodząc: ~tąd Cl lek:arld, I · pielęgni~kl)_ j_eSteśmy· .po -pr-ostu 11 
kresu· wytrzymałości fizycznej. A 
jeszcze • , często wzy;Na si~ nu n.a 
'koniultacje dD szpitala, do po~ 
towia Itp. 

; 

I „ . 
chowawczych, a trzeqia'. wy~ier.a się 
lada tyg-zień na macierzyński; jedna 
z lekarek p~żyjmuje .t'Ylko dwa r.a­. zy w' tygodniu (robi <SpecjaJ.iz.ację); 
inne przeb)rwają llil . zwohueniiu 
(chorują im dzieci). ·Pr.aktycµnie ca­
ła ta masa pacjentów . przewija się ' przez dwa gabinefy. Nic dziwnego, 
ż:e ludzie na_s nie- chwalą. 

- Czy spodziewa się Palti wzmocnie­
nia personelu Jekarsltiego7, 

- Nic mi o tym nie wiadomo. 
Zatrudnieniem lekarzy zajmuje si~ 
dyrekcja Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolneg-0; ja nawet gdybym chcia­
ła, nie ma._'11 na to czasu. Zresztą, 
ok!]listyka je.st specjalnością coraz 
rzadziej wybieraną przez studentów 

grudniu ub. roku ruszył nowy za­
kład w Wysokiem Maz„ który po 
dojściu do planowanych zdołuości 
produkcyjnych będzie przetwarzał 
dziennie 120 tysięcy litrów mlek.a 
na sery dojrzewające i 24 O tysięcy 
litrów na mleko w proszku. 

- Wydawałoby si«;, że cze~o jak 
czego, ale dobrej jakoici przetworów 
mlecznych powinniśmy mieć w 
Lomżyń kiem dostatek. Niestety, tak 
nie jest, o c:zY-m wszyscy wiemy, 
Nie na darmo spółdzielczość mle­
czarska tak częsta p\;zywolywana 
jest jako przykład gospoclarczcj 
niesprawności i biurokratycznego 
zarządzania. Cena skupu u talana · 
·je t znacznie powyżej - ceny mleka 
w sklepie, co 'od razu skazuje mle­
czar ·i\11.·o na deficyt i dotacje. Do 
tego sprzedażą jego produktów nie­
podzielnie rządzą limity. Zaledwie 
15 1p:roc. własnej produkcji OS:.\'.1-y 
\Voj. łomżyńskiego do ·tarczają na 
micj3cowy rynek. Obowiązuje wręcz 
za~ada, że im artykuł bardziej pu­
szukiwany, tym mniej trafia go do 
lokaincgo handlu. Na miejscu pozo­
staje tylko 5 proc. wytwarzanego 
żółtego era, 11 proc. masła i 20 
proc. tłustego mleka. Nie brakuje 
tylko twarogów, zwykłego mleka i 
śmietany 9- i 12-proj!entowej. Re z­
ta, zgodnie z rozdz~elnikicut mini-

8 TAU.NO\VO (gm. Miastkowo). 
Mimo rematu podworskiej oficyny, 
zabytkowy zespól nadal popada w 
ruinę. W kolejce do renowacji cze­
ka czworak, a na koficu sam 
dwór. Będzie to kosztowne przed­
Si9wzięcie, tymczaser~ nie ma bo­gatego sponsora, który w zamian za 
użytkdwanie chociaż w części po­
kryłby koszty remontu. e LUBY KDRKI (gm. Mfastko­
wo). Mieszka11cy zaintere~owali sit: 
opuszc~onym budynJ;~ę~ dawnej . szko!y. Chcą go -odremontować na 
świetlic(!. _ , · · ·• . . . e TUROSL. Od kilku. miesięcy 
wieś ma Gminny. Qśro,dek Kul!urY.,. 
ulokowanY, w r. ZlłPY.tlt~\VYni ~spi,.chlę-_ 
r~'!1· Wn~tr~a wyglą.d .. ~j~, ti.ąt:dzt> .· ill­
teresqjąco . . No i najważniejsze · . -

sób '? nagłym.i przypadkami~ inwa-
1idzi, uprzywilejowani, k~ba~~. honorowi dawcy krwi, pobor<iwi, 
matki z niemowlętami i śtarusżko­
wie o lasce. 

- Jednym slowem w poczekalni two-
rzy się taki gali.matias, że nila JQj nie 
ma do końca pe wno,ci, czy zestanie 
przyjęty w oznaczonej :odzinie. Czy ale 
można jako§ naci tym zapanow;ić? Myślę, 
że pacjenci woleliby nawet czekać ty­
dzień czy dwa dłużej, :dyby . mieli gwa­
r.ancję, ź& w dniu wizyty omin)e icła 
~erwowa atmosfera poczelulnJ. 

- Nie wszystkie przypadki da się 
w ten sp.osób z.alatwić; większość wymaga szybkieg-0 zbadania. Wpro­
wadziliśmy .wyprzedzającą re jestra­
cję tylko dla pacjentów po 4() ro-

- Czy IU& po1'1-ie PaD.1 nic optymistyes• 
ne~o? 

- Pracuj~ w Łomży od czterna­stu lat· w poradni od chw.ili jej powsta~ia. Uważam, że. teraz sy~u· acja nie- jest wcale naJgcxrs.za. P~­
mi~ta.n1 czasy, kiedy miemącaml 
musiałam ciągnąć wszystko 18: ma 
j e d n a. I nie ma chyba wyzwiska. którego byrn nie usłyszała od p~c­którego bym nie uslyszalą od pa­
cjentów. Za dwa-~rzy la~a, gdy wstanie tam oddz.1ał okulistyczny. 
Myślę, że przybędzie wówczas w 
Łomży okulistów. 

- Dziękuję za rozmowę. 

= •s -

:stra rynku wewnętrznei;-o, trafia dn 
wielkich aglomeracji, a przede 
wszystkim na Slask. Zwykle gdy 
czegoś u nas zabraknie (choć pro­
dukujemy tego dużo), trzeba zabie­
gać u włatlz centralnych o podwyż-
szenie limitu. · 

W ubiegłym roku nasze mleczar­
stwo sprzedało na Zachód 1000 ton 
kazeiny i 4000 ton mleka. w prosr­
ku. Szczególnie kazeina cie. zy ię 
dużym popytem za granicą (4000 do­
larów za tonę); wykorzystuje się ją 
przy produkcji komputerów; żelem 
kazcinO\"\")'m pokrywa s ię ekrany 
monitorów; nie mówiąc już o i>ro­
dukcji klejów i pa z. Niestety, od­
pisy dewizowe twardą ręką trzyma 
Centralny Związek. 

-Przetwory mleczne często za stępu-
ją u nas mię o; muszą włęc być 
tani(! i łatwo dostępne. Co do tei:;o 
nie ma ,,,„ątpliwości. Nie ma rów­
nież wątpli vości, że sp6łdzi.clczość 
mleczarska w takich warunkach e­konom i_pznyoh dłuiej pracować - nic 
może. \V centrali mówi się juz 1> 
pewnych zmianach, któ.re Ui>oclobui­
łyby zasady rządzące kupem i prze­
twórstwem mleka do reformator­
skich roz\\riązań. stosow anych ~u.ż l. powodzeniem w innych dzieclzin.aclł 
gospodarki. (jon) 

' 

nigdy tam n ie jest pusto. Przeć. po­
łudni.em wiele osób odwiedza biblio­
tekę; po południu GOK jest opa­
nowany przez dzieci i młodzież. La­
da dzień uruchomiona zostanie .ka­
.wiarenka, a w sali klubowej paja- . 
wi si~ apara tura wideo. Atrakcji 
jest tak wiele, że o 19.00 dosłow­
nie trzeba wypraszać młodzież, żeby 
zajęła się odrabianiem lekcji. e WANACJE (gm. Turośl). Oka­
zuje się, że nawet niewielka w1es. 
zagubiona w Puszczy Kurpiowskiej, 
móże być atrakcyjna. W poązukiwa­
Qiu świeżego powietrza aż ze Sląska 

. przyjechała tu rodzina nauczyciel­
s,!:ra~ J)eniork;l rodµ, .która przed e­
mel',yturą pr-tlC9Wałą W . yiymiar;ze 
~pray.ri~.$łł~Wi>ścl~ t.!d,zieJą ter~z · .rol~. nikom porad pi:awnych. . _ . 

JAK DŁUGO 
• 1eszcze 

WY-TRZYMA 

Slup. telegr a.Liczny obok przystan­
ku w Danowie (gm. Ra jgród). (mak) 

Fo.t. GA&OR LO.RINCZY (jak l wszy­
stkie nie podpisane zdJ ęCia w numerze). 

\ 
e . CHARUBIN (gm. Turośl). 

Szkola mieści się t~ w prywatnych 
budynkach, rozn:u·conych po wsi. 
Naczelnik gminy obiecu je, że jeśli 
rolnicy wzniosą budynek w stanie 
surowym, to on weźmie na siebie 
wykonanie i sfinansowanie pozosta­
tych robót. e ŁACHA (gm. Turośl). Ludzie 
dość już napatrzyli się na opuszczo­
ne budynki dawnej bazy SKR-u; 
przekonali zarząd Spółdzielni i 
wkrótce wieś przejml.e je. Po adap­
tacji znajdzie w nich siedzibę biblio­
teka i świetlica. e BUKO,VO (gm. Wąsosz). Kry­
zys paliwowy powoduje, że w ma­
łych dystrybutorach wiejskich od 
dawna już rolnicy nie mogą nabyć oleju nap~dowego. Z Bukowa mu­
szą jeździć do o·i:idalonego o 12 km Szczuc;zyna. · 

(W.K) 
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Elżbieta Nowacka od siedmiu 
lat jest tkaczem. Z tkaniny, któ· 
rą wyrabia na radzieckich kros­
nach STB, o skomplikowanym 
wzorze O - 2613190/ESO, szyte 
są ubrania robocze. Dziennie 
produkuje . około 11 200 o­
snów na tale zwaną .krosnozmia-
nę (średnia zakładowa -
10 400). Do pracy w Zambrow­
skich Zakładach Przemysłu Ba· 
wełnianego im. Rewolucji Pai· 
dziernikowej zachęciła ją sio· 
stra Krystyna. Zarabia średnio 

40 tysięcy miesięcznie, mieszka 
na „fabrycznej stancji". Panna 
spod znaku Koziorożca. 

Tekst 
czego . . 

zdjęcia Gabora Lorin-

/ 

JEDEN DZIEN 
ELŻBIETY 

NOWACKIEJ 

/ 

z krOnik MO 
Jednej kwtetntowe1 nocy RVSW w 

Wysoktem .Ma.z. od11otowai at h"zy wła­

manta. O szóste; rano efekty dztatat­
nośct zlodztet dostrzeżono w sklepte 

spożywczo-monopolowym przy ul. Ryne1c 
w And1'zejewte. Po wybiciu szyby zto­

dzte;e weszLt do saLi sprzectaży, a stam. 

tqd przez ni~ zamltntęte drzwi - na 
zaplecze. Przy pomocy siekiery, meta­

lowej „lapkł" do otwierania beczek, n 
w końcu - samochodowej korby, wy. 

iamait zamek «asy pancerne3, z Jctórej 
wzięLt 145 500 zł. Ponadto z Lady zgar. 

nęlt 5 OOO w bilonie , 1J z polek - 4 bu­
telki spirytusu i 15 czekolad. 

Dwie godziny późnie3 u włamaniu do 

sklepu meldowano z Perlejewa. Rabuste 
przectęit siatkę z tylu sklepu, wyr wau 

dwie kiódki, ale nic nie skradit, gdyż 

nte zdo.lalł dostać się do zaplecza ma­

gazynowego. 
O 9 rano posterunek MO w Ciecha 

nowcu otrzymał informację o tym, ie 

,acyś Ludzie wyrwall m .tn. ramy okien­
ne w KLubte Prasy ł Ksiqżkt „Ruch" t 

zabrali 825 paczek papierosów, 15 par 

pończoch, skórzane paski, czekolady t 

ciastka. OgolocUł też K lub z kolorowe. 

go telewizora, dwóch m ugneto1on6w t 

gramofonu PoruszaU ~tę zapewne sa­

mochodem 

o-o-o 
w łomżyńskie] r estauracji „Klubowa" 

bawili się weselni goście. lch sam ochody 

zostal.y na parkingu przed LokaLem. z 
l.ady, po wybi ctu szyby, ktoś skradł 

czarną, skorzaną marynarkę oraz torbę 

z sukienką t portfelem, w którym zna;. 
dowalo się 40 tystęcv ii t 120-130 dol.a­
r ó w USA oraz kartki żywnościowe. Ze 

stojqcego obok, nie zamkniętego, polo­

neza zabrany został radioodtwarzacz 

„Skald". 

o-o-o 
w czasie nieobecnośct Urszuit K. u; 

domu w Stare3 Łomży nocq ktoś wyją! 

okno z zawiasów 1 wyntósl z miesz· 
kanta jasnobeżowy dywan, · elektryczny 

siLnik od pralki, b iate korale t 25 OOO z/ 

yotówkt. Ptes d oprowadztl do Lasu, w 

którym ukrywał stę ztodzte,, prawdo­

podobnie z osobq -towarzyszącą. Zło­

dzi ejem był 18-le tnł Sl.awomtr M., za­
m eldowany w Zambrowie. 

o-o-o 
Kazimierz W. z Łomży, żonaty, ojciet 

dwojga d zieci, practtjqcy w Jedwabnem 

ukradł torebkę pani S- z jej mteszka­
n ta . W portfelu b ytCJ 10 ooo zt, doku­

menty ł kartki żywnościowe. 

o-o-o 
Przed sqdem stanie Janina P., 74-Let· 

n ia mieszkanka Tworkowic (Qm. Ctecha 

n owiec), której udo ..oodmono p okqtny 

handel wódką monopolową od 1985 r 

o-o-o 
Albin c. z gminy Grabowo grozti no· 

żem Annte C. , wyptwszy w Graje· 

wie - jak - się okazato - zbyt wteLe 

aLkoholu. Pobtl jq też„ o czym śwtadczq 

rany cięte ł tłuczone. 

o-o-o 
K rzysztof s. ze wst N ten aity Brewki 

(gm. Zaręby KościeLne) nie mógł uru­
chomić ctqgntka. Imat się różn'ych spo· 
sobów, m .tn. na przekaznik m ocy za· 1 
tożyt metalowy watek. Gdy t to nie po 
mogło, poprosił sqsta.da o „rozciqgn!ę· 
cte" jego ciqgntka. .Silni k zapam. Tym· 
czasem jeżdżący r owerkiem -po podwór­
ku czteroletni syn Krzysztofa S., Ja· 

nusźek, został wciqgnięty przez obra~ 
cajqcy się nadal' ~atek t p on ióst śmter 
na miejscu. 

o-o-o 
We wst Trzectny tro1e rodzeństwa: 4-

-'etnł Łukasz 6-Letnto W loLetta t 11-Letnl . . " 
Piotr wyszło spotkać siostrę A gntesz ę 
przyjeżdżajqcq auto busem. PrzechOdZ<!C 

ma· 
Przez m ost na B roku dzieci zatrzy 
. ~ Lłl!1 

ły się na chwilę, a Wio~etka wycliY 
s!ę w miej scu, gdzie barierka byta u· 
szkodzona, t wpadta do wody. starszy 

brat próbował jq ratować, ale ~oda 
była zbyt wysoka. Po pięciu dntach po· 

mt1tc11 
szukiwań przez funkc3onariu.szy kl 
i okolicznych mieszkańcow, zwto d 
dziewczynki wyłowiono SO m etrów 

0 

. ż rotnlc!I 
mie1sca utonięcia. Być m o e neJ 
pomyślą teraz o przy b i c iu oderwa 

Listwy przy barlerce mostu. 
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Grupa 13-15-Latków z ctechanoWC Ili 

rozrywki złapała kota t zamknęła go 
pude&ku. Potem jeden .z chwpc610 pato-

tur · 
biegi do domu t przyntósł dena 4'fJł. 
OblaLł zamknięte pudełko ł podP łfll 
Kot - tywa pochodnia. wyrwał •ł4 uJc 
t tlcłekl do ptwntcy. Dópte,..o wsJcU W 
,.otana to phamtcy o zabawach młlUS -
9kłcla dowłed:łelł .tę doro!U. 
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SŁODKIE ŻYCIE 

no lalki 
z podróży c21 

Miasto, w którym się znalazlam, 
bylo przeraźl.iwie duże. Od mineral­
nej zaprawionej chlorem, wypitej w 
pociągu, zaschlo mi gardlo; posta­
nowiłam przepłukać je czymś na 
mleku. W eszlam dÓ pie·rwszego z 
brzegu sklepu i... wyszłam w roz­
terce. Wybór byl zbyt duży: trzy 
rodzaje mleka, maślanka, kefir, jo­
gurt. Trudno mi się bylo szybko na 
coś zdecydować. Człowiek nie przy-
zwyczajony, to i slabo kojarzy 
smaki. • . 
Stanęłam przed tablicą z napisem: 

I 
i 

O -samotności wśród swoich i 
o~cych - z Zofią Szubq, siostrą 
pogotowia PCK w Łomży - l'OI· 
mawia Gabriela Siczęsna. 

go wobec starych rodziców (,)Po to 
jest PCK") już, niestety, nikogo nie 
szokują. 

- czego przeciętny człowiek Die wie 
o pracy siostry PCKT 

~ Pielęgnując przez kiilka miesię­
cy moją matkę (umarła mając za­
ledwie 57 lat) zrozwniałam jak ni­
gdy przedtem, czym dla człowieka 
jest drugi człowiek; jego obecność, 
lu&ki gest, ·życzliwe słowo. Wtedf GABRIELA SZCZĘSNA: - Trzyna§cle postanowiłam, że będę nieść pomoc - Nie 1łysz.y wyzwisk pod na-lat temu wybrała Pani sw6J zaw6d. innym chorym i samotnym tak, jak szym adresem, gdy -stłoczone w skle-Czy wyobrażenia o pracy siostry PCK potrafię najlepiej. żaden kurs nie powym Uwnie usiłujemy egzekwo-a tamtego okresu pokrywajlł st• s Pani nauczy i nie przewid?i tego, co wać swoje prawo ~o zakupu P?za •mg·i·syc·= CZLbw1EK;iEModz= 

ZOFIA SZUBA: - Niezupełnie. 
Z programu kur.su przygotowujące­
go do tej pracy wynika, że obo­
wiązkiem s.iostry PCK wobec pod­
opiecznego jest wykonywanie czyn­
ności typowo pielęgnacyjnych: poda­
wanie leków, posiłków, zakupy, ma­
saże, rehabilitacja, higiena, utrzy­
mywan~e czystości w pomieszcze­
niu chorego. Nikt natomiast nie u­
czy nas gotowania, palenia w piecu, 
sprzątani·a, prania. Jasne, że dla ko­
biety mającej dom na gł-owie to nic 
n owego, ale w tym przypadku ma 

. to zupełnie inny sens: moralnego i 
ludzkiego obowiązku . · 

- A Jednak zctecydowała się Pani na 
to wszystko. Dlaczego? 

...: Z informacji PCK wynika, ie pra­
wie wszyscy Wasi podoplecznJ mają w 
Łomży rod.ziny. Jak o nieb mówią? 

- Nigdy źle. Kiedyś usłyszałam 
od mojej podopiecznej, że ma bar­
dzo dobrą córkę, bo odwiedziła ją 
w czasie Bożego Narodzenia. Nie 
przyehodz.i teraz, bo jest zapraco­
wana, ma dom, dzieci itp. Kiedy 
jednak jeden z podopiecznych . za­
dzwonił do mnie tuż przed Wielka:. 
nocą, że nie ma co jeść, wysłałam 
syna z obiadem i nic nie powstrzy­
mało mnie od powiedzenia tego, co 
myślę o jego córce na kierowniczym 
stanowisku. Wykształcone dzieci n.a 
stołkach i stołeczkach, uwolnione od 
podstawowego obowiązku moralne-

naszych podop.iecZ1I1Ych często widzą 
w nas złodziejki plądrujące miesz­
kania chorych; że. naszym zarob­
kom daleko do średniej krajowej; 
że zwykle jesteśmy jedynymi oso­
bami, które samotny, stary człowiek 
widzi w swoim domu. 

- z Pant słów powiało gorycq I ~ 
czarowaniem ••• 

- ... ale rekompensuje mi je świa­
domość, że moi podopieczni oczeku­
ją tylko na mnie. 

- Czego uczy obcowanie • clerpte11łemf 

- $wiadomości, 
wszystkim ludz.iom. 

że jesł ws<Pólne 

Park im. Sobieskiego". „A niech 
tam - pomyśla.lam sobie - pójdę 
na skróty przez ten skwerek." We­
szłam i ... zabłądził.am! W Lpmży te­
ren zadrzewiony o podobnej po­
wierzchni nazywa się Lasem Jed­
naczewskim, a tu ·proszę: park! Nie 
jedyn11 w tym mieście t W końcu 
zziajana dotarlam do umówionych 
ogródków działkowych, g_dzie odna-1 
lazlnin~e wujek. „„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„ ............. Zaopiekowa·l się mną troskliwie: 
napoił mlekiem homogenizowanym, 

1

. 
wprowadził do towarzystwa, które 
rozmawiało na wszystkie tematy z 
wyjątkiem Ameryki. Nikt nte py­
tal, gdzie kupiłam kolczyki, kto 
szyl mi bluzkę i ile dolarów mam 1 

na koncie. Wieczorami tvychod.zilam 
na spacery z· suczkq Azą. Zauwa­
ż11lam; że nawet arszenik na ·bez­
domne ps11 nie je.st tu potrzebny; 
jeśli w okolicy pojawi się 
jakiś zabtąkan11 czworonóg, ludzie 
dzwonią gdzie trzeba, przvjeżdża. 
odlawtacz i odstawia &tw(!)rzenie do 
schroniska; ody znajdzie się - wla­
ściciel, musi sporo zaplacić za wikt 
swojego ulubieńca. W glowie stę 

Z PRZESZŁOŚCI 

KWITNĄCA 
SŁU!BA ZDROWIA 

nie mieści, nie? 

Po tygodniu wróeilam do Lennży. 
Prosto z autoausu wpadłam w obję­
cia przyjaciólki, która z miejsca za­
pytal& mnie, jaki ·jest czarnoryn­
kowy ku:rs dolara tam, gdzie by­
łam; interesowalo -ją również, co 
fl)ożna kupić w tamtejszym „Pe­
wexie". 

Kochani, sq jeszcze takie miasta 
to PRL, gdzie fodzie o „Pewexach" 
slyszą tylko w telewizji, a dolary 
oglądają na filmach w „ Kinie Noc­
nym"~ (G.K.S.) 

Łomżę, jako miasto gubernialne, 
na początku Hłl4 roku -zami~k1-
wało przeszło 25 tysięcy osób, nie 

· licząc stacjonującycl.t tutaj wo1sk 
- rosyjskich. Charakterystyczną ce- "' 
chą owych czasów było to, że na 
tle sytuaeji w Cesarstwie Rosy j ­
skim, pracowała tu bardzo liczna 

J
>. kadra medyczna. Guł;lernia łom­
żyńska obejmowała osiem powia­
tów: łomżyński, kolneński, · siczu­
czyński, ostrołęcki, ostrowski, wę- · 
growski, makowski i mazowiecki 

·1· (Wysokie Maz.). Na tym terenie pra-
cowało 50 lekarzy , z tego 14 w sa­
mej Łomży 

I Oddział lekarski, podlegający bez­
pośrednio samemu guberna torowi -
Siemionowi Papubog.ło. będący od-

i powiednikiem dzisiejszego Wydzi ału 
Zdrowia, zatrudniał trzech pracow 
ników. Gubernialnym inspektorem 
medycznym· był Rosjanin . doktor 

J medycyny - Dymitr Kot ie lewsk i 
(urzędnik V klasy). Asesoren1 far-

maceutycznym byl jeden ze współ­
właścicieli apteki w Łomży, Po!ak, 
Stanisław Komornicki (urzędrilk 
VIII klasy). Sekretarzem tych dwóch 
fachowców był również Polak - Bo­
lesław Ciemienow&'ki (urzędnik X 
klasy) 

W całej guberni było sześć szpi­
tali, z tego trzy - w samej Łom­

'.y: szpital Sw. Ducha, żydowski i 
lazaret więzienny. Porfadto były 
szpitale w Ostrołęce, Ostrowi Maz. 
i Szczuczynie. Nadzór nad szpitalem 
Sw. Ducha pełnił z nakazu nie 
mieszkający w Łomży Rosjanin ...,... 
Józef Jabłoński; faktycznie kiero­
wał nim polski lekarz Ferrant Mar­
coni, mający jako swego „nadzor­
cę" Aleksandra Struniawskiego. W 
szpitalu źydo~skim rolę nadzorcy 
wypełniał Hersz Etitejn, zaś głów­
nym lekarzem tego szpitala był 
Szeol Juda Karbowski. La zaret wię­
zi enny nadzorowRli: lekarz Józef 

"7ZE'?EQNM1T • mnrn YS"J'7?r"M'Ciza=r=?®?tTi'5'11&!i't' fi! 

ZLOT 
w 

WILNIE 
Paweł Kornacld urodzi'l się w 1919 r. 

\IV . I<ulibal{aCb (ZSRR). ·Jego dziadek ~rai Udział w Rewolucji Październikowej tam . zginął. Rodzice wrócili w 1921 r. • ~o rOdzinnej Ostrolęld. potem mieszkali cie „Sokoła" w Wilnie (był członkiem • Białymstoku, a od 1938 r. w Lom- białostockiego Klubu Sportowego .• so-•Y, ?dzie spęd7Jli olrnpację. Na 2 ty- kół"). · ~Odme przed wybuchem wojny. w 1939 Jedno ze zdjęć z wyścigu kolarskie-" Paweł Kornacki - wziął udział w zlo- g<» (z udziałem Pawła Kornaclc1ego) w 

Wilnie. w 1939 roku. Pozostale zdjęcia oraz inne pamhtki można obejrzeć na wystawie .. Domowe archiwum" w sa­lach Muzeum Okręgowego w Lomży. 
BOLESLAW DEPTULA .!??????lJN • 

, ~~.„- • i#Ft+e? .gą,łfiM&łlliiWWW Nowa spółdzielnia mieszka·niowa ra w pierwszym etapie (do · · roku wet fachowy nadzór - wszystko si-gows~aje w Łomży z inicjatywy 1994) wybuduje 104 mieszkanła w łami członków spółdzielni ddz1ału Miejskiego Związku -Sau- domkach Jednorodzinnych i blokach Władze miasta wyjątkowo przy-czy.~ielstwa Polskiego; do końca (własn~ściowe i lokatorskie), a po- chy,hue odnoszą się do pła.nów dzia-Zbl~za się -załat)lVian : e formalności, tem zamierza odda1.vać po kiłkadzie- łaczy z Sadowej. Uzgodn:ono jui ~wiązanych z jej rejestracją. Działać siąt mieszkań rocznie. Członkami-za- wstępną lokaliz3cję pierwszych do-S~Zie pod nazwą Nauczycielska loiycielami są przede · wszystkim mów „Starówki". Jak sama na:zwa POldzielnia Mi~szk~ nlowa „Starów- nauczyciele z Łomży (lub w5iół- wskazuje - spółdzielnia będzie 

.RUSZA- •• STAROWKA•• 
~·: Idea. jej założenia trafiła na 
iw~ątkowo podatny grunt, o czym 
\\>s~adczy blyskawiezne tempo prac illf ępnycb tod pierwszego zebrania 
d 0rmacyjn~o minęłv zaledwi~ 
\\la miesiące). . . •. 
a~ tej chwili spole-ezny Zarz~d ·i iła N adzorc'Za· t ~ ~ j~ · Jlli konkret­~ Wizję przysz l~:cb poczy11ań. Bę­

e to spółdzic>1t,·'l ot.warta. kt6-
I 

małżonkowie nauczycieli), ale ~ 
przyszłości będą przyjmowani rów­
nież ludzie reprezentujący łzw. -za­
wody deficytowe w mieście i tacy, 
których fach będzie przydatny spół­
dzielni. Zarząd „Starówki" 1>łanuje 
bowiem swoistą samowystai:.czalność: 
projekłowanie domów. produk~ 
materiałów budowtany·ch. wykonaw­
stwo systemem ·itospot!arCEym, a na-

przede wszystkim budowała tzw. 
plomby w ob~bie Starego Miasta: -
w pierwszym etapie - szeŚć budyn- i 
ków czterorodzinnych i bJok 28-ro- I 
dzinny. Prócz tego obiecano jej te­
,.reny pod budowę domków jedno- • 
rolłzinnyeb na Pociejewie (nas>rze-1 
ciwko nowego szpitalą.)- "Oraz teren 
międrEy ul. Wojska Polskiego a No-
wogrodzką. (mak• . 

Zaleski i felczer Romuald Chrza­
nowski - obaj Polacy. 

Tradycje zawod\1 prz~rwały w 
rodzinach ówczesnych łomżyńskich 
lekarzy całe pokolenia. Na począt­
ku stulecia medycyną parali się o­
pró<2 wyżej wymienionych: Kon­
stanty Alcbimowicz, Rudolt. Beber, 
Ignacy Dąbrows~, Stanisław Kan­
clerz, Cezary Markiewicz. Stanisław 
Michałowski, Szymon Peltyn, Wło­
d:z;imierz Chyliński, Jan Czaplicki i 
Wacław Szyszko. Byli również sto­
matologowie: . Maurycy Oppenheim. 
Mojsza Perejman, Franciszek Selens, 
Janusz Chutorowski, a także panie 
- dentystki: Makła Wapińska, Zo­
fia Gomulecka, Nadzieja Kofner i 
Nochim Trejwas. 
Działały też dwie apteki, prowa­

dzone przez dyplomowanych prowi­
zorów, i· pięć składów aptecznych. 
Właścicielami jednej z nich byli Sta­
nisław Komornicki i Włodzhnierz 

-Kaczyński , a drugiej - Włodzi­
mierz Liniewicz i Władysław Ko­
złowski. Składy apteczne prowadzili: 
Aleksander Antosiewicz, Szloma 
Raszbaum, Franciszek Tyszowski, 
Herman Charłamp i Włodzimierz 
Chojnowski. 

CZESŁAW BRODZICKI 

• "° 

LOMZYNSKA 
FOJ.OTEKA 

Grażyna K~dzielawska, reh-ser fil­
mowy z Łomży. 

Z a g a d k a: jakie filmy Grażyny 
Kędzielawskiej zostały nagrodzone 
,.Lajkonikami" na festiwalach fil­
mów krótkometrażowych w Krako­
wie 

Prawidłowe odpowiedzi wezmą u­
dzibł W ' losowan1u nagrody - )pra­
wioneg9 portretu Grażyny Kędne­
la:vskiej i jej autografem. Na roz­
wiązania ~zekamy przez. d-ziesięł dni 
od daty f1guru}ącej na numerze h-
godnika. • 
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5 
KONTAKTY 

1988-05-01 

• 

' 



6 
-

IONTAKTY 
1988-05-01 

1905 
W Lomży obchody 1 Maja odbyły 

się po raz pierwszy w 19(\5 roką 

Pisze o nich we „Wspomnieniach" 
Roman - Jabłonowski, działacz ru­
chu robotniczego: · 

..Nasza organizacja partyjna byla 
jeszcze bardzo slaba, a.Le zrobiŁa 

wszystko, by dzień Pierwszy M a;a 
w Łomiy jak najpóważnie} uczcić 

Udalo się nam zorganizować stosun­
kowo d'!LŻY ruch manifestacyjny. 
Zda3e się, że większość sklepów by-

la w tym dniu zamknięta. Na dep­
taku _na Nowym Rynk·1i zgro madzi ia 
rlę znaczna liczba manifestantów. 
Zebranych zaczęta rozpędzać poii­
cja, kierowana przęz miejsce>wego 
policmaj$tra von · Frankensteina 
Frankenstein 3echal wtedy swym 
otwartym powozikfim. Otoczyl go 

tłum manifestantów i odezwały się 

wrogie, antyrzą~owe okrzyki. W 
pewnym momencie Frankensteinowi 
zrzuc011.0 na prok „urzędową" czap­
kę. Dokonał tego jeden z naszych 
koiegów - Leon Jakubowski. Pod-

• 
ŁO 

czas powstalego wtedy iumu1tu nasz 
pochód zostal rozpędzony, areszto­
wań jednak żadnych nie bylo" 

1921 
O uroczystościach, które . miały 

miejsce w Łomży w 1921 ·r., donosi 
wzmianka zamieszczona w ukazują­

cej się wówczas „Gazecie Łomżyń­
skiej". Wynika z niej, że . organiza­
torem pochodu, który · przeszedł u­
licą Dworną, był PPS. W manife ta­
cji brali udZiiał członkowie partii, 
zdemobilizowani żołnierze i kobiety, 
a na czele pochodu niesiony był 

czerwony sztandar. 

PPS wydał specjalny afisz, który 
zawierał program (fotograficzna re­
produkcja znajduje si~ w archiwum 
KW PZPR w Lomży). Program uro­
czystości przewidywał zbiórkę o 
godz. 13.00 na Placu Pocztowym, 
przemarsz ~· Długą do Starego 

1926 
Organizatorem manifestacji była 

PPS. Wykorzystano znaczne ilości 

„bibuły" politycznej w postaci : pla­
katów, odezw i wezwa:l'1. Przygoto­
wano agitatorów. Obchody, podobnie 
jak w latach poprzednich, przebie­
gały pod gfównym hasłem solidar­
ności proletariatu. Pochód, w · któ- , 
rym . uczestniczyła młodzież, działa­

cze ruchu robotniczego, byli więź­

niowie miejscowego więzienia, bez­
robotni - z czerwoną flagą prze- . 

szedł ulicą D)ugą do Rynku. Tam 
wysłuchano przemówienia i odśpie­

wano „Czerwo.ny Sztandar". 

1927 
Szczegółowego opisu przebiegu i 

atmosfery 1 Majoweg9 Swięta do­
starcza relacja Antoniego Opęcho­

wsk;iego: 
,,Punktualnie o godzinie 9 poc1iód 

rusiył u.ltcq Rząd-Ową w k ierunku. 
Starego Rynku. Na czeie pochodu 
ze sztandarem m.aszerou:al Fel iks· 

Jaroszewicz wraz z aklywem W 
·czolowej grupie obok roboc iarzy 
szli takie chlopi. Na rynku, pier­
wszy przemawiał przedslawiciel KC 
PPS- Lewicy, . następnie zabral 
głos Fel iks. Po j ego wystqpieniu za­
brałem głos w imieniu chłopów 

pracujących powiatu ostrolęckiego. 

Po pochodzie Feiek zaprowadził 

mnie do jednej z bram przy ulicy 
Rządowej, wręczył nii paczkę dru­
ków, wyjaśniając, iż jest to litera­
tura nielegalna Były to druki KPP, 
odezwy, które z towarzyszami czy­
taliśm11 i dyskutowal.iśmy nad ich 
treścią, wyrażając nasze popa'rcie 
dla programu KPP". 

1928 
Obchód 1 Maja wypadł imponują­

co. Ilość zorganiJ.owanych szeregów 
wzrosła. Niesione były sztandary 
PPS, Rady Związków Zawodowych, 

I wem wrócił ul. · Długą do Domu Lu­
dowego i tam został rozwiązany. 

192ę . · .. 

1 Maja pocl)ód ruszył ul. Rządo­
wą w kieruiikU. szpitala powiatowe­
go. Kiedy pochóa ~nalazł ' się przy 
placu Kościµszki, dołączy!i chłopi z 
„Samopomocy" ze· swoimi" transpa­
rentami. Spiewaną hymn ćhlopskl"­
,,Pieśń oraczy". Na Placu Wiejskim 
przemą.wiali robotnicy - łomżyńscy, 
młodzież akademicka · i chłopi. Z 
ramienia Zjednoczonej Lewicy 
Chłopskiej „Samopomoc" wystąpił 

Antoni Opęchowski. ··w końcu swę­
go przemówienia zgło~il rezolucię 

protestującą przeciw pacyfikacji Za­
chodniej Białorusi i Ukrainy, prze­
ciwko terrorowi policyjnemu, doma­

· gając się ziemi bez 't\rykupu, utwo­
rzenia rządu robotni czo-chł.opskiego 

i amnestH dla więź~ków politycz­
nych. 

1931 ·-
Pom~mo dnia powszedniego wziął 

udział. w obchodzie kilkutys·ięciny 

tłum. D~a uś.więcenia obchodu wiele 
pr;z;yczynili się kolejarze, którzy ze 
..sztandarami pr;zybyli ·- z Ostrołęki. 

. Podczas _pochodu przemówienia wy­
głosili w imiemu PPS tow. B. Za­
lęski, a w irriien.iu -„Bundu" - tow. 
Szafran z Warszawy. Wieczorem w 
sali Domu Ludowego odbyła si~ a­
kademia i zabawa taneczna Wieś 

udziału w obchodzie nie wz:~ła. 

1935 
Nie doszło do jednolita.frontowej 

demonstracji. PPS i „Bund" zorga­
nizowały kilkutysięczną mar>Jfesta­
cję. Komuniści demonstrowali pod 
murami więzienia. Demonstracja ta 
zakończyła się tragicznie . W wyni­
ku szarży policji konnej i ostrzału 

demonstrantów przez.straż z murów 
więzienia i·aniono ·pięć os6b, w 
tym dwie . śmiertelnre . 

1936 
Łomżyńs!:y komuniScl ponowili 

wysiłki, by doprowadzić do JCdnoli­
tofrontowej manifestacji z PPS . i 
„Bundem". Tym razem dążenia te 
zakończyły .się sukcesem. 
Uroczystość rozpoczęła się prze­

marszem manifestantów na Stary 
. Rynek, pod gmach łomżyńsloego ma­
-gjstratu, gdz.i.e o godz.inie jedenastej 
sekretąrz. Rady klasowych Związ­

ków Zawodowych - Jan Jaworski 
otworzył wiee. Następnie w imieniu 
CKW PPS przemawiał warszawski 
adwokat - Ludwik Cohn, O'raz 
przedstawiciel „Bundu'~ , - Mandel­
·brot Frydman. Po jego wystąpie­

niu przewodniczący wiecu usiłował 

zamknąć wiec i wzywał do -rozpo­
częcia pochodu. Turlejski - przed-

t"źd~~:::W::~:~tf~:::~~~;~~~;:~~!·~~-~f~?·.:-:~:··;·::··"":o:·::·.· .. ··· .. · ~ :· ···:;„ :;::~.-:::.-;::.:::~ >::·-:~::~x:::·:::::.>:: ..:·:·r~ =···. ~;:::···~~-··=~>.·*"~~: .=·;~:·:·:···„o:;l=::„ 

Rynku i z powrotem ul. Dworną dó Organlza~ji Kobiet PPS, Związków stawicie}· KPP przebojem wszedł 

Placu Pocztowego. W marn.festacji Dozorców Domowych . i Związku na trybunę i przemawiał w imieniu 

miały zostać wygłoszone przemó- Skórników, oprócz tego było kilka lewicy robotniczej Wystąpienie..-

wienia na Placu Pocztowym i Sta- transparentów z aktualnymi hasła- skończył ządaniem uwolnienia 

rym Rynku. Zamierzano również mi. W pochodzie brali również więźniów llOlityc_znych, utworzenia 

przeprowadzić kwestę uliczną na udział socjaliści żydzi zorganizo- ludowego frontu antyfaszystowskie-

Bibliotekę Robotniczą. Po pochodzie wani w Pp.rtil :,Bund".' Pochód po- go, rozwiązania Sejmu „mianowań-

miała odbyć się w lokalu związ- szedł z Domu Ludowego przez Plac ców", nawiązania przyjaznych sto-

ków zawodowych - zabawa. Afis:z KościusUJ, ul. Długą na Stary Ry- sunkó~ ze Związkie~ Radzieckim i 

kończył się wezwaniem: „Bra~ia nek, gdzie przemówi~ tow. Swi·goń- zerwania paktu z Hitlerem. 

Robotnicy. Pracownicy biurowi i ski w imieniu Rady Związków Za- (M.T.) 

zawodów wyzwol"Onych. Stawcie się wodowych, tow. Zamiatin z „Bun-

jak ;eden mąż - z. żonami i dzieć- du'' oraz tow. · Cwaliński i tow. po-

mt/ Swięto 1-go Maja - to Wasze !eł Czarnecki .. Po przemówieniach i 

Swię:to" przyjęciu rezolucii pochód ze śpie-

Wybór z: „Drogi zwycięstwa." pod 
red. Mariana Kosakowskiego, Lom-
ia 1986. • 

kontakty 
kontaktów 

ktopoty z dtogą 
Moja miejscowość 3est wsią pięk­

ną i nowoczesną. Latem odwi'edza 
ją wielu tur:ysrow. Dzieciaki uczą 

się tu w oś1JJ,ióklasowej szkole. 
Nauczyci eie mieszkają w pięknym 

dornu nauczycieia. Członkowie OSP 
mają wlasną strażnicę . Zakupy · ro­
't;>'i.my w pawilonie spożywczo-prze­

mysłowym, a rolnicy oddają mleko 
do nowoczesnej zlewni. W$'Zystko u­
ktada się pomyślnie i właściwie nie 
byłoby problemów, gdyby nie · dro­
ga. 

· Zdjęcie przed1>tawia slup po - linii 
telefonicznej, · -który stoi ·w środku 

skrzyżowania dróg w samym c.en­
trum wsi. ·Slup ten wykorzystany 
został do zawieszenia tabl icy „dro­
ga ·w budowie". Stoi tak dopiero 
pól roku, bo Linia tetefoniczna zo­
stala ulożona pod ziemią . 
Zimą droga byca nieprzeje.:::dna. 

Wszyscy mieszkańcy wsi rę.cznie od­
sypywali zwaty śniegii, by dowie­
ziono do sklepu chleb i odebrano 
ze zl ewni mLeko. Przykro było pa­

trzec, k~dy drogą glów nq Ellc­
-Bialystok przejeżdżały odśnieża­

cze z plugami podniesionymi do ga­
ry, bo n i e mialy już co odaarniać. 

W tej chwili droga jest w okrop­
nym stan ie. Można po niej bezp iecz­
nie przejechać tylko ciągnikiem. A 

.~ w og6le do Osowca trudno jest do­
trzeć. bo nie ma tu żadnych drogo­
wskazów i znaków drogowych . 
Około 15 lat wstecz w Osowcu 

byl ładny drewniany most na ka­
nale, odnodze Bie.brzy. Kiedy uiegl 
zniszczeniu, kanal po prostu zasy­
pano i w ten sposób utworzono na­
syp oraz dogodne miejsce do wy­

wozu śmieci. To bylo najprosts::.e 
rozwiązanie. 

Do przystanku PKP i PKS m amy 
około 4 kilometry drogi. A więc, 

kiedy chce się gdzieś. jechać, trze~ 

ba najpierw pokonać różne dolki i 

doły oraz przebrnąć przez- głęboką 
wyrwę, często wypelnioną wodq, 
która jest wyni kiem wieLoletnich za­

niedbań. 
CZYTELNIK z Osowca 

(nazwisko do wiadomości redakcji) 

CZlJ zła obsługa? 

W „Kontaktach" nr 8, w „Kroni­
ct" podano jako przy kład ::łej ob­
sługi rolnictwa Bank Spóldzielc~IJ 
w Kuleszach. Z treści wynika, ze 
informacja ta wyplynęla z naszego 

Komitetu Gminnego PZPR. Spraw­
dziłam to i o dziwo, nie znaU1;;lam 
potwierdzenia Proszę więc o wv· 
jaśnienie i podanie, kto byl aut~~ 
rem tej · nieprawdziwej informacJi. 

Cala załoga Banku Spółdzielczego tw 
Kuleszach Kościelnycli czeka na 0 

z nieci~rpliwoś~~LENA ł„UPiflSKA 
kierownik Odzial\L BS 

w Kuleszach Kościelnych 

OD REDAKCJI: informacja ~k-. a 
cho<lziła od zastępcy kierowni 
Wydz,iału Organizacyjnego I{W 

PZPR w Łomży. 

• 
Naszym Czytelnikom· przypomina· 

my, że anonimy nie bedą przez ~~ 
rozpatrywane. Natomiast za.pew?lil ro 
my całkowitą dv.skrecje osobo d~ 
które zastrzega Imię f nazwi:>_ko , 
wyłąc:r.nej wiad~....,,ośd rerfakcn. 
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~ Murarz, 21-letni Andrzej W., ~padł z rus~­
_towania. teżał w szpitalu z niedowładem nóg 

• w głębo ,\1ej depresji. Zona nie odwiedziła go 
ani razu. 
~ Maria M. po jedenastu --latach leczenia za­
szła w csążę. Teraz czek21i z mężem na u­
pragn~oną· córkę. Gdy się urodziła, nikt nie 
odebrał jej ze szpiJa ia~ ~ płaczem przyjechała 
z dzieckiem do pustego doinu.„ 

E
lżbieta i Jan ·a. mogli prze­
grać już wtedy, trzy lata te­
mu. „Swiat" rufl.ął rok po ślu-

bie. A potem jeszcze raz i jeszcze. 
Kiedy Jan idzi~ o kulach, ludzie 
mówią: „Młody, pewnie mu się coś 
stało w nogę". Gdy Elżbieta jedzie 
z małą na spacer, podziwiają ład­
ne dziecko. Ona się uśmiecha. I to 
wszystko. Nic nie widać pod tym 
uśmiechem. 

-Było jak zawsze. W niedzielę po-
żegnał się z żoną, wsiadł do auto­
busu a z Warszawy dalej pociągiem raze~ z kolegami. Czas mijał szyb­
ko. Jan nie dostrzegał mijanych 
dworców, nie czuł też, że jest to 
specjalna podróż. że wkrótce czas 
zatrzyma się trwałym śladem. Za­
trzyma na tJj stacji - tylko dla 
niego, bo on tam pozostanie. Kole­
dzy pojadą dalej, do pracy w NRD, 
jak dwa tygodnie,. miesiąc temu. 

Nigdy nie był w tym mieście, nie 
miał tam żadnych krewnych, zna­
jomych: widział je tylko przejaz­
dem. Jedno z wielu, z dużą tablicą 
na budynku dworca. Teraz Jan od­
wraca się od tego wspomnienia, ten 
dworzec zaistniał boleśnie. Wyje­
chali około godz. 19.00, przed 22.00 
byli w Kaliszu. Wieczór, mgła, na 
peronach śnieg (jest ósmy grudnia 
1985 roku). Pociąg stanął na kifka 
minut, wyb'egli po papierosy do 
kiosku, Jan kupił dwie gazety. 

Naraz - widzą - pociąg rusza. 
Nagle, nieoczekiwanie, spodziewali 
się dłuższego postoju. Szybko, bie­
giem za nim. Jan G. ostatni, op.i 
wskoczyli na stopnie, odjeżdżają, 
wagon za wagonem się oddala, przy­
spiesza, czuje ich pęd , o teraz. ten 
moment; Jan chwyta za poręcze (se­
kundy), teraz jeszcze jeden wysiłek, 
podciągnąć nogi. Nie udało się, pu­
szcza poręcz, spada na peron, z pę­
du spada na szyny, chce się zer­
wać, patrzy - nie ma nóg. Nic 
nie czuł. Zaczął krzyczeć: - Na po­
moc. ·Ludzie. pomocy!" 
Stracił przytomność.- Ocknął się 

dopiero po operacji w szpitalu. 
Elżbieta: - „Nie mogę powie­

dzieć, czy będzie żył - powiedział 
mi lekarz - Jedna noga była u­
cięta, druga zmiażdżona. Dwa ude­
rzenia serca na minutę. W takim 
stanie go przywieziono". W niedzie­
lę wyjechał zdrów, wesół; a w po­
niedziałek rano w pracy mówią mi, 
że mąż na sali intensywnej terapii. 
Nic więcej. Musiało się stać coś 
strasznego. Co? Nie mogłam nawet 
e tym myśleć. Rano weszłam do nie­
go. Leżał bielutki taki. Chwyciłam 
go za rękę. Zim na. Podłaczony do 
różnych aparatów. Jak gdyby nigdy 
nic pyta: „Elu . co w domu?" I pa­
trzy w sufit . Kto to jest? Janek? 
To jest ktoś zupełnie inny. Tak bar­
?zo zmieniony. l nie wiadomo, czy 
zyć będzie . Swiat mi stanął. Rok i 
trzy miesiące po ślubie. Pierwsze 
miesiące cią -" y. 

. Nie ogarniał tego, co się stało. Le­
zat w bandażach, czując swoje nie­
obecne stopy, palce, czując kolano, 
którego już nie miał. Rzeczywistość 
~ozpadła się na kawałki: to jest 
. roplówka, tam leży chory w gip­

sie, śnieg pada za oknem. A może 
~świadomie 13ronił się, by nie ~bterać szczegółów z logiką całości, 
1 Y samemu p0z0itilć tylko jakimś e­
~t.em *ego tutaj życia. Zatrzy­~ się na krawędzi myślenia 9 
Yin, . co będzie dalej - mocny me-c~an1zm obronny. Nie wolno cier­
f~eć. Ten wy jd:tie za tydzień, tam­
si n _za trzy dni, a on? Odpędzić od co~1~ to pytanie. Tego odwiedzają 
cz Zlennie, sąsiada spod okna też 
Ta~to, tylko on daleko od domu. 
na o domu można myśleć. Ale już 
ty stępny obraz: Elżbieta w wynaję­
gdm t>okoju, w ciąży, jak to będzie, 

Y on przyjedzie, pokój jest wy-

soko, na piętrze, tyle schodów -­
nie, o tym nie teraz. 

Po dwóch tygodniach przeniósł się 
do Kliniki Medycznej, do Warszawy; 
odtad Elżbieta mogła przyjeżdżać do 
nieio co tydzień. To pon1agało. Więc 
żyje. Wszystko chłonął teraz ina­
czej, bardziej intensywnie. 

Po dwóch miesiącach leżenia -
z zagojonymi ranami kikutów 
- znalazł się w Konstancinie. 

Teraz już ni~ cofał się przed sło­
wem „kalectwo". Przed takim my­
śleniem o sobie. O swoim ciele. Zo­
baczył piękne dziewczyny zeszpeco­
ne garbem, mężczyzn po wypad­
kach, bez rąk i nóg, dzielnych bar­
dzo, małe dzieci strasznie okaleczo­
ne. I naraz to jego nieszczęście jak- . 
by zmalało. Miał dwie zdrowe ręce, 
jeszcze mógł pomóc innym ubrać 
się, umyć - ale oni, z I)rotezami, 
byli bardzo samołizielai. 
Zobaczył starszych l'\łdzi, samot­

nych, opuszczonych przez tony; on 
pczy nich wygra~y. Bo młody, be 
Ela wciąż przyjetdża. 

Elżbieta: - Pierw~ raz zobacgy­
łam go na wózku. Wydał mi się ta­
ki duży, bo siedział, przedtem tylę 
miesięcy w łóżku. Zrobiło mi się 
strasznie. Mój mąż, Janek, zawsze 
pełen życia, silny, wesoły, teraz na 
inwalidzkim wózku. Nerwy się roz­
dygotały. Nikt z rodziny, ni}tt ze 
znajomych nie był inwalidą. Nigdy 
nie przypuszczałam, że będziemy 
przeżywać takie straszne chwile. I 

po dziecku; poronienie. Bard~o 
chcieliśmy mieć dziecko. Długo rue 
mogłam się z tym pogodzie. 

- Strach, lę~. Taki ogólny strach 
- mówi Jan - żeby się n.i.e prze-
wrócić. Nie upaść nagle. Lę-k przed 
bólem chodzenia (bo świeźy, jeszcze 
nie stwardniały naskórek), lęk przed 
bólem upadku... Cztery miesiące od 
tamtego dnia stanął po raz pierw­
szy na nogach, nie, na protezach. 
Jemu też się nie raz zdało, że jest 
większym, niż był przedtem.. Pa­
trzył na innych. Jakie to łatwe, pro­
ste. Oni chodzą, on też będzie. Musi. 

Elżbieta: - Zadzwonił do mnie, 
do · pracy: „ W środę będzie nauka 
chodzenia. Będę chodził, Elu, sły­
szysz?" Zatelefonowałam do niego w 
czwartek, żeby si~ .dowiedzieć, jak 
mu posźło. Nie chciał ze mną roz-

NIE PRZEGRALI żVCłA 
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mawiać. Rozpłakałam się. Byłam za­
łamana. 

Upadł. Raz, drugi. Potem już le­
piej, przy poręczach. Już stawia 
kroki, ta noga z kolanem spraw­
niejsza. Cieszy się, że ma chociaż 
jedno kolano. Potem już wychodzi 
na zewnątrz o kulach. Już próbuje 
n ie na parkiecie, ale na przeszko­
dach. Bo przeszkodą jest każde naj-
mniejsze wgłębienie, piasek, nie~w­
ności • trąwnika. Z ogromnym wy­
siłkiem. Godzinami. Pierwszy „spa­
cer'', drugi, setny. Będzie _ chodzić. 
Niddługo do domu. 

Ale jak po tych schodach z 
pierwszego piętra? Ubikacja jest na 
dole. Rozważa możliwości. · 

Elżbieta~ - Cały czas martwiłam 
się, co te 1>4tdzie, gdy Janek wró­
ci? J~ "W6z;ek z truciem zmieści 
się w ·tym ptJl;oiku. Od 19il roku 
mia 11u& wpła-cone na mieszkanie 
spółtm.lcze w Łomży. Myślałam, że 
przy t•kim nieszczęściu przyspieszą 
nam przydział. Nic z tego. Może to 
było za małe nieszczęście. Napisałam 
do KM PZPR - żadnej odpowiedzi. 
Pisałam wszędzie. Bez rezultatu. Po­
szłam do prezydenta. Wysłuchał. 
Współczuł. On jeden obiecał, że mo­
że dostaniemy przydział z mieszkań 
patr.opackich. Bo Janek naJ.eżał do 
ZSMP. Ale on wracał już, już. Na­
pisałam do Komitetu Centralnego. 

·, 

I wtedy dopiero co~ d~gnę~o. ?rz~­szło pismo z KW, ZJawiła się_ f~om1-
sja, zbadała warunki u . m.oJeJ r~­
dziny, u niego, zoba_czyll? . ze napi­
sałam prawdę. Stw1erdz11l: trzeba 
pomóc koniecznie. 

Po siedmiu miesiącach Jan G. o 
kulach stanął w drzwiach domu. 
Wyprostowany, już bez tego cier­
pienia na twarzy. - Radość ogrom­
na. To nic, że trzeba zejść i wejść 
po schodach. Gimnastyka na tym 
tdrowym kolanie. - To był lipiec 
1986. W sierpniu otrzymali klucze 
do tego ładnego mieszkania na par­
terze nowego bloku. We wrześniu 
- przeprowadzka. Elżbieta pierwsze 
miesiące _ „przy nadziei", wjelkiej 
nadziei i oczekiwaniu . . Będzie dzie­
cko. Cieszą się bardzo. Pokonali zł~ 
los. 

Za· szybka radoś.ć. Kolejne poro­
nienie. Teraz Elżbieta potr~ebuje 
pomocy. Są eh wile, gdy traci wiarę 
w sens tego uporu, tej walki o nor­
malne *yeie. Tyle_ już wywalczyła. 
Tyle swoich sił oddała. Może prag­
nie za wiele? Teraz on ją podtrzy­
muje. Pokonał niemożliwe, chodzi 
bez nóg. Razem pokonali niemoc. 

Teraz ona leży w szpitalu. Cały­
mi tygodniami. Zmaga się ze sobą, 
ze złym samopoczuciem. 8 sierpnia 
1987 r. na świat przychodzi dziew­
czynka. Zdrowa, silna. 

M:ieszkanie jest już urządzone, 
parkiet, meble, z balkonu zejście do 
ogródka. 

Elżbieta: Mąż sam ukladal ka-
felki (różowe, staranne położone>, 
podłogę. Planujemy boazerię w ko­
rytarzu, pawlacze. Janek wszystko 
potrafi zrobić. A jak świetnie go­
tuje. 

N ie nie robić to straszne, on 
nie mógłby tak żyć. Już teraz 
się cieszy na lato, będzie pra-

cował w ogródku, siedząc na ziemi, 
bawił się z córeczką na trawniku z 
koniczyny. - Pr.zedtem - powia­
da - myślał człowiek, by się doro­
bić, może pojechać do Ameryki. Te­
raz życie nabra1o innego smaku In­
nego wymiaru. Trudno to nawet 
wyrazić. 

Zaczął dużo czytać, -kupować książ­
ki. Na półce „Ojciec Kolbe" i 
„Psychologia", i pozycje przygodo­
we. I nieznana dotąd radość z do­
brej literatury. Nieznane przeżycia. 
Spełniło się też szkolne pragnienie 
- hoduje rybki w dużym akwarium. 

Inwalidzi załamują się z bra­
ku zajęcia. Celu. Ja celów mam aż 
za dużo - mówi i kołysze siedmio­
miesięczną córeczkę. 

Teraz stara się o telefon. Bardzo 
byłby potrzebny. Na przykład mo­
gliby zadzwonić do Warszawy, że 
proteza jest gotowa. Ta ostateczna. 
Co jakiś czas jeździ do przymiarek. 
Musi być doskonale dopasowana. Ale 
i tak nie będzie taka, jak szwedzka 
za dolary. Można tylko o takiej ma­
rzyć. Podanie o te~efon leży · od 
dwóch lat. Najpierw n ie było linii. 
Potem była linia, inni otrzymali te­
lefony, oni nie. Zabrakło numerów. 
Poszł~ El~bieta do Urzędu, przy­
pomnieć się. Usłyszała: „Pierwszeń­
stwo mają inwalidzi pierwszej gru­
py". - Mąż jest właśnie takim in­
walidą. - Współczuli. Wysłuchali. 
I na tym się skończyło . 

Wczoraj był w Warszawie sam pojechał mierzy-ć kolejne p~otezy _ 
Odwiedził też siootrę, brata. Cały 
dzień na protezach. Od tego cho­
dzenia P.ot sią leje. 'Mocny jest. -
Nlc to. Załatwiłem, co chciałem. -
Niektórzy ludzie przepuszczą do au­
tobusu, inni udają, ~e nie widzą 
Czasami kierowca pomoże wejść. A 
zdarza się też, że rusza, gdy on 
wchodzi o kulach. Jan G. n ie n1ówi 
o tym gorzko. Wszystkim wybacza. 

- I ~uż się nie boję. Ma m moc­
ne ręce. Jeżeli nawet upadnę, t 
za wsze na ręce. 

ALICJA NIED:tWIECKA 
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os2ustu1ą w Olszynach 
Zlewni mleka w~ Olszynach; któ­

ra należy do mleczarni w Piąt-11.i­

cy, podiega;ią: Olszyny wieś, Olszu­
!lY kolonia, W~ktorzyn - Zelechy 
i Truszki. Komis3ę lSadania tlusz-' 
czu w mleku twcnzy czwórka do­
brodzie1ów, którzy zaws?-ę _ n:ia;>ą 
mLeko o wysokim procencie. Jeśli 

ktoś się gdzieś poskarży, że oo o.:.· 
kra.dają, ~łe~'!'-ia~z od rą.zu o ivszy­
st!ctm wie, t wie teź, kiedy do 
niego przYJefi.zie kontrola. . 

W 1986 roku ., nie mogliśmy . JUZ 

wytrzymać te.go z1odzie3stwa: · Zlo:.. 
zyliśmy śkargę na zlewniarza w 
mLeczarni w Pilłtnicy t w I{W 
PZPR w Lomży. Już nli drugi dzień 
mleczarnia powia<tomila zlewniarza 
że wplynęlo podanie o -zwolnieni~ 
go. Po uptywie l4 ·dni udaliśmy 

. się do Komitetu,· by dowiedzieć 

_si~, jak nasza sprawa będzie za­
lat~iona.. O ~azalo się, że nasze po­
danie zginęlo t nic nam partia nte 
pomogła.. Ale po 5 tygodniach przy­
;echał na kontrolę dyrektor z ja­
ką~ panią z wo:iewództwa. Potem 
dopiero nadeszła odpowiedź pisem­
na, że procenty są zróżnicowane 

że zlewniarz zostal uka-rany naga~ 
nq pisemną, a. drugiego zlewnia­
rza .będzie można wybrać na zeb-ra­
niu sprawozdawczym. Takie ~eb-ra­

nie mialo stę odbyć 10 orudnła. 

Zeszla się cala wie~, bo chcieli wy­
brać, ale pan, który przyjechal, o- ' 
glosil, że dziSiaj nie będzie wybo- · 
r~w . . Ludzie się rozeszli. Wtedy na­
pisaliśmy do telewizjf. Telewizja 
odpisala .pod koniec lutegQ 1987 r„ 
a już 3 marca na kontr.olę przy­
;echal dyrektor i znowu jedna pa­
ni z województwa. Ta pani po­
wiedziala, że .telewizja do nas nie 
pr~y;jedzie, a zle1-0nia-rza może zmie­
nić tylko dyrekto-r _mleczarni. Co 
odpisano telewizji, nte wiemv. 

Ludzie we wsi mówią, że zlew- 1 

niarz za.pis-al ste do partii ł nikt 
mu nic nie zrobi. ~le czy to zna­
czy, że on ma innych okradaó ł 

wyzysldwać ? 

·(imi~ i nazwisko 
do wiadomości red-akcji) 

. ~D REDAKCJI: o wyjaśnienie '. 
teJ sprawy poprosiliśmy Państwową 

1 

Inspekcję Skupu i Przetwórstwa 
Artykułów Rolnych w Białymstoku: 
Okręgowa Delegatura PISiPAR 

przeprowadzila kontrolę punktu 
skupu mleka we wsi Olszyny w za­
kresie oznaczania tłuszczu w prób­
kach okresowych, wyposażenie w 
sprzęt oraz dzialaLMść komitetu 
dostawców. CzęU prób okresowych 
b11la niewłaściwie przechowywana · 
lub sporządzona. W 26 próbach , 
mleko miaio kwasowość ponad nor- ! 
mę, a w 12 brakowało mleka do 
normy. W pozostalych próbach (cho­
cizi o mleko dostarczone przez 23 
rolników) ustalono: w 8 przypad- ! 
kach zawartość tłuszczu była zgod- : 
na z oznaczoną przez zlewniarza, w . 
6 f'6żn!ca wynosila 0,1 proc., row­
tdeż w 6 róźnica wynosila 0,2 p-roc. · 
(w pięciu p-róbach _ na niekorzyść 

dostawców) oraz w jednym wypad- : 
ku. r6żnica wynosila· 0,3 proc., 0,4 : 
frl'OC. t 0,5 proc. na niekorzyść do- ~ 

stawc6w. _ l 
Sam fakt nieprzestrzegania. obo- ; 

wiqzku właściwej konserwacji ·t '. 
sporządzania p-rób Jest karyuodny i :· 
wvmaga wyciągnU:cia surowych : 
wniosków służbowych. Pr6by, które 
nadawal11 się do badań laboratoryj- '. 
ftych, 16wnież wykazały tstotne róż- : 
nice w zawartości tłuszczu przeważ­
tiie TUJ niekorzyść dostawców. Stan 
t.D1Jposażenia punktu w"yma.ga uzu.- : 
pełnienia. Komitet dostawców nie ! 
przejawia prawie żadnej działa.I- I 
notci. Z proto.kolu analiz mleka w 1 
r.b. wynika, że przeprowadzono 4 1 

badania w obecności dwóch p-rzed- I 
rtawicieU komitetu, kt6r11 składa się 1 

z siedmiu osób. I 
W związku z poufyższym Delega­

tu?'a wnicskuje: zmienit zlewnia- 1 

na, point ormowcre dostawców o na- i 
1zych ustaleniach, uzupelnit sprzęt J 

do badania mleka, zaproponowcre 
dostawcom ewentualną ,zmianę czlon-

1 

k6w komitetu dostawców, ukarcre 
pracownika OSM, kt61't1 ma nad­
z6r nad p-racq punktu 1ku.pu w Ol- : 
1z11nach. 1 

WŁADYSŁAW SZARKOWSKI : 
okręgowy inspektor 

Ciekawi jesteśmy, -jakie decyzje 1 · 
wnioski .z ustaleń Delegatury wy-
ci.ągnęła OSM w PJątnicy. . 

CIĄG DALSZY .ZE STR. 1 
• 

Oto · po raz trzeci potykamy się w 
Kolnie „Bez pardon~". W 1981 i 
1983 roku mieszkańcy pytali: co z 
dworcem PKS, gdzie mamy leczyć 

swoje dzieci, kiedy powstanie zalew 
na La bniance; oczyszczalnia ście­
ków 1 sala gimnastyczna w Szkole 
Podstawowej nr 1; mówili o braku 
mlejsc pracy i mieszkań, kiepskim 
stanie ulic i brudzie. By spotkan1a 

, nasze nie kończyły się przysłowi-0-

. wym „pogadał dziad z obrazem" . 
1 który mu wprawdzie odpowiedziai' 
I lecz na gadce się skończyło, chcieli~ 
, byśmy usłyszeć, które z nich zosta-
1 ły rozwiązane. „ · 

JAN GAWRYCH: - W 1981 roku 
relację ze spotkania „Bez pardonu" 
„Kontakty" zatytułowały Z nie-
możnością w herbie". S\~adczyć 
miało to o tym, jakoby w Kolnie nic 
n.ie można było zrobić. Na szczęś­

c1e. w naszym herbie nadal jest 
święty Fl0rian. a niemożność, jeśli 

by la, została przepędzona . • Końcly- . 

my budow~ dworca PKS-u. Od 
trzech lat czynna jest nowa ładna 

' , 
przychodnia lekarska (tu największe 
ukłony dla byłego wojewody 
Jerzego Zientary). Wystarczy 
wejść do miasta, zobaczyć ·nowe o­
siedle mieszkaniowe, Południe I aby 
stwierdzić, iż i ten problem stara­
liśmy się rozwiązać. Powstał ocze­
kiwany pr:zez mieszkańców wielu 
wsi most w Wincencie oraz dwa za­
kłady pracy. Są . one może niewi­
doczne, ale w nich właśnie znalazło 
~atrudnienie 280 osób. Można by 
Jeszcze wyliczyć wiele spraw któ­
re nam się udały, ale nie ch~zi er 
t.o. by robić propagandę sukcesu. 
Zwła~cza że wszystkiego jednak 
nie zrobiliśmy. Nie ma sali gim­
nastycznej przy Szkole Podstawo.: 
wej nr 1. Mieliśmy do wyboru: 
budować s-alę lub Szkołę Podsta­
wową nr 3 wraz z salą gimnastycz­
ną ł cztetooddz.iałowym przedszko­
;lem. Przyjęliśmy, że ważnieJsza jest 

oł~ .i przedszkole. Czy wybór był 
słuszny? Oddaję pod osąd miesz­
kańców. Mogę jedynie obiecać, że 

~
wrócimy do sali gimnastycznej 

rzy „jedynce", gdy oddruny dwo­
ec PKS-u. Wczoraj spotkaliśmy 

Się z dyrektorem szkoły ł inspekto­
~em oświaty. Ustaliliśmy, że posta­
ramy się zachęcić zakłady pracy i 
~eszkańców Kolna, by spróbować 
ją zbudować wspólnymi siłami Nie 
Jll3 natomiast w obecnych warun­
~ach żadnych szans pływalnia 1 za­
lew. Znowu musiało dojść do wy­
boru: rekreacja lub budownictwo 
lflle5zkan.lowe. Postawiliśmy na bu­
downictwo~ Na 1)0wyisze decyzje 

łynęły :}osy ~ sęsji MGRN «az 
spotkafl a miesZkańcam1, kiedy 

w roku 1984 formułowaliśmy pro­
gram prted wyborami do rad na­
rodowych. 

I . „ 

„Koci1aqa Basiu, „ 

rzuccmJ ra1stopy'' 
„KONTAKTY": - Padło odwoła­

nie do programu wybórczego. Oto 
w jednym z listów . Czytelnik wy­
Ę>U~towa> · najważniejsze postulaty, 
Jakie ~ówczas padly; - należy . u­
sprawruć handel i usługi, poprawić 

stan ·wiejskich dróg, zbudować o­
czyszczalnię ściek(}w, szkołę i dwo- -
rzec PKS. Dworzec finiszuje a co 
z pozostałymi? „Spójrzmy n~ han­
del i usługi - pisze Czytelnik ...,.... 
Do dziś nie. ma sklepu mięsnego 

o którym , w Kolnie mówi się od 
lat. W sklepie WPHW przy ul. 25-
-lecla panuje kumoterstwo. Atrak­
c~ Jny t?w~r wyrzucany jest po po- . 
w:adom1eniu «swoich» . • p otyczy to 
tez · sklepu Zakładu Gospodarczego 
WZGS-u,. '!' któr-ym trudno osiągal­
ne towary kupują te same osoł:)y . 
~ punk~e ,skupu makulatury pa­
pier 1eż Jest dla c:swoich». W dodat„ 
ku się tam pije. - To samo można 
powie~zi~ć o stacji CPN w. tyro 
ostatrum przypadku sprawa jest · 
tym dziwniejsza, że często prz~sia._ 

dują tam funkcjonariusze MO. Nie­
dawno zlikwidowany został z::iklad 
PTalniczy, a jedyna państvvowa sta­
cJa obsługi .samochodów kurczy 
swoją działalność. Żaczęła pracować 
na jedną zmianę, .zaś mechanicy 
nie dysponują nawet porządnym ze­
stawem kluczy i jeden pożycza od 
drugiego." • 

STANISŁAW KORZEB: - Te u­
wagi o han'dlu biorą się stąd, · że 
na _ rynku ciągle czegoś brakuje. 
Doty~zY. to ró~ież naszego_ sklepu 
branzy mstalacy Jno-sani tarnej. Kto 

w mm kupuJe? Jezeli nawet te sa­
me osoby . to prawnie nie moz.na 
1m tego zabronić . NiemnieJ uwagę 

potraktu_Ję . Ja~v sygnał by bdczniej 
przy Jrzec s ię funkcjonowaniu sklepu. 

Kpt . . JA1:1USZ BOBKO: - Mogę 

zapewnić. ze w przypadku stw1er­
dzenia w handlu nieprawidlowości 

i ną.ruszenia prawa, wkraczamy na­
tychmiast. W prz.eciągu minione.ao 
roku podJG!isrn y kil k<> spr a w dóch~­
dzeniowych.-sk1erowaliśmy kilkanaś­

.c1e wnioskow de kolegiów. O piciu 
alkoholu w P•Jnkcie skupu surow­
ców wtórnych nie mieliśmy dotąd 

sygnału Chcę nat.0m~ast poinfor­
mować. 7e w ubie~łym roku RUSW 
sponądz il::i około 70 wni0sków do 
koleg1ó-w la spożywanie alkoholu w 
~1eJsc:;u i cz:is ie pracy. Nasi funk­
c~onanusz~ przesiadują i bQ_dą prze­
siadywać na stacji G.PN: pod koniec 
ubi g lego roku podjęli~my . docbo­
dzer-ue. które zak0ńczyliśmy wnio­
skiem o sporządz.eme aktu oskarże­
nia ~vobec pracowników stacji za 
naduzyc1e kartkowe. Nie wiem w 
tej chwi~i, czym się ono zakończyło. 
N1emmeJ _·nadal pracują tam te samf. 
osoby~ .r.n1mo naszego wystąµien.ia do 
dyrekCJl. i kontroli CPN-u nie p·o­
niechamy . 

TADEUSZ SIWIK; - Rozumiem że 

dla osób starszych i lokatorów bu­
dynków, w których nie ma sus:iar­
n~, a często i wody, likwidacja pral­
m . przysporzyła kłopotów. Zarząd 

Spol<lzielni „I<olnianka", jej Rada 
Nadzorcza i Walne Zgromadzenie o­
P?Wiedziały s ię jednak za likwida­
CJ~ Zadccydov„·aly w~ględy ekono­
miczne. Maszyny praln1cze , były już 

sfatygowane i należało je wymienić. 
To ~osztuje Tymczasem z wyliczeń 
wynil:-ało, że "'! ~ralni średnio pie­
rze się 4 kg bielizny w ciągu dnia. 
. ZENON ZDANCEWICZ: - To 
prawda, ie ~klepu mięsnego nadal 
W K9ln ie nie ma w· tej chwili 
sprzedaż mięsa prowadzimy jednak 
?J dziewięciu sklepach ogólno-spo­
zywczych: W tym· r9ku przystąpili­

śmy do ~eh modemlzacF, wprowa­
ązamy pełną samoobsługę i wydzie­
lone stoiska mięsne. 

trrrdno wszędz ie, 

szaro wszędzie 

„KON~ AKTY": -:- W relacji „Bez 
par~o~u w 1981 roku wyłuskaliśmy 
pytame: „Czy nie -można znaleźć w 
Kolnie innego miejsca na Wysypisko 
śmieci niż lasek Wiszoiki i ul. Tar­
gowa?" W tej ~hwili ul. Targowa 
na~al ~pełnia tę rolę. Ulicą Zerom­
~k1eg? płyną ścieki z szamb i gno­
JOWm. Na placu miGdzy ZOZ-em a 
zakładem wulkanizacyjnym spotkać 

można chyba wszystkie możliwe od­
pady · cywilizacyjne. „Co mówić o 
porządku w całym mieście - prze­
konywał mieszkaniec - skoro koło 

Komitetu spotkacie szkielet malucha 
i pro.wizo~yczną wędzarnię, a na ul. 
Kole1oweJ, która wiedzie do siedzi­
by Przed siębiO"rstwa Gospodarki Ito­
mui:ialnej i Mieszka.niowej, połamać 

mozna. resory." . 
. STANISŁAW CISZEWSKI: - U­
lic~ Targowa nie jest jeszcze ulicą, 

a . Jedynie wydzielonym pasem zie­
mi. Dvya lata temu okopaliśmy go 
row?m1, żeby nikt tam · nie jeździł, 

nie robi~ śmietnika . Niestety, bez­
skutecznie. Z posesji przy ul. że­
r?mskiego rzeczywiście . często płyną 
m~czystości. ~asihmy kontrolę i bę­
dz1em~ sporządzać wnioski na kole­
gia, gdyż rozmowy nie odnoszą skut­
ku. Ulica Kol ejowa natomiast którą 

dojeżdża .się .do siedziby :.Oojego 
Przeds.ię biorstwa, należy do Woje­
wódzkiej Dyrekcji Dróg Miejskich. 
Poza tym chciałbym zwrócić uwagę 
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na dwie rL.eLzy: większość p0s0:>J1 "" poczynać budowy 6 bl' >'<:> .v :111es1- ' me iawirnły? Zawaf ły! Za l{ołnie naiezy do -m1eszkancow 1 oa kalnych nie ma.1ac prawdziwej o-c11ch samych · zależy. Jak wygl ądu jq czyszczalni sc1ekow czy rez zrob1t środki przeznaczone na czy-st ość 1 trzy podczyszcw lnie l w c1 :1i.? facho-ziełet_ z każdym rokiem. n1 eta ł ez n1e wo ibiornikam1 I m:n pff 1 :-u.;zyć 2 od inflacji. maieJą. mieszkaniami Pos<.aw11 · .:: mv na r.ru· JAN G .'\ WRYCH: - Nikt n ie za- gie rozwiązanie. Zw laszc7.a że przy-n:uc1. a :es ll· mówię niepr· w cJ ę . ~echaly grupy speCJo lJ.->tolĄ. i ~:w1e r-proszę rla tychmiast prosto w ac · . e dziły. że należy Je lbud1J \V<lć w tym . koło Komitetu Jesl brudno ' (Pauza wlaśnie miejscu . gd 11 e ::>ą • qb~clut-- c1:;wl Rzeczywiście na an1ym me me będą uciążlrwe jJa ·ctocze-podwón'u dozorca pos taw1l beczkę nta. Niestety, zapewnienia tacl10'-V-i czasem · coś w niej wędzi Jezel1 ców okaza)y się niepl'awd1iwe Coś Przcszlrndza. w poniedziałek .fuż ;'e J z tym trzeba_ będzie zr0bi(: 0bsa-nie bGdz.1e Od tego trzel?a . rncz:.:i ć: dzić krzew.ami. może te7 da ..;. ir~ wy-ż;;lda sz 'H.:hludnośc1 od kogos, zaczrn : p~owadzić bijący l nich fel. 'lr spe-. oo sie l,1e Za czn iemy, ale też z ze- • · c1aln.ym kominern Podo.hny wybór Jazną k,m<:e !nvenc}ą będziemy tej stąnął przed m1as~e1n przy rakupie t.a:>ady prtestrżegać. Bo mia-sto mo- biobioków. Nie postawie ich . to zna- · że i ... musi byc czyste. I będzie• czy nie budowae nowe) szkoły. CLOS Z SALl: - Jestem m;esz- przedszkola I dal'szych tr~ecb blo-k:rn•• ą ul 1000- łecia. W 198'1 roku ~ó.w mieszkalnyth. Oczyszczalni sum: w· czynie społecznym dopro- sc~eków, która w te.J chwili kosztuje w::H.i ·11 ih m) ;4 do por~dku i utw:ir- miliard . dwieście p1ęćdz1.esiąt milio- · d ~i 1 i ·1 1\ wllem W 1985 roku przy- nów złotych. nie b~dzie w Koln ie szc JJ .. spy ·h ". rowral wszystk0. a j~szcze przez wiele 1-at. nam pnw:edziano. ie będą uk!a·:l'a­
ne ci 1•'d n i n · Tak tez ' się stało . tyle zr :"J ~ c g.o ęza su jezdnia jest nte do 
pr .!l'~\'{'l:: w 'dodatku rozkopano ą­sie•h « t.: ' wę Plł sudskiego Je · eśnl'y 
m~ -.;-J 1; s :::i ć mis .. by dużo pomoc. al e n· C'l h rn kt nie dewastuje tego. co 
n-r·h · I i"•n y . 

T .\ D.t::USZ SJ\.VlK: - Ul ica r : łs ud­sk 1eg1., 'e st rol l<L•pana, gdyz własn 1 e 
J<l o..:t\\'d rd t.a my W tej chwili do za­
kol'lczc111a prac .:os tal o o kolo I OO me­trów Ob .ecu Ję, że osobiście spraw~ 

dzę, z jakiego powodu została zni­szczona wasza praca na ul. 1000-le­cia. 

oczyszczalnia sumień . 

„KONTAKTY":. - M ·Jżna powie­
dzieć, ie oczyszczalnia przeszła mia_.­stu koło nosa. Byla 1ui P "Zecież w planie wojewódzkim i s!:<0rc me zo­
stała zbudowana. wła d ze Kolmi 
przespały spra \Vę 

JAN KOSOWSf(l: - 0cl/5Zczal­nia to inwestycja woj? \\'ódzka, fak ­tycznie ujęta w planie 11a l ~·ta l9ti6-1990 W roku 1986 m1 a •...i być opra­cowana dokumentacja. W 198] , kie-

dy prowadziliśmy ro-zmowy r. woje­
wodą, nadal była w planie, a z bud­
żetu wojewódzkiego przeznaczono na 
nią 25 milionów złotycł}. Nagl~ oka­
za'ło się, że sprawa w ogóle nie zo­
stała ruszona z miejsca przez 0dpo­wiednie wydziały Urzędu Wo~e•vódz-

były loJalne wobec władz wódzkich. które zapewmały. że ot (j przygotoWUJe Slę papierki oto ;es 25 mihonow na rozpoczęcie budo­wy 1 naste władze w to uwierzyły Tymczasem Ciechanowiec. choć ni ma kanalizar:ji, oczyszcza lna: budu­Je. gdyż maja większą siłę przeb1-cla Czy przypadkiem nie dlate~·· · 
że dvrektor Pr.zesław i WvdzianJ Gosp~darki Komunalnej i M·1e,;zka­niowej pochodzi z Ciechanowca? My natomiast larmast oczyszczalni wa­rny centrum ;;mrodu. ·Inna •wrnw"i. 
że osadniki. jak i biobloki. możn..ł było ilokałizować na · ujściu k_a1Hłu ~rzutowego, a nfo w centrum mia· sta. W związku z 'planowaną oczy· 

„szczalnią· zbtidowany iostał 1wa la­ta temu nowy kanał sanitarny Te· raz nie ma gospodarza, nie ma ęo nawet komu formalnie odebrać. lo marnotrawstwo; zwłaszcza ie obe:­ny kanał jest bardzo obciążony i gdy się zatka, mamy to, co zdarlyło się przed świętami wielkanocnymi, czyli 
załane piwnice. 

JAN GAWRYCH: - Jest taki dowcip: de urzędnika zwraca się interesant ze sprawą 1 pyta „Załat­wi pan?" „Załatwię." ,;ro chciałbym pismo, żeby mieć czarno na . bia­łym." „Diisjaj nie - mówi urzęd-· ·nlk - niech pan przy jdzfe jutro." Interesant wychodzi; a urzędnik za­ciera ręce. „A jutro to ja mam ur­lop". Mówię o tym, bo właśnie w tym czasie, kiedy były projektowa­ne zbiorniki· lnchoffa i budowany kanał sanitarny, inż. Szostkowski pracował w Urzędzie .Miasta I Gmi­ny i bezpośrednio odpowiadał za te sprawy. Ja, jako pedagog i wy­~sztalcenia, ·mogę się nie z.nać na takich czy innych urządzeniach , na­czelnik może się nie z:nać, ale tachc.­wiec, inż. Szostkowski, powinien był_ to, o czym · teraz mówi, widzieć 1 
podpowiadać: należy zrobić tak. a nie - inaczej. Nie robił tego. Nato­miast c9 do oczyszczalni ści<!ków mogę dodać, że w roku 1987 był w Kolnie z wizytą gospodarczą l se­kretarz. KW, tow M1eczysła'w Czer­niawski. Wspólnie dyskutowaliśmy wówczas o najważniejszych proble­mach miasta i gminy, ro.in o budo­wie linii ciepłowniczej, poczty, dro­gi do Filipek z Lacho'-V'"a. Nie mó­wiliśmy nic o oczyszczalni ścieków, gdyż byłem wówczas przekonany autorytetem osoby, której nazwiska nie będę wymieniał, że wszystko jest na na;lepszej drodze. Zwłaszcza że sami znaleźliśm.v wykonawcę. Dopie­ro gdy zapytałem o dokumentację, 
okazało się , że 1ej nie ma'. I tak sprawa się skończyła. Teraz z pne­
wodniczącym MGRN zobowiązaliś­my się co kwartał zbierać \nforma..: cje o postępie prac nad oczyszczal­
n ią przekazywać radnym. 

och tv, kepanar 
„KONT AKTY": - Przed dzisiej· szym spotkaniem odwiedziliśmy Li­ceum Ogólnoksztaf cą ce. Młodzi lu­dzie szczególni~ rozgoryczeni byli sytuacją, jaka panuje w kolneń skim sporcie: jedyny klub „Orzeł" posia­da jedyną sekcję piłki nożnej, · w któ.rej tret1ować może jedynie kil­kadziesiąt osób. Kiedyś istniało kil· ka sekcji, które po kolei zostały zlikwidowane. . 

~~ BOGDAN OWCZARCZYK: - Tak się składa, że jestem prezesem „Or-
ła"" kióry w ubiegłym roku obcho­
dził · cichy jubileu~z 30-lecia. Przed laty klub miał sekcję tenisa stoło­wego, piłki ręcznej, podnoszenia cię­żarów, kolarską, a w · piłkę nożną grali seniorzy, juniorzy t trampka­rze. Ale wówczas klub miał pienią­dze, których teraz nie ma, i to jest jedyna przyczyna likwidacji wymie­nionych sekcji. W tym roku pe>­trzeba nam 4 milionów złotych . Ra·· zem z dotacjami z federacji i wpła­tami zakładów pracy mamy okole> 1.,5 miliona . . Co w tej sytuacji mo­
żemy robić? Apelować do sponso­rów, by nie dawali nam. jak przed laty, 30-40 tysięcy, lecz pomnożyli 
tę sumę przynajmniej przez 10 

, 

Ograniczona Sp6lk:J Bez Odpo­
wied~ialno.ki and Compan1? 

Grobla Jednaczeu:ska. miejsce spoczynku śp. Deta, cz yli ciqgn!ka gąsienicou;ego, którego wtaścicieti zaskoczyl wiosenny wylew N!lrWi tylko dlatego, że wy stepu 1e corocz­nie Przyna1mniej będą mieli czym 
zapić moralnego kaett. 

Po roku 2 orontow11ie odnowio­neJ kam ieni czki ·przy ul. 22 Lipca w l.,omży całymi J')latamł zacząl 
odpadać tynk. Nóż by się w kie­szeni na takie bra.karóbsttoo sam otworeyt, gdyby nie kajdany para­
grafów. 

„KONTAKTY": - Kto podjął de­cyzję o budowie otwartych odstoj­ników ścieków tuż przy głównej uli­cy miasta i przy stadionie. Tego ty­pu rozwiązania zdają się mieć w Kolnie szctególne preferencje. Oto ~dstojnik ścieków z przyszłej stacji KS-u również wzniesiony został Przy samej ulicy, a za płotem pla­cu, na którym ma być budowana ~~wka szkoła, postawiony ~ost.ił bio--

kiego. , 
Z SALI: Konkretnie! ~ 
JAN KOSOvVSKI: - Przez dy­rektora - Ryszkę, czyli -przez W·;je­wódzkie Przedsiębiorstwo W'.)dvuą­gów i Kanalizacji, które oo\,,.,mno 

zlecić przygotowanie dokumentac;i. Nie zleciło. W tej chwili mogę po­
wiedzieć, że do 1990 roku dokumen­tacja zostanie sporządzona, ale in­westycja rl.lszy nie wcześniej niż w 
następnej pięciolatce. 

JAN GAWRYCH: - Niezależnie od tych trudności młodzież wszyst­kich szkół koloeńskich ma prawo 
wstępu, pod opieką nauczycieli . na1 stadion miejski, ponieważ unąd miasta i gminy płaci rocznie za u- · żytkowanie pół miliona złotych. Róg ul. Swierczeu~sklego ł ArmH Czerwone1 w l..oniż11: na1przy1em­nie1 Tta budowie 1est nad ranem. . o . 

JAN SA WRYCH: , Znow1 sta· llęliśmy przed alternatywą: nie rn-
Inż. STANISŁAW SZOSTKOW­SKI: - Czy władze Kolna nic tu 

WŁADYSŁAW TOCKI' 
-·· 

(Ciąg dalszy m.in. o gospodarce 
działkami, wywłaszczeniach, przeja­wach arogancji władzy _ w następ­nym numerze). 

kiedy trup się w~glolicy ~ mgflJ wylania, bo wia.domo, prqd nie wysiadl, ruszaj 2 kranem beto-. . . niark1 w walca p~ció nic nie wzbrania. 
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Gdy rozpoczynała studia, 
była przekonana o trafno­
ści wyboru swojego przy­
szłego zawodu, lecz nigdy 
nie zasiadała na rozpra\vie w 
sędziowskiej todze. Obecnie 
jest prawnikiem w Woje­
wódzkim Zespole Metody­
cznym Opieki Zdrowotnej i 
Pomocy Społeczn~j w Łom­
ży, lecz to, co wypełnia jej 
życie, nie należy do zawo­
dowych obowiązków. Mówi 
o tym: - Nic nadzwyczaj­
nego. -zwykła, ludzka rzecz. 
Każdy człowiek to potrafi. 

Dla wielu dorosłych ciągle jesz­
cze „dzieci i ryby głosu nie mają". 

Pani Hanna Szymańska przekonała 
się nie raz, w jaki bezw~ględn~ 
sposób usiłowano im to udowodnić. 

Pod koniec ubiegłego roku przez 
przypadek dowiedziała się o tr.agedii 
pewnej zambrows~iej rodziny: w 
październiku 1986 r., na oczach 
dzieci (miały wtedy 13, 10 i 9 lat), 
w biały dzień, ojciec zamordował 
matkę. Przez rok mieszkały same 
wraz. z najstarszym, 18-letnim bra­
tem, uczniem szkoły zawodowej. 

Kiedy pani Hanna zapukała do 
ich drzwi, siedziały przerażone 

wśród pękających reklamówek, bo 
właśnie tego dnia szkolna pedagog 
kazała im się spakować i czekać: 
może · dziś, może jutró zostaną za­
brane do domu dziecka. Zaczęły o­
powiadać o samotności, strachu 
przed powrotem ojca. obojętności, 

swym przerażeniu wizją poby tu w 
domu dziecka, rozpaczy po stracie 
matki, która była dla nich wszy­
stkim. Ich losem nie zainteresowali 
się ani sąsiedzi, ani szkoła; nie zaj­
rzał nikt .z rodziny. Troska opieki 
społecznej sprowadziła się do pie­
niędzy; raz nawet były na koloniach 
zorganizowanych przez TPD. Są­

siedzi powiedzieli pani Hannie krót­
ko: ,,Niech idą stąd jak najszyb­
ciej, bo szkoda tak dużego miesz­
kania dla nich. Będzie wreszcie spo­
kój i nic nikomu nie zginie z piw­
nicy". 

- Nikt im tego nie udowodnił, 

ale to przecież najłatwiej oskarżyć 

_bezbronnego - denerwuje się jesz­
cze dziś pani Hanna. - Tak na 
wszelki wypadek. Ale powiedzia­
łam sobie, że do domu dziecka ich 
nie oddam! 

Dopiero teraz powstało zamiesza­
nie. Opieka społeczna, inspektorat 
oświaty i wychowania, szkoła, sąd, 

mnóstwo · bezdusznych papierów, 
przepisów, a często i ludzi. WspO­
mógł ją Aleksand~r Jankowski, wi­
cekurator oświaty i wychowania -
wspólnie zwołali komisję, która 
miała ocenić warunki życia dzieci 
i ostatecznie zadecydować, co dalej. 
Lustracja wypadła pomyślnie. W 
sądzie pani Hanna „pilnowała" spra­
wy µstanowienia najstarszego, peł­

noletniego brata prawnym opieku­
nem młodszego rodzeństwa. Dzięki 

pomocy wicekuratora chłopak, po­
dejmując pracę w innym zawodzie, 
został zwolniony ze zwrotu kosztów 
nauki. 

- Myślałam, że najgorsze już za 
nami· - wspomina pani Hanpa. '--

J
uż w XIX wieku w Rosji car­
skiej dokładnie badano przy­
padki pożarów: z jednej stro-

ny re jestrowano liczbę spalonych 
domów, z drugiej zaś ilość użytych 

do gaszenia sikawek. Okazało się, 

że im więcej użyto sikawek, tym 
więcej zarejestrowano spalonych 
domów. Wniosek: używać mniej si­
kawek. 

Dawno temu w Szwecji skrupu­
latne badania statystyczne wykaza­
ły , że w tych wsiach, d-0 których 
wiosną przybywało więcej bocianów, 

rodziło się dużo dzieci; znacznie 

więcej, niż w tych wioskach, gdzie 

widywano mniej bocianów. Wnio­

sek: stat.ystyka potwierdza teorię o 

przynoszeniu dzieci przez bociany 

Bzdury? Oczywiście. a dokładnie 

mówiąc błędna interpretacja praw­
dziwych danych. Nie ma powodów 
sądzić, że niedokładnie obliczono 
ilość niemowlaków w szwedzkich 
wioskach i spalonych chat w ro­
syjskich siołach, ani że przegapiono 
jakieś większe stado bocianów lub 
sfałszowano ilość wykorzystanych · 

Ale dopiero w szkole pr Le konałam 
się, jaką można dostnć życiową 

naukę. Już na wstqp1e rozinowy 
dyrektor oświadcLy ł, że dom dz iec­
ka jest najlepszym roL,v .<:1L·' n e.u. 
a w ogóle tych dL1eci szko ła ma 
już po dziurki w no ·:e. 

Nietrudno było wyobrazić sobie 
reakcję pani ped8gog na zmarno­
wany jej „wysi łek··. Na pytanie. 
dlaczego upatruje w domu d?ieck:l 
pełni szczę„cia. odl')o..Viedzinła krót­
ko: „Bo tam jest kolorowy telewi­
z2r". 

innych, a przede wszystkim 

- innych dzieci. 

Kiedyś rano, tuz po rozpoczęciu 

pracy, zobaczyła przed drzwiami 
młodą kobietę. Wdowa, matka 4- i 
o-letniego dziecka. Poprosiła o u­
mieszczenie ich w domu dziecka, 
ponieważ, jak powiedziała: „nie ma 
warunków do ich wychowania". Na 
wiele pytań odpowiadała wymija- · 
jąco. Trzeba było sprawdzić jej 
słowa. 

WARTOŚCI MOJEGO ŻYCIA 

Pani Hanna nie docieka już dziś 

szczegółów . Ważne, że dzieci zo­
stały tu, gdzie powinny. - Mają do 
mnie zaufanie. I to mi wystarcza; 
za wszystkie słowne utarczki i biu­
rokratyczne bariery. 

Rodzinny dąm pani Han­
ny był ciepły i przytulny. 
Marzy, by jej dzieci to sa­
mo powiedziały kiedyś o 
tym, który dla nich tworzy: 
by zawsze -rozumiały ludzi, 
były wrażliwe na krzywdę 

Wieś. dom przy domu. Ten wy­
różniał się zadbanym ogródkiem. 
Przez ścianę matka i siostra, ·ko­
biety nie utrzymujące z nią żadnych 
kontaktów. Mieszkanie wdowy czy­
ste, schludne. Na pozór zwyczajny, 
spokojny dom. I nagle uwagę pani 
Hanny zwróciły lic-zne zadrapania 
na buziach dzieci. Nie podejrzewa­
jąc najgorszego . weszła do pokoju, 
które-go drzwi zastawione były sza­
fą. Zamarła: pomieszczenie przegro­
dzone siatką ogrodową, przeplataną 

kolczastym drutem. To był „po­
kój kary", gdy dzieci „stawały się 

l niegrzeczne". Ich matka przyznała 

się w. końcu, że lecz@na była w szpi-

ZAMIAST RECENZJI 

ŚWIAT W TABLETKACH 
sikawek. Osobno więc wszystko jest 
w najlepszym porządku; polączone 

w jetjną całość - prowadzi do ab­
surdu. 
Przykłady pochodzą z· książki 

Wiesława Sadowskiego „Statysty.ka 
na co dzień", gdzie - zamieszczone 
obok wielu innych - mają unaocz­
nić pułapki.., czyhające na tych wszy­
stkich, któr~y po omacku i, na wy­
czucie pornszają się po kraihie sta­
.tystyld. Autor, prezes Główneg•J U­
rzędu statystyczneg0, · próbuje 
przyjść z odsieczą uprawi·anej przez 
siebie dlziedzinie nauki, która po de­
kadzie cudu gospodarczego w łatach 
siedemdziesiątych nie cieszy się w 
narodzie najlepszą opinią . Panu .ie 
przekonanie, że fałszuje rzeczywi­
stość, i że wszystko można przy jeJ 

· pomocy udowodnić. Mało kto - po­
za garstką specjalistów - dobrze 
radzi sobie w świecie tabel, wykre­
sów itd. · Szczegól_ną nieufność bu-

dzą wszelkiego rodzaju średnie. 

Zwłaszcza pod adresem wskaźnika 

średniej płacy w gospodarce naro­
dowej zgłas2ane są pretensje, że, jest 
zbyt wysoki, bo zarobki większości 

obywateli są znacznie niższe. Zapo­
mina się, iż średnią oblicza się wła­
śnie dlatego, że płace są tak bardzo 
zróżnicowane. 

My;łi się zresztą nie tylko z\iry­
kły obywatel, mylą się \akże d.zten­
nikarze, publicyści, naukowcy 
tym częściej, im bardziej poddają 

się pierwszemu wrażeniu i im mnieJ 
wiedzą o metodach, jakimi posługu­
je się statystyka. Profesor Sadowski 
stara się niektóre z nich możliwie 

najprościej przedstawić. Czas to już 
najwyższy, bo od z górą czterdzie­
stu lat niczego podobnego w na­
szych księgarniach nie było, a już 

z · pewnością nie wyszło spod pióra 
polskiego autora. Ale jak wszystko, 

· co nowe, tak7e książka prezesa 

talu psychiatrycznym. Pani Hanna 
podziwia ją mimo wszystko: szukała 
pomocy, by ratować przed samą 

sobą własne dzieci. Dziś są bez­
pieczne 

Nie zawsze jednak .wystarcza upór 
i zdecydowanie W sw.oim prywat­
nym rejestrze po strome spraw 
n iezałatwionych pani Hanna zapisa­
ła niedawno dwie nowe, „z terenu" 
i z Łomży . Choć wydają się ró~ne, 

łączy je cierpienie dzieci. W pierw­
szej jego źródłem są rodzice, w 
drugiej - ludzie obcy. 

Wieś. W chlewie żyją pijący al­
kohol rodzice i dziewięcioro dzieci. 
Sprawa znana milicji i opiece spo­
łecznej . .Jak rozwiązać problem, gdy 
dzieci są tak bardzo emocjonalnie 
związane z sobą? 
Łomża, ulica Zdrojowa. Małże1i­

stwo z czworgiem dzieci (4, 5, 6, 8 lat), 
dom od · ośmiu miesięcy pozbawiony 
elektryczności. Na swoje nieszczęś­

cie rodzina została „sprzedana" no­
wym gospodarzom wraz z całym 

domem. Ci zamierzają budować wil­
lę, „koczując" \ymcza;;em w ·osied­
lowym M-4 i pobierając od. loka­
torów regularnie czynsz. Rozmowy 
pani Hanny z kierownikiem rejonu 
energetycznego i nowymi właścicie­
lami przypominały rzucanie ·grochu I 
o ścianę. Pierwszy odrzekł, że re­
jon jest w porządku, a cudze dzie­
ci go nie interesują; drudzy, że ma­
ją przez lokatorów związane ręce, 

ale może dzięki tej sytuacji wresz­
cie ~ię wyniosą. 

- Tak, efekty tej „kuracji" JUZ 

są - f>Odsumowuje efekt swoich 
bezskutecznych wysiłków pani Han­
na. - Dzieci chodzą odrabiać lekcje 
do rodziny. 

Jest optymistką. Nigdy nie ~ po­
wiedziała sobie: nie dam rady. Jeśli 
człowiekowi nie/ pomoże człowiek ... 
Czasem . jednak wydaje jej się, że 

ludzka znieczulica ma groźną kon­
kurentkę: przepisowo-papierowo-u-

. rzędową. Czasem łatwie4 przebić 

się przez mur obojętności niż przez 
stos pieczątek, podpisów, rejestrów 
- traconego bezpowrotnie C'.?asu. 

Z tego, co , robi, nie zrezygnuje 
nigdy. Uważa bowiem, że to i tak 
niewiele. Gdy na jedny'm biegunie 
jest człowieczeństwo, na drugim 
nienawiść i obojętność, świat nie 
stanie się dobry z dnia na dzień. 

Kto pomaga jej w walce o naj­
wyższe wartości? Inni: rodzina, 
·przyjaciele, znajomi, współpracow­

nicy. Dyrektor Zespołu Jerzy Rud­
nicki nigdy nie sprzeciwił się temu, 
że udziela porad prawnych przy­
chodzącym prosto .,z ulicy". 

- Nie jestem sama -
mówi pani Hanna - i to 
dodaje mi sił. Wierzę, że mi­
mo tych biurokratycznych 
kłód, pozorowania pracy 
przez ludzi, których troska o 
człowieka kończy się na 
wpisaniu nazwiska na „ wę­
glowej" liście, zawsze spot­
kam ludzi rozumiejących in­
nych. Marzę, by żaden czło­
wiek nigdy i nigdzie nie 
odchodził z kwitkiem. W:v­
starczy przecież zrozumieć . , 
1 pomoc. 

GABRIELA SZCZĘSNA 

GUS-u obciążona jest pewnymi 
mankamentami. Ni~ chodzi, rzecz 
jasna, o zawartość merytoryczną: 

czego jak czego, ale kompetencji na 
pewno nie można profesorowi odmó­
wić. Wydaje się jednak. że autor, 
jako popularyzator, przecenił nieco 
możliwości przeciętnego czytelnika. 
Zrozumienie niektórych fragmentów 
(np. porównanie struktury pła ·.: w 
dwóch przedsiębiorstwach) rnoze 
sprawić trudność nawet osobom po 
krótkim uniwersyteckim kur<:1e sta­
tystyki. Po prostu' to, co wydaje się 

specjaliście proste i' oczywi 'te dla 
laika jefit wciąż zawiłe i n . e jedno­
znaczn~. I jeszcze jedlno: język 
książki również dałoby się uprościć 
bez szkody dla jej zawar~ośc. 

Trudno, jest to, co jest, i nie po­
zostaje nic innego, jak tylko p·rze­
dzierać się przez mielizny (niezbyt 
liczne) „Statystyki na co dzi~ń" · 
gdyż - jak napisał jej autor -
„bez znajomości statystyki współ­
czesny człowiek jest ułomny'' 

- JAN ONISZCZUK 

Wiesia w Sadowski - „Statystyka o.a 

co dzień". Państwowe Wydawnictwo E­

konomiczne , Warszawa 1987. 
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14 kwietnia łomżyńskie śro­
dowisko muzyczne oraz 
melomani mieli okazję po­

słuchać jedynego polskiego wir­
tuoza gry na tubie - Zdzisława · 
Piernika. 

Tuba to największy i zarazem 
najmniej ruchliwy spośród in­
strumentów dęty~h · blaszanych. 
Dopiero w II połowie XX wie­
ku wyemancypowała się do ran­
gi instrumentu solowego. 

U nas ta el?"lancypacja tuby do­
konała się głównie dzięki Zdzi­
·stawowi Piernikowi (ur. w To­
runiu, 1942 r.), który po ukoń­
czeniu studiów w warszawskiej 
Państwowej Wyższej Sz~ole Mu­
zycznej w klasie · Juliusza Pietra­
chowicza i po otrzymaniu w 1970 
roku nagrody na Ogólnopolskim 
Festiwalu Młodych Muzyków w 
Gdańsku rozpoczął- swoją lrnrierę 
jako solista. Wkrótce potem od­
niósł wiele sukcesów na reci ta­
lach w kraju i za granicą, m.in. 
na festiwalach . i ku~sach waka­
cyjnych w Bayreut_h, Witteµ; 
Darmstadt; Bourges, Sztol,tl1ol­
mie, :Los Angeleś. .Koncertował 
w Anglii, -Australii, RFN, Belgii, 
Francji, Holandii, Japonii, Mek­
syku, Stanach Zjednoczonych. 
Wielokrotn ie uczestniczył w kon­
certach „ Vl ars za wskiej Jesieni'', 

Zdzisław Piernik 
czyli 

. •olo na tahia 
prezentując na tym festiwalu u­
twory w większości specjalnie 
gla niego napisane. W swoim, 
repertuarze posiada transkryp­
cje muzyki barokowej, klasycz­
·nej, romantycznej oraz oryginal­
ne kompozycje wspólczęsnych 
kompozytorów, którzy P,isali i 
piszą poc;} kątem ogromnych moż­
liwości technicznych i interpre- . 
tacyjnych tego wybitnego instru­
mentalisty (np. Krzysztof Pen­
derecki - ·„capric_cio per tuba" 
z 1980 r„ Witold Szalon'ek -
„Plernikiana per tuba solo" z 
1977 r.). . ' . 

: Czwartkowy wieczór muzyczny 
rozpoczęła Lomżyl1ska . Orkiestra 
Kameralna pod batutą Henryka 
~zwedo uwerturą 9o opery „La­
sk.awość Tytusa" Wolfganga A-· 
madeusza Mozarta, a ~akończyta 
symfonią Nr 1 Franciszka Schu­
berta. W uwerturze na uwagę 
zą.slugują partie solowe fletu, o­
boju i fagutu. Natomiast słabe .,..- -- ....-- ~ - -- - -- - - --~ - - - - -

intonacyjnie i nierówne były 
fragmellty pblifonizujące. 
· Z czteroczęściowej symfonii 
Schuberta najciekawiej za­
brzmiało Andante,· niezłe było 
Rondo i dosyć dobrze zaprezen­
towała się grupa dęta drewnia­
na. 

Literatury solowej na tubę 
jest niewiele, tak jak i wfrtuo­
zów-tubistów. Często więc wy­
konuje się transkrypcje utworów 

. przeznaczonych na róg. Sofista 
wystąpił z towarzyszeniem Łom­
żyńskiej Orkiestry Kameralnej 
pod dyrekcją Henryka Szwedo 
w następującym programie: 
Wolfgang Amadeusz Mozart -
Rondo koncertowe Es-dur, Karol 
Kurpiński - „Cavatina", Camil 
Saint-Saens - „Morceau de con-
cert" op. 94. • 
Zaprezentówał tu zarówno 

piękną kantylenę, niezależnie od 
rejestru, jak i efektowne skoki, 
jak w kadencji Ronda koncerto­
wego czy_ w brawurowyi;n utwo­
rze Saint-Saensa. SW'bim wystę­
pem potwierdził Zdzisław Pier­
nik pogląd, że nie ma instru­
me.ntów zdanych tylko do uży-

_cia w orkiestrze, wszystkie na­
dają się do solowego repe_rtµa-
ru. 

ELŻBIETA LESZCZYŃSKA 
- -~~~-,--- -- -.............,_---~--- ~- . .:i-

JO.HN PORTER W LOM2Y 

N ie e~sperymentujqcy i nie 
dokonujący ciągłych „wy­
nalazków", ale ci artyści, 

. którzy wierzą, · że sztuka jest 
ściśle związana :?: życiem, stali 
się najbardziej dostrzęga,lnyi:ni 
twórcami lat osieml'J.ziesiątjć'h. 

· Ten z<lecydową.ny zwrqt w ten­
dencjach sztuki ogólnaś"wiatowej 
{także_. p.olskiej) ma w róż~h 

PRZELOM 
...... 

zakątkach świata różne przyczy­
ny. Mala;stwo obecnej dekady 
wykazuje znaczny witalizn1 wy­
wodzący się z przeżycia, a nie -
jak dotychczas - z zim'!l•O kalku­
lowanych poszultiwań i ekspery­

, men-tów. Obecne tendencje powo­
dują odchodzenie od wielkich 
centrów kultury {Paryż, Nowv 
Jork) i niejednokrotnie izolowa­
nie się, samotność z wyboru_ 
Coraz CZGściej słyszy się głosy, 
że dobrą sztukę równie dobrze 
można tworzyć w izolacji I nie­
koniecznie mu.sl się ona . wiązać 
z kierunkami, programami, ma­
nifestami itp. 

. Wszystkie te trendy wplywa­
Ją na samooczyszczanie · się 
sztuki z wszelkich naleciałości, -
powstałych na skutek zbyt ścis­
łego wiązania się z różnymi, 
Prześcigającymi się wzaJemnie 
prądami. a z zamętu wyłonili się 
z.nów artyści, dla których sztu­
k~ i życie to je"tlno. W ten spo­
sób na światowym rynku sztuki 
zaistnieli takie twórcy żyjący 
,.gdzieś c:JalekG'' , d0 których -
zdawałoby się - nie dociera nic 
z •. ~ielkiego świata". O.hecne po­
k?lenie artystów iest więc cał­
k_1em nowe, bogato zróźnkowane, 
z1_ndywidualizowane; w jego gro­
nie znajdu ją się również i twór­
cy z Polski. 

Przyczyny podobnych zmian w 
naszym kraju tkwią w znacznej 
~ierze w wydarzeniach Sierp­
nia '80 i Grudnia '81. po których 
nastąpił rO'lłam w dotychczaso­
WY;n. mono1itycznym systemie 
zwtązków twórczych. g'łlerii itp . 

Z ~onieczności bardzo skróto­
wym określeniem sytuacJi w 
sztuce światowei I polskieJ u­
stosunkowuję się do Obecnie 
"ksnonow<inei w~«tawy m::i l::ir-

stwa R omana B ravv ·K'iego w 
lomżyl'lskim Biurze ·wystaw ' Ar­
tystycznych. Malarst wo Boraw­
skiego n:.:i dość dużych formatach 
(pótora n<l dwa i pół metra}, peł­
ne sui·owośc i. . drapieżności, jest • 
zarazem :>t.nrannie wyważone · i 
sko!TłponowE1ne. K a.i:cly obraz zło­
żony jc't z dwoch, p'Jzorn ie ta­
kich samych, elementów, które 

rywalizuj~ i dopełniają się. 
walczą i ważą wza.kmnie, 0dwo­
łują·c się do dwoistości każdej 
istoty, w zrozumi~niu czego po­
maga nam jeden o~ólny tvtuł 
wystawy: "Egzorcyzmy". Bora­
~ski nie chce, aby jego ma lar­
stwo było dekoracyjne więc nri 
swoich płótn::\ch .unika ef~któw · 
estetyzacji. Maluie eksoresyjnie 
szerokim pędzlem. bez os2cze­
~ z::ini::i farb i nrół:n"I n 1iold te-

- - ------ ~-- -- ---- ---
mu jego -najno\vsze · obr.'lzy ·nio-
ą sobą duży fadunek emocjo­

nalny, - wywołują i po.ws awiają 
na oglądającym mocne wrażenie, 
sta jąc się w ten sposób wyda­

·-rzeniem a>-fystycznym. 
Po wystawach takiego malai:"­

stwa, jakie . zaprezentowali · w 
duecie .J acek Spisacki. i Młec-zy­
sl.aw Skalimo·,\·ski, które należy 

traktować jedynie jako żart, czy 
Włodz.im i e>rza Dawidowicza, szczy­
cącego się ogromną ilością wy­
staw w kraju 1 za granicą (w 
Łomży wystawiającego widocznie 
tyl~o o~rzuty z eksportu), el{spo­
zyc Ja m1eJ~co :vego twórcy, Roma­
na Borawskiego, staje się lekcją 
dobrego malarst Wct 

po7cMVSŁAW 
łC '-'~WO WSKI 

(18) 

Ostatni argument najsilniej przemówił do 
wyobraźni Grzymka. Podczas słynnej weryfi­
kacji dziennikarzy w stanie wojennym, nde 
zyskał zaufania komisji l na jakiś czas ze. 
stał odsuniętY od zawodu. Wiedział więc, co 
to znaczy, kiedy z dnia na dzień traci sie 
ulubioną pracę, taką, która chleb daje nie­
jako przy okazji, bo sama jest chlebem co­
dzienny~ i . tre~cią życia człowi~.. Chclal 
Jednak podroczyć się trochę z przyJacielem. 

- My$lt.sz tyiko o sobie, a co będzie ze 
mną? Jęśli ten ak~pit wyrzucę~ calą reszt~ 
też powinienem cisnąć do kosza. Szef mnie 
oc11r.zani, pocztowcy za.czną interweniować, 
a co powiedzą panienki? 

:_ Jakie panienki? - zaniepokoH się Kuź­
micki: - Człowieku, komuś ty o tym po­
wiedział? 

....:. Właściwie nie ma o czym mówić -
Grzymek usilował zbagatelizować cale to 
wydarzenie. - Danka wie niewiele, a jej 
kumpelka z poczty w ogóle nic nie wie. Mia· 
la tylko patrzeć ludziom na ręce. Odsunąłeś 
mnie od śledztwa, więc sam musiałe~ s.o­
bie jakoś radzić. 

Porucznik błyskawicznie ocen.il sytuację. 
Błędy pt>pelnione na samym początku odbi· 
jały się teraz fatalnym rykoszetem. Błędem 
było, że wtajemniczył reportera w pewne 
szczegóły dochodzenia, ale błędem było i to, 
że później szybko zrezygnował z jego pcr 
mocy. 

- No dobrze - powiedział ciężko wzdy­
chając. - Widzę, że · się już ocł ciebie nie od­
czepię. Zawrzyjmy w takim razie umowę: 
od dzisiaj pracujemy razem nad spraw~ 
Szemiota, ale ja jestem szefem l musisz mi 
obiecać, że dopóki ci nie pozwolę, an1 sło­
wa o tym nie piśniesz, a w dodatku bez po­
rozumienia ie mną niczego sam nie będziesz 
robił. 

- Niech będzie _..., zgodził się Grzym$ i 
na znak ugody wykreślil z tekstu spamy 
akapit. Podyktował go maszynistce w ostat· 
niej chwili 1 naturalnie nigdy nie zamie· 
rzał publikować czegoś ta.kiego • 

- No to idziemy, wspólniku - Kuźmicki 
podniósł się z krżesła. - Przed nami kawal 
toboty. Im prędzej j~ zaczniemy, tym b~-
dzie lepiej. . . 
Idąc pokrętnymi koryt?rzykami w stro~ę 

schodów, porucznik nie czuł ilę najlepiej. Za­
mierzał skorzystać z pomocy przyjaciela, _ a 
jed-nocześnie wiedział, że zawartej z nim _ u­
mowy nie dotrzyma, bo nie powie anl sł9-
wa więcej, niż będzie _to niezbędne. ~~ l b,­
la inna jeszcze sprawa. która nie dawała mu 
spokoju: Groman6Wn.a dostała jego t:e].efon 
od p.rzymka, więc ta zag~dka zosta!a wyjał­
niona do końca. Ale jej postępowanie mogło 
s1ę teraz wydawać , jeszcze bardziej zagadkC?­
we. Młoda dziewczyna zostaje wmieszana w 
aferę krymlnalr:ią, bierre czynny udział w 
prywatnym śledztwie l-. no właśnie. Czy to 
możliwe, żeby riie dała tego po sobie pom'.iĆ, · 
nie zdradziła się żadnym słówkiem, aluzją 
czy choćby gestem? 

c::i o = 

Pokątny handel wódką nie jest p~osty, łat:­
wy, ani przyjemny, ja~ się to niektórym wy­
daje. Bo najpierw tJ;zeba ją kupić. Nie ja­
kieś tam pięć, dziesięć, czy nawet dwadzle­

. ścia butelek, ale co najmniej ze dwieście na 
tydzień, jeśli nie więćej. Jak to zrobić, teby 
nie wzbudzić podejrzenia? 

Jednak prawdziwe kłopoty zaczynają si~ 
dopiero w mieszkaniu meliniarza, zwanym 
potocznie potajemką. Tu rodzi się pytanie= 
gdzie ukryć tyle pełnych flaszek? Chodzi bo­
wiem o to, żeby w razie wpadki stracić moz­
li wie jak najmniej. Wpadka jest wkalkulo­
wana w ryzyko zawodu i w cenę butelki, 
ale po co do kary wymierzonej przez sąd 
dokładać jeszcze stratę wynikającą z braku 
własnej wyobraźni? Toteż by nie mnożyć ry­
zyka, najczęściej jest tak, że każdy z meli­
n iarzy ma swoich własnych stałych klientów. 
Pokątna sprzedaż gorzały wymaga znajo­

mości psychologii i ludzkich charakterów. O­
piera się ona na trafnym spostrzeżeniu, że 
każdy pijak, kiedy jest trzeźwy, przyrzeka 
sobie nigdy· więcej nie pić. Tymczasem po 
pierwszym kielichu wypitym dla towarzy­
stwa, ot tak, przypadkiem czy z innych 
względów, coś im się w mózgu przestawia, 
jedna klapka zamyka, inna ot\.viera i wtedy 
piją na umór, czyli do imentu. A że dzieje 
~ię to przeważnie późno w nocy i' sklepy są 
JUŻ zamknięte. pozostają nieliczne knajpy 
lub znacznie liczniejsze od nich i o wiele jed-
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nak tańsze potajemki. !{olejne pijaństwa, na­
~et regularne i częste, niczego nie mogą ;;>i­
J~ów nauc~yć. I na tym właśnie bazują me­
lm1arze. Wiedzą, że kto raz ich odwiedzi 
prę~zej ezy później znowu przyjdzie, a byĆ 
~oz.e przyprowadzi nawet ze sobą kolegę po 
}t1~1szku. W ten sposób rośnie krąg stałych 
klientów, rosną obroty, jednocześnie zaś ma­
leje niebezpieczeństwo wpadki bardzo kosz..; 
townej i - niestety .- dosyć 'częstej. 
~rz~m~k opowiedział o tym wszystkim 

~uzm1ck_iemu, kiedy zastanawiali się wspól­
rue, w Jaki sposób najlepiej będzie dowie­
dzieć się, czy człowiek o przezwisku Szczur 
prowadzi w Łomży potajemkę. Dziennikarz 
uważał się w pewnym sensie za specjalistę 

w tym zakresie. Swego czasu zbierał mate­
riały do reportażu o łomżyńskich melinach 
który zresztą nigdy nie ujrzał światła dzien~ 
nego. W każdym razie naliczył wówczas oko­
ło pięćdziesięciu detalistów prowadzących 
hand~l odręczny bądź nawet z wyszynkieqi, 
w ruektórych bowiem punktach klient na 
mi~jsc~. f!lOŻe skonsumować nabyty towar, 
naJczęsCieJ pqd rządową kaszank~ z prywat­
nie kiszonym ogórkiem. Nie były to zapewne 
wszystkie ~otajemki, ale ani wówczas ani 
później nigdy nie zetknął się z żadnym 
Szczurem. 

- Może to ktoś nowy? - poddał pod roz­
wagę i taką możliwość. - W tej branży 
płynność kadr jest ogromna. Ni.ech tylko 
~ogoś przyskrz~nią, albo ktoś tam dorobi się 
1 sam zrezygnuJe z prowadzenia interesu na­
tychmiast w okolicy powstaje nowa pota'jem­
k~, albo ~awet p~rę innych. Natura próżni 
nie toleruJe, a p1Jak musi swoje wypić. 

- .czy ja wiem? - Kuźmicki, zg-odnie z 
powziętym postanowieniem, nie wtajemniczył 
Grzymka we wszystkie szczegóły. Teraz mu­
siał mu jednak powiedzieć nieco więcej niż 
dotąd: -. Widmz, Szczur z pewnością ' jest 
człowi.ekiem znanym, przynajmniej w pew­
nych kręgach. W innym przypadku nie ka­
załbJ' pytać o siebie pod „Pewexem". 

- W takim razie jest cinkciarzem. 
- Cinkciarzem nie jest. 
- A może jest paserem? 
- Pojęcia nie mam. Jednak w naszycll 

kartotekach w ogóle nie ma nikogo o takim 
przezwisku. 

- No to wyślij jakiegoś tajniaka pod ,Pe-
wex". - ' 

- Jut to zrobiłem i, niestety, bez efektu, 
a drugi raz taki numer nie przejdzie. 

- Posłuchaj - Grzymek pociągnął łyk 
kawy zaparzonej przez Kuźmickiego bo roz­
mawiali u niego w domu. - Gdybyś miał 
do {llllie więcej zaufania, być może prędzej 
mógłbym ci pomóc. Wysoko cenię sobie pra­
cę milicji, ale że faceta nie ma w waszych 
kartotekach, to jeszcze niczego nie przesądza. 
Powiedz mi, jeśli możesz oczywiście, kto miał 
pytać o Szczura pod „Pewexem" i w jakim 
celu? ~hodZi o dolary, o wódkę, czy może 
zupelme o coś innego? 
Kuźmicki zrozumiał. że jeśli chce mieć 

pożytek z reportera, dłużej nie może już go 
~ zwodzić. 

- Chodzi o narkotyki - powiedział. 

Teraz wiesz już prawie wszystko i tyle ci 
tylko powiem, że jeśh puścisz parę z gęby, 

dla nas obu może to być bardzo nieprzyjem­
ne. 

Grzymek gwizdnął przez zaciśnięte zęby. 
- Takie butyl W porządku, możesz na 

mnie liczyć. Rozumiem, że to nie przelewkL 
A teraz słuchaj: ten twój Szczur wódką nie 
handluje, jestem tego pewny. 

- Skąd masz taką pewność? 
- Wiedza, kolego! Po • flaszkę chodzi się 

najczęściej do babci, prawda? 
.Kuźmicki pozostawił to pytanie bez odpo­

wiedzi, reporter ciągnął więc dalej. 
- Nie idziesz do szwagra, ani do ciotki 

nawet, tylko do babki. W tym zawodzie pra­
cuje się zawsze na trzeciej zmianie, a robić 

' ·to może tylko człowiek w .starszym wfeku 
który po nocach nie svpia. Nie ma młodych 
meliniarzy, żaden młody takiej mordęgi nie 
wytrzyma. Czy wiesz, ile razy trzeba wsta­
wać z łóżka w ciągu jednej nocy, podejść do 
drZWi czy okna, wydać butelkę, zainkasować 
gotówkę? Ponadto młody człowiek, zwłaszcza 
mężczyzna, wódką nie będzie handlował, bo 
to nie honor. Robić to może stary, on swoje 
jut wypił i jemu to zajęcie nie przynosi uj­
my. Kapujesz? 

- Może masz rację - zgodził się Kuźmi­
cki. - Ale skąd takie przypuszczenie, że 
Szczur musi być młodzikiem? 

- Musi. Stary człowiek nie weźmie się za 
narkotyki. Co innego gołda. Ona przecież jest 
dla 1udzi, wód.ką zdrowie się pije, państwo 
ją sprzedaje całkiem oficjalnie, więc co ko­
mu szkodzi, że sobie staruszek dorobi tro­
chę do emerytury? 

- Ładne mi trochę! 
- To nieważne. Chodzi o to, że z moral-

nego punktu widzenia ci ludzie są w zgodzie 
z własnym sumienier!l. Rozmawiałem z me­
loma meliniarzami i żaden z nich nie ma so­
bie niczego do zarzucenia. Oni tylko łamią 
jakieś bzdurne, ich zaaniem. przepisy. Jeden 
tak mi powiedział: •. Panie. ja po ńocach 11ie 
sypiam, 'leby ludziom dobrze czynić. Zamiast 
karać. medal m1 si~ należy!" 

- Moralność raczej swoista. 

«:dn.) I 

... 

I Sabrina panienka o cie-
niutkim głosiku i wydatnym 
biuście - najchętniej oglą· 
dana jest prz~z mężczyzn 

gustujących w obfitych, ko-

REDAGUJE KRZYSZTOF KURIANJUK 
~ bi-ecych kształtach. Jej pio­

senka „Boys0 znajduje się na 
wielu listach przebojów, 
. chętnie tei grywana jest w• 

• 

dyskotekach. Dziś polskie 
ł słowa tego zn·anego utworu. 

I 
I 
~ 
I 
I . 

ROCK ~ERW/5 
Kotejny Festtwa1 Eurowtz1ł odbę· 

dzie się tym razem 30 kwtetnta u; 
Dubltnłe - stolicy lTLlindłt. Gospo­
darzy reprezentować będzte Gerord 
Joiting. z nesctu ptosenek. które 
wokalista zaśpiewa przed krajowym 
;ury, wybrana wstante jedt'ła, i tę 
wyda na stngt& wytwórnia „Pho­
nogram". 

-o-· 

cłe umteszczono wywiadu i catonka­
mt zesporu „Bojan~tes". 

-a-
Ukazal stę LP Guesch P«!ttł, ~aty­

tulowa•y ,Let Be Must The Queen". 
Pio.senkarka znana jeat w całe3 .,;""' 
ropie dztękł przeboj-0wt „Etłenne": I 
W 1'.błeglym . T'Oku Guesch Pattt uzna­
no ~a na;leps~q płoaenkarkę roku. 

'' 
CHŁOPCY" 

Chłopcy, chłopcy, chłopcy ... 
Słońce zaszło 

więc przyjedź do miasta 
Rozl uź.illj się 

Obejmij mnie mocno 
- moja dzisiejsza miłości 
Powiedz mi, że wierzysz 
Każdy ma swoJą wakacyjną 

miłość 

Zapamiętasz mnie 
Każdy ma swoją wakacyjną 

mlłość 
Bądź moim kochankiem 
Bądź moim . kochankiem 

Chłopcy, chłopcy, chłopcy ... 
- szukam dobrej zabawy 
Chłopcy, chłopcy, chłopcy ... 
- szykujcie się na moją miłość 
Chłopcy, chłopcy. chłopcy . 
- sz.ukam dobrej zabawy 

Chłopcy, chłopcy. chłG,PCJ' 
- jestem gotowa na -waszą 

miłość 
Zostań, słońce zachod7Ji 
Kochanie, ~zujt: się wspaniale 
Skor..zystaj z ~zansy, jaką daje 

romans 
Zabaw się dziś wieczorem 

Na;popuiarnte1.sze ptosenkt marca 
według „Mustc and Medła"· FT'an­
cja - „Boys•» SabT'tna. RFN - nTell 
Jt To My Heart„ TayU>t' Dayne; 
Wlochy - •• se La Vtta ... „, Renzo 
A rbore; Hłszpanta - „A!ways OR 
My Mtnd", „Pet Shop Boys"; Gre­
cja - „Pump Up The Volume", 
.,M AARS"; Po-rtugaUa - „Donna„. 
„Roupa Nova"; Norwegta - .,Get 
Outta ••. „, BHL!J Ocean: Szwecja -
„AUt Som Jag Kanner" Norum and 
Nilsson; flotandfo, Belgta - „ The 
Time Ot My Life" Medty and 
Warnes. 

-0-

:~~~~~~1 . ~ii~~~oE~t·~ I 'f%P"'%tt 

-a-
Ukazala słę kaseta wt~eo zawte­

rajqca I3 najbardzte1 znanych pio­
senek T.T d'Arby. Nagrcmio pocho­
dzq z koncertów. p c nadto na ~ase-

-o- I 
Najpoputarntejszym zespołem roz­

rywkowym Bialostocazyzny jest gru· 
pa .,Dubtnv". która w swotm reper­
tuarzEt mo opracowanta biatoruakteh . 
piosenek !udowych. „ Dubi ny" ~are- ' 
jestrowały w studium nag'l"'ań Roz­
gtośnł Btalostoc1de; PR ldl~a.dzłestqt 

piosenek, które przegrywane sq w 
bialostocktm tadłu wielbicielom ze­
społu. Obecnie grupa przygotowuje 
się do pierwszeg" zagrantcznego wy­
;azdu do Kanad"Y 

kole ;ne -zaskoczenie 
I tym razem starszy pan zdo­

łał nas zaskoczyć. Leonard Co­
hen wydał nową płytę - „l'm 
Y our Man". na której znalazło 
się wiele znakomitych piosenek, 
takich jak „Take This Walz„ 
(murowany przebój nadchodzą­
cych tygodni), .,l'm Your Man", 
,,J~z Police", „I Can't Forget 
Tower of Song" 

Prasa pisała o nim: „ten czło­
wiek zmienia się jak kameleon • 
tak często jak zakochana kobie­
ta0, „to artysta wielki i tajemni­
czy jak inny wielki Leonardo -
da Vinci". 

Piosenki z ostatniej płyty Co­
hena zwr6ciły uwagę słuchaęzy 

nowym brzmieniem i ciekawymi 
aranżacjami. Arytysta nie pozo­
staje w tyle za ciągle rozwda­
jącą się muzyką. Podąża droga­
mi, których poszukują młodzi 
muzycy, i dlatego tei akcepto­
wany jest zarówno przez starych, 
jak i młodyc.b słuchaczy. Zmie­
nił się także Cohen - autor 
tekstów. Chociaż w jego poezji 
dalej znajdujemy autobiograficz­
ne wątki, to nie stroni on · od 
poezji Federica Garcii Lorki i 
idei Rebertsona Daviesa. w któ­
rego książkach teraz się rozczy­
tuje. 

Album „I'm Y our Man" jest 
płytą, której powinno się słuchać 
nie tylko jeden raz. 

tym, czego chcą słuchać, może 
dlatego też, że moja muzyka jest 
prosta, taka, jacy są ci młodzi 
ludzie 

- Dlaczego zostałeś muzyktemT 

- Zacząłem grać, bo chciałem 
robić coś dobrego. chciałem być 
z siebie dumny, chciałem czuć, 
że robię ·coś pożytecznego. Nie 
widzę siebie w roli Presleya czy 
Dylana. Jestem tylko podróżrlli­
kiem po życiu. I 

- .Jakie q twoje najblitsze piany? ' 

A jakież mogą być? Nagra-1'· 
nia, koncerty, praca nad nową 

TRZY 
PYTANlA ·DO.„ BOSSA1 

I 

Chłopcy i dziewczęta 
w wakacyjnej miłości 
Wakacyjna miłość na plaży dzi ś 

wieczorem 
Powiedziałam : hej! Powiedz 
t " · d · " · d o" „ y , powie 1 ,,Ja . pow1e z „c 
Każdy ma samochód 

Nie zatrzymuje się, nie ruszaj 
się 

Twoje ciało daje mi to, co . 
najlepsze 

Powiedziałam: hej! 
Powiedziałam .,kto" 

Powiedziałam .. Ja,.. powiedziałam 
„ty' 

Musi być doskonałe ... 
Chłopcy . chłopcy . ch.łÓpcy 
- w wakacyme j miłości 
chłopcy. chłopcy, chłopcy 

- na wakacyjnej liście 
- Bruce Spring!ttes>o do najmłod­

szych jut nie na eżv dlaczego więc 

ci~szy się tak włel~ą estymłł . u 

nastolatków? 
Może dlatego że śpiewam o 

płytą. Myślę o nowym 'albumie, 
powinien być jesz~ze lepszy od 
„ Tunneł Of Love", jeSt to jed­
nak przyszłość, o której nie 
chciałbym jeszcze mówić 

A tak narzck:J.mv na infantyl­
a ność po1skich teltstiłw 

• • 

I 



ogłoszenia 
drobne 

I 

I 
Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie Lomżyńsk.im u trzymało w mocy orze­czenie Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miastli Lomży, któ­re ukarało Andrzeja l\IJaja, s. Edwarda, ur. 8.01.1958 r ., zam. Lomza, karą grzyw­ny w wysokości 40 ooo zł, zakazem prowad zenia ws:i:elkich pvJazdów na okres 2 lat, zali€zając na poczet tej kary okres zatrzy mania prawa jazdy z dniem . 15.00. 1987 r. oraz karą. dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do pubhczne:I wiadomości · w tygodniku „Kontakty" na koszt ukara nego za to. że w dniu 15 września 1987 r. około godziny 1.30 w Lomży n;i ul. ArmU Czerwonej ki~rowa~ samochodem marki „Trabant", nr rej. LOP-7339, będąc w stanie nietrzezwośc1 · allcoholowej (1. 70 prom. \. 

K-132 
Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta I Gminy. w Kolnie w postępowaniu zwyczajnym w dniu 1088-01-2.2 prawomocnym orzeczemem z ~z:t· 94 par. 1 kw. w związku z art. 31 par. 1 I 2 kw. ukarało ob. Bogusława Bagm­skiego, s. Jana, zam. Kuczy-ny 8, gm. Stawiski, karą zasadniczą .grzywny w wysp­kości 45 ooo złotych z zamianą w razie nieściągalności na 45 dni aresztu zastępcze­_go przymując równoważnik 1000 złotych za jeden dzleń aresztu, orzekło karę do­datkową podanie orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego. Obciąża koszta mi postępowania w kwocie 1000 złotych za to, że w dniu 02.12.1987 r. o godz. 15.10 na trasie Stawiski- Kuczyny woj. łomżyńskie kie­rował ciągnikiem marki Ursus C-330 nie mając do tego uprawnień oraz w miej­scu i czasie jak wyżej kierował ciągnikiem nie posiadając przy sobie dowodu re­jestracyjnego. 

K-133 

I ZAGRANICZNE ,,rvluNDEtX" PRZEOSJ ĘJ310RSTW0 

I w Czcrwonem 131 koło Kolna 
telefon 26-47 

ZATRUD~I: * mis trtów stolar k ich i kuśnierskich. . * stolarzy z praktyką i po szkole drzewneJ * kuśnierzy z praktyką ,_ . . * palaczy c o. z uprawn.1emam1, * pracowników placowych. Płace wyso&ie wg nowych stawek. Zapewnia-my dowóz pracowników z Łomży SPRZEDAM tanio eternit plaski 
' i talerzówkę. Chabrowa 22. K-8941 

~PRZEDAM łódź motorową, sil­
nik Wicher. Lomż'a, Wąska 19, tel. 

~' ~ , ~~- ....,.;u,. - --

:_. A K U P I: 
EJ każdą ilość drewna tarta~znego iglastego, EJ każdą ilość tarc icy iglasteJ, EJ samochód ciężarowy star 200, Jelcz lub Ka-

25-68. K-897 ł 
SPRZEDAM dom - miejscowość I wczasowa. Wiadomość: Lomża, tel. 

25-49. K-900 
SPRZEDAM MZ 150 (1986). Tel. ł 

24-39. K-901 I OFERTY. matrymonialne krajów 
europejskich wysyła Biuro „Mazu­ry'', Olsztyn,_ skrytka 336. K 83-0 

Kolegium Rejonowe ds. Wylcroczeń przy- Prezydencie Miasta Lomży orzeczeniem nr A-73188 z dnia 24 lutego 1988 ukarało Jana Kossakowskiego, s. Hieronima, ur: 3.10.19Sl r ., zam. Lomża karą grzywny w wysokości 45 ooo zł z zamianą w razie nieściągalności na 90 dni aresztu zastępczego, zakazem prowadzenia wszelkich po­jazdów na okres 3 lat. zaliczając na poczet tej kary okres zatrzymania prawa jazdy od dnia 3.10.1987 r. oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzecze­nia do publicznej wiadomości w tygodnilcu „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że dnia 23 października 1987 r. o · godzinie 18.40 w Lomży na ul. Zjazd będąc w sta­nie nietrzeźwości (3,2 prom.) kierował samochodem marki „Lada" LOP-0695 oraz zjechał na pas ruchu przeznaczony do jazdy w kierunl{U przeciwnym zderzając się 'z jadącym z przeciwka samochodem marki „Fiat 126p", czym spowodował za-

maz od j.g.u. 
S ::.-' R Z E D ·A: 

EJ silnik z zapłonem iskrowy~ ~-47A, zużycie J 75 proc., cena 77 500 zł, w_ s1ln1ku brak prą-

1
. dnicy i pompy benzynoweJ. 

I 
POSIADAMY WOLNE MOCE NA TOKARCE 

DO DREWNA. K-115-0 
grożenie bezpieczeństwa w ruchu drogowym. K-134 

WOJEWÓDZKI URZĄD TELEKOMUNIKACJI 
w Łomży 

I N F . O R M u J E 
' że Zespół Szkół Mechanicznych im. A. Zawadzkiego w Łomży, 

ul. Senatorska 13, 
"PROWADZI NABÓR na rok szkolny 1988189 do nowo 12owołanego trzyletniego Techni­kum Zawodowego o specjalności „telekomutacja" na podbudo­wie zasadniczej szkoły zawodowej o ww. kierunku lub pokrewnych. Wojewódzki Urząd Telekomunikacji gwarantuje zatrudnienie w atrakcyjnym zawodzie na terenie województwa łomżyńskiego. . ' K-113-6 

KATOWICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
· BUDOWNICTW A PRZEMYSŁOWEGO _ 

ZATRUDNI 
„ 

NA .KORZYSJNfCH WARUNKACH 
6. murarzy 6. tynkarzy ~ cieśli 6. stolarzy ~ zbrojarzy posadzkarzy-lastrykarzy 6. torowców 6. blacharzy-dekarzy ~ szklarzy 6. malarzy ~ monterów instalacji gazowych, c.o., I wod.-kan. /5. maszynistów maszyri budowlanych (koparki. spy­charki. ładowarki. walce drogowe. żurawie samojezdne - z pra­wem jazdy kat. A. B, C. 0) 6 spawaczy elektrycznych i gazo­wych 6. monterów konstrukcji stalowych 6. kier<>wców z prawem jazdy kat. A, B. C. O 6 robotników ·niewykwalifikowanych (do przyuczenia w zawodach budowlanych) 6 strażników straży prze-mysłowej-= · Podejmując pracę w naszym przedsiębiorstwie. ząpewnisz sobie: § wysokie wynagrodzenie wg zakładowego systemu, § bezpłatne zakwaterowanie w hotelu pracowniczym, @ świadczenia pieniężne i socjalne wynikające z Karty Praco­wnika Budowlanego. 

@ możliwość korzystania z bazy wypoczynkowej w górach ł nad morzemr 
§ wyżywienie w st9łówkach pracowniczych, § możliwość zdobycia, zawodu i podniesienia kwalifikacji. Praco.wnicy posiadający wysokie. kwalifikacje · mogą być skiero-wani do pracy na budowach zagraniczny~h! 

•o~z1 §ta; z okazji! 
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE. INFORMACJI UDZIELA: Dział Zatrudnienia i Płac, Katowice, ul. Barbary 21, pokój · 13, telefon 517-339 K-66-0 

• 

I . 

SPOŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH w Klukowie, 
gmina Klukowo woj. łomżyńskie 

O ŁASZA 
przetarg nieograniczony 

na sprzedaż nw. sprzętu: -
1. kombajn zbożowy Z-056 - 2 szt., cena wywoław. 1 362 177 - 1 861 20ł; 
2; ciągnik C-360 - ~ szt., cena wywoła w. 486 978 -

109 s18, I 3. przyczepy D 47-A - 6 ·szt., cena wywoław. 149 331 -265 748, 
4. kopaczka Z-609/D - 3 szt., cena wywoław. 137 153 -169 040, -
5. kosiarka rotacyjna ŻTR-165 - 3 szt., cena _ wywoław. 86 768 - 99 691, 
6. agregat zwhmU-613 - 1 szt., cena wywoław. 28 070, 
7. sadzarka do ziemniaków SA2-074 - 1 szt., cena wy­

woław. 92 778, 
8. pług zawieszany 

25 503, 
PZ-230 - 1 szt„ cena wowoław., 

9. przyczepa D-47 A - 1 szt., cena złomu użytkowego, 
10. cysterna CA-2 - 2 Śtz., cena złomu użytkowego, 
11. ostrzałka do kos nr fabr. 40511/2 cena złomu użyt-kowego, 
12. podbieracż _pokosów Z-056 - 1 szt., cena złomu użyt­kowego, 
13. żuk A-06 - 1 szt., rok prod. 1978, cena wywoła w. 494 300. 

Przetarg odbędzie się w dniu 1989~05--13 w biurze SKR o godz. 10.00. Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej najpóźniej do godz. 9.00 w dniu przetargu. 
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II przetarg odbędzie się o godz. 12.00. 

• Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu w całości lub części bez podania przyczyn. 

K-114 
REDAGUJE ZESPOŁ: Stanisław Zagórski - redaktor naczelny , Stefania Henczelowa - zastępca redaktora naczelnego, Wiesław Jarucki, Maria Ka­

czyńska, Alic;a Niedźwiecka, Jan Oniszczuk, Stefan Ostrowski, Gabriela Szczęsna, Władysław Tocki, Danuta Wroniszewska, Aleksander Wroruszew~ki. 
Stanisław Zielińs ki Fotoreporter: Gabor Lorinczy. Redaktor graficzny: Stani ław Kędz.ielawski. Redaktor technicmy i korekta: Elżbieta Słup~ka Jolan­
ta Pawluk STALE WSPOLPRACUJĄ: Alicja- Basta,. Czesław Brodzicki, Adam Dobroński, Krzysztof Dworniczak, Bronisław Gołębiow ki, Wiesław Ko­
towski. Piotr Kuncewic1 , Krzysztof Kurianiuk, Jan Kwasowski, Andrzej Podulka. Marek Polański. Adam J. Socha. · Waldemar Szpaliński Andrzej 
rchórzewski. Wojciech Woźniak, Alicja Zagórska. KONCEPCJA GRAFICZNA - Marek GoebeL 

' 
, 

' ADRES REDAKCJI : ul. Swi~rczewskiego 7~ _18-40~ Łomża. Telefony: 42-43. 42-44 (centrala), 40-22 (redaktor naczelny), 57-11 (zastępca redaktora 
naczelnego 1 sekretan redakc;1), 34-9~ (admm1strac1a>. Telex: , 85-22-85. Wydawca: RSW ,.Prasa-Książka-Ruch„ Białostockie Wydawnictwo Prasowe 
- dyr mgr Romuald Łazarowicz, 15-959 Białystok, uł . Wesołowskiego l . Druk: Białostockie Zakłady Graficzne - dyr mgr Witalis Sadowskt. kie­
rownik _Oddziału Gazet t Czasopism - Stanisław F~jst. Zam. 624/88 r. Nakład 17 700 egz. PL ISSN 0208 5840. Nr tndeksu 3S 328. Ogłoszenia P?'Z73-
muje Biuro Reklam 1 OgłQszeó · Red Tyg. „Kontakty- . 18-400 t.omża, ul. Sw1erczewsktego ?, tel. U-43 oraz wszystkie biura ogłoszeń na terenie kraju 
Za treść'. ogłoszeń redakcja . n~ ponosi odpo'Jl!iedzia łności. Prenumerata· kwaJ,"talnle - 45~ d, p6ł:ronnłe - 110 d, ft>CZD1e _ 1820 d, Tekst6w me 
zamówionych- redakcje nie ~aca I Mstrz~-a 11obłe prawo skrótów l ząitany tytuł6w. E-ł. 

' 
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Radzi prokurator -- mgr l<RY -
STYNA MICHALCZYK-KO·NDRA­
TOWlCZ. 

Z licznych pytań . kierowanych d~ 
redakcji przez osoby, na · których 

~zk9(1~ pv.pelnfono prz.estępstwo/ o 

_i~h uprawnienia . p.rocesowe, wnoszę, 
i~ problemem tym zainteresuję nie 
tylĘ:o naszych respondentów. 

I 
Qtóż pokrzywdzonym - w pro­

cesie karnym - może być osoba fi­
zyczna lub l)rawna:, ~ której- dobro 
prawne . zostało be z po śr ę d ń i ·o . 

n a :r u s z o n e bądź z ag ro żon e 
przestępstwem. Jest . to istotne pod­

kre~lenie, bowiem. . ·W:Yklucza dopµ­
szczenie w roli pokrzywdzonego o­
soby, która doznała uszczerbku w 
wyniku . przestQpstwa, jednak zwią­
zek tej szkody z przestępstwem jest 
odległy. 

Pokrzywdzonemu służy prawo d') 

zgloszenia powództwa cywilnego w 
celu dochod3enia roszczeń majątko­

v.rych, wynikaJących bezpośrednio z 
popełnienia prz stępstwa oraz do 
zgłoszenia wniosku o zabezpieczenie 

tych roszczeó .. 
:f?okrzy\ dzony może wystąpić w 

roli strony w postępowaniu przygo­
towawczym, z czego wynika jego 
prawo do składania osobiście lub 
przez pełnomocnika \Vniosków o· 
przeprowadzenie dowodów, do u­
działu w czynnościach, których nie 
będzie można powtórzyć na rozpra­
wie - chyba że zachodzi niebezpie­
czeństwo utraty lub zniekształcenia 

dowodu w razie zwtoki oraz w in­
nych czynnościach. Jednak proku­
rator moze odmówić żądaniu po­
krzywdzonego wziQcia w nich u­
działu. gdy wymaga tego interes 
ś ledztwa. Pokrzywdzonemu przysłu­
guje tak · e prawo przeglądania akt 
sprawy i sporządzania z nich odpi­
sów, prawo składania zażaleń na po­
stanowienie o odmowie wszczęcia 

dochodzenia bądź o jego umorzeniu 
oraz na inne czynności, naruszają­

ce jego prawa. 
W spra •.vach z oskarżenia publicz­

nego pokrzwdzony może wystąpić w 
roli oskarżyciela posiłkowego, o ile 
przed rozpoczqciem przewodu sądo­
wego złoży w sądzie stosowne o­
świadczenie. Po wydaniu wyroku po­
kr~ywdzony, występujący w takiej 
roli, może ten wyrok zaskarżyć, ale 
tylko w czqści d otyczącej orzeezcnia 
o winie. 

W przypadku niektórych prze­
stępstw, jak np. zniesławienie, na­
ruszenie nietykalności cielesnej, po­
krzywdzony mąże wnieść bezpośred­
nio do sądu tzw. prywatny akt o­
skarżenia. 

Je.::eli pokrzywdzony jest małolet­
ni lub ubezwłasnowolniony, jego 
prawa wykonuje przedstawiciel u­
stawowy albo osoba, pod której sta­
lą pieczą pozosta je. 

TO TY 
IRENA MARKO\VSKA - stu-

dentka w Studium Nauczycielskim 
w Łomży. . 

Zodiak - Ryby - . 
Umiejętności: sztuka kulinarna. 
Hobby - historia . rodzinnych o-

kolic. ' · 
Rada: „Sztuka życia ·- nie polega 

na tym7° aby wsiąść' do 'do0rigo . pó.o. 
cUłiu, lecz by wsiąść na , odpowięd; 
mej stacji" (A. Siegfried). ' 

1· -. Stoi'e recepturJ potraw .kuch­
ni chłopskiej i szlacheckiej 
znajdziesz _ w ńowej książce ku­
charskiej. Naby.; jq możesz wy• 
łqcJ:nie przez wykupienie sub­
skrypcji. . Wpłaty w wysokości 

.~470 .złotych należy dokonać na 
konto nr 45519-29809-132 PKO 
~ l~miy SpolKznego Stowarzy­
s~en1a Prasozna~cięgo · „Stop­
ka"; lomia, ul~ $wieraewskie· 

. go 7. Termin realizacji sub­

. skrypcji priewidziany jest na 
grudtień tego roku. · 

A oto przepisy ·do wy-pr.óbo-
1wania:· - .. 

_mąki ziemmaczaneJ, 30-40 dag wę­
dzonki (boczek), 8 dag smalcu, 4 
suszone grzybki, 3 ząbki czosnku 

. . ' 
maJeranek, kminek, papryka, ty-
mianek, ziele angielskie, pieprz z.io-
łowy, sól„ . 

z drobno pokrajanym boczkiem, 
~sypać pęczak i gotować, . mieszając 
od czasu do czasu. W bardzo małej 
ilości tłuszczu podsmażyć drobno 
posiekaną ·'cebul<:. dodać do kaszy, 
wsypać odrobinę . pieprzu (m-0żna 

dodać 1/2 łyżeczki przyprawy „Jtl-
rzynka"). Naczynie z kaszą szczel- Ziemniaki umyć, obrać, zetrzeć 

·me przykryć, zawinąć w gazety, w na ·drobnej tarce, - lekl'to odcisnąć 

koc i pozostawić na kilka gootfu .na , s0k. Grzyby namoczyć, pokrajać w 

dogotowanie. Mąk<: grochową rez:- , drobną · kostkę. Cebulę . i wędzankę 

mieszać z przegotowaną wodą . i - (mogą być inne. wędliny) pOktajać 

IUCBllA 
l'OLSU _REGIDIALll 

w.foży& -do . p_ęczaku tuż przed pąda- w kost-k~ i po~smafyć . na · sma.lcu_, 

nie~, ~~i~ać.:- · Odgrząć, ·~w~~- godając po~ kOOJec : smaż.OOO grzy,9y. 

wlaJą'c. naczyrue z kaszą dó W1ęk- . • .· · ··. - . -

sze~o garnka z . ... wrzątkiem. , . Ti.iż '. ~us1ć razem.- ch:-:-lę,. następrue -_·??• 

potr~wka z pęaaku pr:,zed pod.ąniem oblać potrawę sto- l,ąc.zyć ~ mas~ l.lem:n'l~czallJ! . . Dod~ć 

. . µion yi:n tłuszczem'. .(słonfua ·. :ze lnąkę, jaja; dobrze_ wyą:iieszać, prźy-

1 szklanka -p~czaku, 3 ,szklanki - ~!twarkau:r ~1,11? masło) "i ·posyP_ać prawić do smakti' solą „i przyprawa-

„ wody, . 1{) .dag .wędzonego . boczku1 l . ~1ekaną ·zie lep.Ulą. . P.o.dawać z · su- mi z.i-Ol ymi. w ł . ć' . d 

· cebula, sól, pieprz, .'2 łyżki .grocho- rówką. · - · . ow Y ozy mas~ o 

wego puree, 3/4 szklanki wody, ,_ dobrze wysmarowanej · ttuszczem 

tłuszcz do okraszenia, usiekana zie- .' babka .zie.~niac~ana bcyt.fanny. P.lec~ w -nagrzanym pie-

lenina (koperek, natka). 2. kg · ziem.Illiaków, 6 dag cebuli, -karniku okÓl~ 1 godz.iny .. E-odawać 

· Od.mierzo.Iią ~lość we dy zagotować 2. jaja, 2 dag mąki pszennej, 2 dag ~ z surówkami. 

- ~ .-_: -- - - __ - -- - -. - . - - - -- -=--~- - --_ - -- . 
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PAN RYSIO 
Przed paru. dniami w Łomżycz­

ce - strumieniu kolo La.su Jedna­

czewskiego - pojawiły się plotki. 

Rzecz w ogóle niepojęta, bowiem 

Zakłady Przemysłu. Ziemniaczanego 

już dziesięć lat temu zamienil y ten 

ciek w kanał odprowadzający ście­

ki. Ale fakt pozostaje faktem. Ry-

. by przypłynęły. Brać wędkarska 

dowiedziała się i chwyciła za kije. 

Groblą prowadzącą do lowiska 

przez kiLka słonecznych dni waliły 

tłumy chłopów. Zziajani, rozgorącz­

kowani dopadli brzegu i rozpoczęLi 

łowy. 
Ile się człowiek nasluchal, zanim 

złowił tuch kilka rybek, ten tyLko 

moż~ powiedzieć, kto stal w tym 

gąszczu teLeskopów i plątaniny żyl­

ki. A ja stalem„. 
Najgłośniej ze wszystkich peroro­

wał - jak zwykle zresztą - pan · 

Rysio, który na rybach zapada w 

coś w rodzaju amnezji. Zapomina 

mianowicie wszystkich słów, których 

nauczył się w ciągu swego· długiego 

życia, za wyjątkiem trzech spójni­

ków, bardzo popularnych, zaczyna~ 

jqcych się na „k'', „eh", „p" i zwrc,­

tu: „ja p„.". 
To mu wystarcza, zeby - rozkla-

. dając odpowiednio akcenty, zawie­

szając glos - wyrazić najbardziej 

zlożoną myśl. 1 najwznioślejsze u­

cziicie. I tak okrzyk: •• i eh„." ozna-

WETER 
Mł;SKI 

. 
(obwód gorsu 100-104 cm) 

Materia.1: 75Ó g włóczki średniej 
grubości, druty nr 3 i 
z żyłką (długości 50 cm) 

. Próbka obliezeniowa: 30 
,_· = lOxlO cm. . 

4, drut 
nr 3. 
o- i 34 rz 

Scią"gacz: 2 o prawe, 2 o lewe, na 

przemian. 
Scięg francuski: oczka prawe we 

: wszystkich rzędach. 
Scieg żeberkowy: wyjściowy rząd 

- 1 o prawe, 2 o lewe, na prze­
. mian. Rząd powrotny - jak się po­

jawiają. 
\Vzór wcdlug schematu: 1 kratka 

odpowiada 1 oczku i 1 rzędowi. Li­
tery oznaczają rodzaj ściegu: L =le­
wy gładki (rząd wyjściowy - oczka 
lewe, powracający - prawe), P = ry:.. 
żQWY (rząd wyjściowy lo prawe, 1 o 
lewe, na przemian, w rzędzie po­
wracającym zmienić kolejność: pra­
we przerobić na lewo, lewe - na 
prawo). ·wysokość wzoru=38 rz.ę-

. dów . 
Plecy: Narzucić 102 ·o drutami' nr 

· 3. Dziergać ściągacz n-a • wysokość 
8 cm= 33 r z, w oątatnim rzędzie · do­

dając równ,.omierriie 51 oc:>153 o,!Na­
sU:pnie drutami nr 4 · robić 38„rz wg· 
różkł.adu:- oćzko 'brzegowe, . '/>o, ·że­
ber'ek, e ' 20· o irg "schematu, 19 · ó· 

; żeberek. · ~od e powtórzyć · 3' razy, 

c~a, że pan Rysto wlaśnie zarźuca. 

Natomiast · wypowiedzenie, jednego 

po drugim, trzech s.lówek zacz11nci-' 

- jących · się na „k" · informuje, że 

wlaśnie splawik przy · jego · wędce 

zasygnalizowa'l branie. Jedno, krót­

ko. Tzucone - pudło. To sci:rńo,' ale 

wyrecytowane przeciągl~ - ryba 

zeszła z hac:::yka. Zwrot: „jet p .... " -

ma większą liczbi: .kontekstów. Pan 

Rysio wyraża przy jego pomocy: 

.zerwa.nie żylki, zachwyt nad wiel­

kością złowionej przez siebie - albo 

sąsiada - sztuki, zadowolenie z 

lad nef pogody, niezadowolenie 

z powodu deszczu, wiatru, śniegu. 

Perorował zatem pan Rysio nad 

Łomżyczką i nikt się nie obrażał. 

Rzadko -kiedy bowiem można u-

potem 20 o wg schematu, 7 o że-

, berek, oczko brzegowe. Kole jne 4 rz 

- ścieg francuski. Następne 38 rz 
.wg rozkładu: oczko brzegowe, 8 o 

wg schematu, 9 19 o żeberek, 20 o 
wg schematu. Od G powtórzyć 3 

razy, zakończyć: 19 o żeberek, 7 o 
wg schematu, oczko brzegowe. Znów 
4 rz ściegiem francuskim: Powtó­
rzyć wzór od 1 rz za· ściągaczem 
Po 60 cm =204 rż od ściągacza zam­
knąć na podkrój dekoltu 48 środ­

kowych oczek i każde ramię koń­

czyć oddzielnie, zamykając jeszcze 
na wyokrąglenie dekoltu z obydwu 
stron w każdym 2 rz 2 razy 2 o i 

I O.~' .21/j 
I 

23 

f • I 12.'J'/j,7 t .-fQ I 

1 raz 1 o. Na 2 cm wysokości de­
koltu oczka na ramionach zamknąć. 

Przód: robić jak tył, zmienić ty-Iko 
wysokość dekoltu. Po 53 cm=BO rz 
od ściągacza zamknąć 14. o środko.­

.· wych 1· obie -strony kończyć oddziel- · 
' nie. Na · \l.ryokrąglehie wyci~cja „ za-
, mykać' po obydwu · stronach w każ„ » 

: dyrń .2· rz jeszcze 1 -raz ł o, 1 raz 

· słyszeć kogo§ kl114~ego w sposób 

tak artystyczny. · ·w iara ma gust! 

k.iedyś ·któryś z nowicjuszy, za­

zdroszczqc panu Rysiowi sukcesu, 

p o . którym§ nieudanym zac~ciu za­

wolal: - Do cholery z ·takim lc­
wieniem! - Natychmiast kiUoo sta­

jących obok moczykijów pr2'Jjwolafo 

go do porządku: te, facet, tylko bez 

łaciny! 
Gdy kiedyś ud.a się wam Źłowić 

klnqcq. plotkę, bądźcie ·pewni, że 

pochodzi ona z miejsc odwiedzanych 

przez pana Rysia. A · być może, że , 

zł owicie. Skoro ryby wróciły do 

Łomżyczki - to wszystko jest 

możliw~. · 

CIACH 
Rys. Henryka Cebulł 

3 o', 5 razy po 2 o i 5 razy po 1 o. 
Oczka na ramionach zamknąć na 
tej samej wysokości, jak na plecach. 
Rękaw: rozpocząć na 46 o drutami 

nr 3 i dziergać- ściągacz na wyso­
kość 8 cm =33 rz, dodając równo­
miernie w ostatnim rzędzie 47 o=93 
.o. Następn~e drutami nr 4 robjć wg 
rozkładu: oczko brzegowe, 16 o że­

berek, 20 o wg ·schematu, ·.19 o że­

berek, 20 o wg schematu, 16 o że­

berek, oczko brzegswe. Kolejho.ś ć 

wzoru robić jak na plecach. Na skos 
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dodać z obu stron w każdym 4 rz 
38 razy po 1 o = 169 o. Na wYso- . 
kości 45,5 cm od ścią~cza zamknąć 
wszystkie oczka. · . -

· Wykońmęnie: · zszyć wszystkie czę.- . 

-ści. Wokół Wyci~eia, kolo szyi. nab:r-aĆ·' 
·drutem z żyłką ·118 o i .- Zr.obić (~ . 
okrągło) plisę_, Na 6,5 cm wysokości ... 

za!Jlknąć luźno wszys_tkie o~z~. · ; 



':t,\\· AU.TEK - 28.04.88 
Program I 

16.25. Kwant. 
16.50. „Było sobie życię" (16) 
franc. serial anim. 
17.30. Próg życia; „ Wrota piekieł" 
- program publ. 
17.55. Wędr.ówki po NRD: Jena 
Ogród Bot.anicżny. _ 
18..00. W wędkarskim klubie. 
18.30. Rzemieślnicy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Teraz" - tygodnik gospo­
darczy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Doktorek" (1) - filqi fran<:. 
20.55. Pegaz. 
21.35. · ,;1000 lat · prawosławnej Ru- · 
si" - rep. 
22.10. Wódko, . poz'Y"ól . żyć. 
22.4.0. PT - Kom,entarze. 

· PrQgram 2 
17.30. · Magazyn ;,1'02". 
18.30 .. ·Promocje. 
19.00. S~kretD)'. dziennik. 
19.30. Konsylium „Kliniki zdrowego 
człowieka". 
20.00. Rewelacja miesią<:a: Ryszaa-d 
Wagner - „Tannhauser" (I). • 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Tannhauser" (H). 
0.05. Wieczorne wiadomości. 

PIĄTEK - 29.04.88 
Program I 

16.25. „Rambit" - teleturniej. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.30. Za kierownicą. 
18.00. „Intersygnał" - magazyn inf. 
Interwizji. 
18.30. Sciśle jawne - gra w in­
teligencję. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Trzy stopy nad ziemią" -
pol. film fab. 
21.30. Czas. 
22.00. Nasze country. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
17 .30. Między nami rodzicami. 
18.30. „Polak podróżuje" - rep. 
19.00. Magazyn „10-2". 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. „Swięto tańca" 
baletowy. 
20.30. Magazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 

program 

21.45. „Sanatorium pod klepsydrą" 
- pol. film fab. 
23.45. Osądźmy sami. 
0.30. Wieczorne wiadomości. 

• SO BOT A - 30.04.88 
Program 1 

9.00. „Drops" oraz film z - serii 
'„Szagma, albo zaginione świat.y". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.30. „Zdrowie" - wojskowy pro­
gram pub!. 
12.00. Bariery. 
12.30. „Faszyzm i wojna" (4) - ang. 
serial dok. 
13.30. „Gra o milion" (I). 
13.50. „Syn niepodległej pieśni" -
Władysław Broniewski. 
14.20. „Jak chronić zabytki" - rep. 
1~.35. „Gra o rp.ilion" (II). 
15.05. Losowanie · Dużego Lotka. 
15.15 „Pokolenie" - poi film fab. 
16.45. Skarbiec. . 
17.30. „Gra o milion" (III). 
17.50. G;dzie są taśmy z tamtych lat. 
18.40. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. · Z kamerą wśród z~ierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Gamoń" - franc film fab. 
21.45. 'l.'ydzień w polityce. 

21.55. „Nie żałuję niczego" reci-
tal Ewy Snieżanki. 
22.25. Przegląd sportowy. 
22.55. DT - Wiadomości. 
23.05. KiI;io Nocne: „Król szczu-
rów" - ang. film fab. 

Program 2 
9.55-12.55. Trzy godziny z Tele­
wizją Katowice. 
14.30. Koncert życzeń. 
15.00. „5-10-15". 
16.30. Spektrum. 
17.00. W kręgu kina. 
18.30'. Program rozrywkowy. 
19.30. Tadeusz Kantor. 
20.00. Galowy wieczór baletowy z 
okazji Międz;ynarodowego Dnia 
Tańca. 
21.00. studio Sport. :.. 
21.30. Panorama dnja. 
21.45. „Ingrid" - film dok. USA. 
22.50. „Powrót - Stanisław Ignacy 
Witkiewicz" - · film dok. 
23.20. Wie~zorne wiadomości. 

NffiDZIĘLA - 1.05.88 
Program 1 

7.50. DT - Wiadomości. 
8.00. Transmisja urocźystości I-ma­
jowych_ w Moskwie. 

• • „ •• , ... „. 
rJiii6 ~ 

71A --· .... ,.,, 
9.05. „Osobliwości przyrody" jap. 
serial przyrod. 
9.35. N a polską nutę. 
9.50. Transmisja uroczystości I­
-majowych w Warszawie, woje­
wództwach i stolicach panstw soc­
jalistycznych. · 
14.00. Z polskiej fonoteki. 
14.35. „Ki•m był ten człowiek? Kto 
to jest pan Tański?" 
15.30. W starym kNlde: „Klams'iwo 
Krystyny" - pol. film arch. 
17.30. Studio Sport. 
18.10. Marek Sierock\ zaprasza. 
18.30. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.30. „Tysiącletnia pszczoła" (4-o­
statni) - -serial CSRS. 
21.25. Zdzisława Sośµicka live. 
22.05. 7 dni na świecie. 
22.lS. Sportowa Iiiędziela. 
22.45. DT - Wiadomości. 

Program% 
14.00. Kino Familijne: „Wszystkie 
stworzenia duże i małe" (11). 
14.50. Jutro poniedziałek. 
15.10. „40-lecie Harnama" - rep. 
15.40. Bliżej świata: 
17.10. Niedziela w Łowiczu. 

· 17.50. „Jedwabny szlak" (30 - o­
statni). 
18.40. Kreacje operowe Poli Lipiń­
skiej. 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
19.30. Tadeusz Kantor „Moja 
historia sztuki". 
20.05. Studio Sport. 
22.55. W warszawskich łazienkach. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Wiosna, panie sierżancie" -
pol. film fab. 
23.25. Adam Hanuszkiewicz - czy­
tanie Gombrowicza. 
23.40. Wieczorne wiadomości. 

PONIBDZU.ŁEK - %.05.SS 
Program 1 . 

16.25. „Zwierzyniec" oraz film z 
serii „ZwierZaki, zwierzaki". 

- '" . <.·;ce-- ------------ _.. __ _ 

Pod znakiem imprez sportowych uply­
nte przedświqteczna sobota oraz pierw­
szomajowa niedziela w Łomży. · Już o 
godzinie 10.00 w sobotę kibtce będq mie­
!t do wyboru: mttyng Lekkoatietyczny 
na stadionie WOSiR-u ortK turniej ptł"kt 
siatkowej w sau sp l, a o godz. 11.00 
na staaionie -rozpocznie się turniej te­
ntsa ztemnego oraz slatkówkt zaldadów 
Pracy. Mnl.e j więce1 w tym samym cza­
sie na c bte/aach ostedLa Wary1"tskiego 
Odbędzie siJ: festyn sportowo-rekreacyj­
ny. Natomiast w niedzielę pierwsza im­
PTeza rozpocznie się tradycyjne tuź po 
Zctkoiiczentu mantfestacjt, będq to b

0

iegi 
ILL!czńe z uaziaiem mtodzieźy szkól ·pod­
stawo wycli., średnlch oraz mlodzieźy pra­
cu1ącej (Pl. · Ko.śctuszkt). O godzinie 13:00 
Ila 3taclfonie WÓSiR-u - dalszy ctqg.·tur-

nłeju tenisa %temnego oraz bardzo atrak­
cyjny turnłej pitkarsJd, w. którym wy­
startują (na dużym, peinowymt.arowym 
boisku) sześcłoosobowe drużyny i War­
szawy o'Taz dwte drużyny ŁKS-u. O go­
ditnie 14.00, również na stadionie, dai­
ny ctqg turnieju siatkarskiego, a na 
p'Tzystani ŁTW (ut. Zjazd) rozpocznq słę 
'Tegaty wio.śLarskte. Natomiast od godzi­
ny 15.00 na starej strzelnicy (osiedle Po­
łudnie) imprezy rekreacyjne: pokazy 
watk karate, kulturyst yczne, szermierki 
oraz konkurs modeli tatajqcych. O 15.00 
na parkingu przed Urzędem Wojewódz­
kim - k onkurs jazdy sp'Tawno.śctowej. 

- 0-

Coraz większq popularność zdobywa 
brydż sportowy w środowisku nauczy-

. 'cłel.sktm. Dziewięć par stanęio do rywa- ' 
tłzacji w ost atntm turnteju. Zwyc.tężyla 
para Ltdta Rzo1'ica t Andrzej Rytetew­
ski P.TZed ELżbtetq i Edwardem Sejme­
jamt, CeLinq i Borysem Janowskimi o­
raz Ewq Brzeziak I Zbigniewem Brześ­
kiewiczem_ Natomiast .w mistrzostwa.eh 
par okręgu ZNP zwyctężylt : Mteczyslaw 
Ja.rzqbek t Zbigniew Brze.śktewtcz (Łom. · 
-:ta-). Pierwszy ·tyrul wt.cemistrzowskt wy­
·walczylt • Czesław Burdziuk i Ryszarłt 
Ku~czalttew-IC1: z Ctec1l.anowca, a drupt- · 

17.30: „Herenstraat 10" (1) - serial 
hol. 
18.30. Laboratorium. " 
18,50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV. 
22,0Q. „Stefan Knapp" tel. film 
dok. 
22.40. DT. - Komentarze. 

Program 2 
17.30. „Sponsor" - teleturniej. 
18.30. · „Tu była telewizja" - pro­
gram publ. kult. 
19.00. Muzyczne małżeństwa: 
szula Janik-Krzemionka i 
Krzemionka. 
20.00. „Marek Lewandowski 
nograf" - film dok. 
21.00. Powtórka z historii. 
21.30. Panorama driia. 
21.45. Kinematograf rewolucji. 

lJr­
Piotr 

sce-

22.00. Biografie: „Kathe K'oliwitz" 
- film fab. NRD. 
23.30. Wieczorne · wiadomości. 

WTOREK - 3.05.88 
Program 1 

16.25. „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50 . . „Cojak" - teleturniej dla 
dzieci. 
17.30. „Człowiek dla człowieka" -
magazyn PCK. 
17.40. Wspólna 
sprawy. 

Polska, wspólne 

18.10. Informator wydawniczy. 
18.30. Klinika zdrowego człowieka. 
18.50 Dobranoc. . 
19.00. Sejmowe spotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Przychodnia na prowincji" 
(1) - serial ang. 
20.55. Konferencja prasowa rzecz­
nika rządu. 
21.10. „Czyliż dla Polski nie ma 
ratunku" - film dok. o Stanisła­
wie Staszicu. 
2~.10. Spory. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „102". 
18.30. „Tajne akta skarbów" (4) 
franc. serial dok. 
19.30. Galeria 37 milionów. 
20.00. „Fantazja na smyczki" 
program muz. 
21.00. Strażnicy echa .. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Dziewczyny i wojna: „Spot­
kanie na Mlecznej Drodze" - radz. 
film fab. 
23.15. Wieczorne wiadomości. 

SKODA - 4.05.88 
Program 1 

16.25. „Tik-tak". 
17.30. Studio Sport: Górnik Zabrze 
- Legia Warszawa. 
18.20. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Film fabula, 
21.50. Klub międzynarodowy. 
22.20. „Ociosywanie mgły" 
gram publ. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.10. Studio Sport. 
17 .30. Magazyn „ 102". 

pro-

18.30. Portrety subiektywne Krzysz­
tofa Gierałtowskiego. 
19.00. Ojczyzna-polszczyzna. 
1.9.15. Uwaga, dokument. 
20.00. XXII Festiwal Muzyki Ora­
toryjno-Kantatowej „Vratislavia 
Cantans". 
20.15. Program muzyczny. 
20.50. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Dama Kier" - ang. film 
,fab. 
22.55. Wieczorne wiadomeści. 

""""---~ <Pe -
mi wtcemistrzamt zostaw pa'Ta Zygmunt 
Cichocki t W ojctech Kozł.owskt z Łom- · 
ży. w ktasyfikacjt open, do której za­
liczono wyniki ostqgnięte w 11 turnie­
jach par oraz z dwóch turniejów indy­
widualnych, triumfował Adam Chmie­
lewski przed Mieczysławem Jarząbkiem, 
Tadeuszem Walkuskim, Stantslawem Su­
chockim t Jerzym W oszczakiem. Ogółem 
sklasyfikowano 52 zawodnłlców. 

-0-
17 kwietnia wystartowała klasa woje­

wódzka seniorów. Dzięlci wygranej 2:1 
Komunamych Grajewo z Orłem KoLno, 
dotychczasowy m Uderem, na pierwsze 
miejsce awansowa! zespól Wissy Szczu­
czyn po p okonaniu 2:1 Sokola Sokoł.y. 
Pozos tałe wynikt. Czarni - Smolniki 2:1, 
Ruch Wys. Maz. - Ziemovit Nowogród 
5:o. Unia Ciechanowiec - Sparta Sze­
pietowo 6:2. 

1. Wi$Sa 15: 5 33 :15 
2. Orz el 

~ 14: 6 28:15 3. Sparta 12: 6 25:28 
4. Komunalni '1: 9 25 :17 
5. Sr k · t 11: 9 17:15 6. Ruch .. ·• 11: 9 2>J·23 
7. Smc tnlk'i 9:11 t6 · 12 

8. Unh 9:11 15:24 
9. Ziemov• · S:IS 13:~Q la. Czarni 3:17 1:·29 

~ „ 
!-

zo11a,zc1e kon1eczn1e 
e w czwartek, Z8 kwietnia - pierwszy odcinek now~go · francuskiego serialu kryniinal,nego pt. „Doktorek". Jest to a­daptacja jednej z licznych powieści Ge­orgesa Simenona, twórcy postaci komi­sarza· ;\'laigreta. Bohaterami serialu są młody lekarz i jego asystentka, którzy - nie za wsze zgodnie ze swoją wolą -bywają wplątywani w afery kryminal­ne. W pierwszym odcinku pt. „Niebie­·skooka dziewczyna" dzielny ,,doktorek" usiłuje bronić piękńeJ cyrkówki, która była świadkiem zbrodni na arenie. (Pr. l, -godz. 20.00). e w piątek, 29 kwietnia - w cyklu ,,Ekranizacja literatury światowej" -adaptację prozy Bruno Schultza pt. „sa­natorium pod klepsydrą". Reżyser Woj­ciech Has stara się w niej odtworzyć nie istniejący już św1at małomiasteczkowej społeczności żydowskiej. Film otrzymał Nagrodę Jury na Międzynarodowym Fe­stiwalu Filmowym w Cannes w 1973 ro­ku. w rolach głównych: Jan Nowicki, Gustaw Holoubek, Ludwik Benoit, Mie­czysław Voit i inni. (Pr. n, godz. zt.45). 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 28-29.04 -„List gończy", pol.-CSRS, od 1. 15; 30.04--1.05 - „Yesterday", , pol., od 1. 15 • „Roma" GRABOWO: 28-29.04 - „Star 80", USA, od l. 18; 30.04--1.05 - „Cienie 
śmierci", jap., od L 18. 

„Relax" GRAJEWO: 29-30.04 - „Głup­cy z kosmosu", ang., od l. 12; Z.-7.05 -„Labirynt", ang. 
„Oaza" JEDWABNE: 30.0.4--1.05 -„E.S.D.", pol., od 1. 12. 
„Wrzos" KOLNO: 28--30.04 - „Misja specjalna", pol., od L 15. 
„Millenium" ŁOMŻA: 28.04--1.05 - „Ka-czor Howard", USA, od L 15 . „Saturn" STAWISKI: 28-2,.04 - „Ko­medianci" (cz. I), franc., od 1. 15; 30.04--1.05 - „Komedianci" (cz. Il), franc., od 1. 15. 
„wars'' WYSOKIE MAZOWIECKIE: 28-29.04 - „W zawieszeniu", pol., od I. 15; 30.04--1.05 - „ Tysiąc miliardów dola rów". franc. od 1. 15; 1-3.05 -„Odnaleziony skarb", węg. 
„Kosmos" ZAl\lBROW: 29.04-6.05 -„Kopalnie króla Salomona", USA, od l. 12. 

PROGRAM IMPREZ 
PIERWSZOMAJOWYCH 

ŁOMZA. Na sobotę l niedzlelę' Miejski Dom Kultury-Dom S r odowisk Twórczych przygotował w galerii „Pod Arkadami" 
projekcję filmów wideo dla dzieci i do­
rosłych (sobota, godz. 13.00 - „Pinokio". godz. 15.00 - „Przełęcz Necodo", godz. 18.0-0 - „Pocisk z BaUlmoore"; niedziela 13.00 - „Miecz w kamieniu". 15.00 -„Winnetou i ApanaczJ.", 19.00 - „Kolor purpury"). W sebotę o godz. 16.00 na boisku osiedlowym przy ul. Księcia Ja­nusza - festyn taneczny, na pl. Zeglic­kiego o 17.QO - występ teatru ulicznego; o 18.00 rozpocznie się w Osiedlowym Domu Kultury dyskoteka . w niedzielę o godz. 15.00 w amfiteatrze przy ul. Zjllzd rozpocznie się festyn kulturalno­-rozrywkowy. Program imprez sporto­wych podajemy w rubryce .• Sprintem przez b9iska". 

KOLNO. 1 maja: godz. 12.00 - turniej 
zakładów p racy „ o zdrowie i sprawność załogi" , zwycięzca otrzyma puchar I se­k i etarza KMG (stadion· MOSiR); gooz. 14.00 - występy zespołów l solistów z kolneńskiego domu kultury I szkól (sala widowiskowa KOK); godz. 18.00 - dysko­teka na boisku Zespołu Szkół zawodo­wych. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE. 30 kwiet­nia: 13.00-17.00 - zawody sportowe na stadionie miejskim; 17.00 - dyskoteka w muszli koncertowej. 1 maja: 12.00 -mecz rugby kawalerowie - panny (sta­dion miejski); 13.30 - mecz piłki nożnej trampkarzy Sparta Szepietowo - Ruch Wysokie Maz.; 16.30 - mecz seniorów tych samych drużyn ;. 16.00-18.00 - „Tur­niej gwiazd bez gwiaizd" (muszla kon­certowa); 18.00-20.00 - występy zespo­łów z domu kultury (muszla koncer­towa); 20.00 - zabaw.a ludowa (muszla). ZAMBROW. 30 kwietnia: 10.10 - za­wody strzeleckie na stadionie w Długo­borzu. 1 maja: 11.30 - tu miej piłki noż­nej o puchar przewodniczącego zarządu Miejsko-Gminn_ego ZSMP (stadion); 14.00 - sztafety dziewcząt l chłopców szkól za-mbrowski.ch (stadion) ; 15.0!l - festyn sportowo-rekr eacyjny (stadion). GRAJEWO. 36 kwietnia 14.00 - mecz drużyn l>igi okręgowej Warmia Grajewo ...:: ŁKS Łomża (stadion miejski). 1 maja: 13.00 - pokazy walk zapaśniczych l Bieg Zwycięstwa (stadion p r zy Szkole Podsta­wowej nr 4); 14.00 - rajd rowerowy do Bogusz, 14.00- 17.00 - gry , zabawy i kon­kursy· dla dzieci w osiedlu Waltera; 18.00 - występ ~społu pieśni l tańca z Ko­zarzy (k~o ,.Rela~"); 18.00 - dyskoteka i pokaz filmów w1deo w Młodzieżowym centrum Kultury; 18.00 - otwarcie wy­stawy „Moje miasto w obiektywie" (dom kultury); 18.00 - początek zabawy ludo­wej w parku miejskim. 

Wyrazy głębokiego współczu­
cła 

RODZłNłE 
zmarłego Kolegi 

ALEKSANDRA CWALINY 
długoletniego Kierownika Ce­
chu Rzemiosł Róinych w lom­
i7 składają w imieniu całego 
środowiska rzemieślniczego: 
Woiewódzka Rarła Rzemiosła 
V! lomży oraJ Zarząd i pra­
cownicy Cechu Rzemiosł Róż-
nych w tomiy. K-117 . 

I 
KONTAKTY 
1988-05-01 
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Mott o: 
Dobrze czy źle„ 

byle duzo. 

Szanowna Podredakcjo! 
Uderz w stół, a nożyce się 

odezwą - mówi stare przy­
slowie. A więc po ukazaniu 
się w „Konszachtach" prośby 
pani Aliny Dobrogo11.s1:ie.1 z 

. Białegostoku, odzywam się . 
Kim jestem? Jestem stałym 

czytelnikiem „Kontalctów", 
gośc.:ilem czterokrotnie w „Fu-

. trynie z w ·ierszykiem" [ .. :]. Ja 
piszę, bo mam taką we­
wnętrzną potrzebę lub gdy 
11n.nie coś denerwuje, jest nie 
tak, jak być powinno. ivtedy 
siadam, ' biorę do ręki dlugo-

podredakcyjna 
/ 

ekstrapoc~a 
pis i zostawiam na papierze, 
co mam do pow·iedzenia / ... ]. 
Należę do Robotniczego Sto­
warzyszenia Twórców Kultury 
w Łomży, a wlaściwie do ko­
la działającego w Grajewie. 
Obecnie mieszkam jedriak w 
Prostkach [.„]. Wiem, że nie­
które moje wiersze są zbyt 
cięte t zostają odtrącone. Mój 
pogląd jest taki, że każdy ma 
prawo· mówić tak, jak to u­
waża. Ja nie krytykuję na­
szego ustroju, a tylko wyty­
kam błędy, jakie popelnta.ją 

ludzie { ... ]. Jestem prostym ro­
botnildem, z zawodu mura­
rzem-~ynkarzem, mam 44 lata 
i wykonuję teraz inny zawód 
- kierbwcy {„.]. 

• 

TADEUSZ RADOMSKI 
ul. 1 Maja 11/10 

19-335 Prostki 
woj. suwalskie 
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MIKOŁAJ REJ 
Z NAGŁOWIC 

dziewka -
co 

CZERWONE 
nogi miała 

Dziewka prała na lodu 
więc czerwone nogi 

Ujrz"al jeden. Rzekł jej: 
„Tu ogień w rzyci srogi" 

Powiedziała: ,,Jest, panie! 
Małpa by się wściekła." 

On jej prosił, aby mu 
kiełbaskE: 

upiekła , 
Rzekła: „Mnieć, panie, trudno 

ale już tam , w kuchni 
Najdziesz ogień gotowy, 

jeno mocno dmuchnij" 
Dobrze tak na zuchwalca, 

a co mu do tego, 
fż miał być szacunkarzem 

ognia cudzego . 

Z cykluz 
GEST 

Rys. Tomasza Jury 
flllllłJllllllllllłllllllllllllllllt&I 

• " „ 
w1esc1 

ponadgmlnne 
Posiadacze kolorowych od­

biorników telwizyjnych mają 

możliwość bezbłędnej ocehy 
tego. w jaki sposób telewizja 
traktuje swoje poszczególne 
audycje, ą ściślej mówiąc ich 
za.wartość Jjrogramo\'vą i te­
matyczną. Reguła jest tutaj 
taka, że wszelkie wstawki do­
tyczące centrali, nawet te naj­
bardziej duperelne, produko­
wane są w kolorze. Tematy 
regionalne chadzają w tań­
szym systemie czarno-białym. 
Telewizyjny „Kurier \V(Jje­
wództw", w odróinieniu na 
przykład od takiego samego 
"Kuriera Warszawskiego". tyl­
ko zapowiedzi spikerskie ze 
studia ma podbarwiane. Cala 
reszta jest szara. 

To samo dotyczy niemal 
wszystkich audycji rolni­
czych. Jeśli na ekranie poja· 
wi się byle dyrektor fabryki 
śrutu, drutu i gięt~ch para­
soli, jego oblicze promieniuje 
zazwyczaj zdrowym. cielisto­
·buraezko.wym pl,) blaskiem. 
Również maszyny włókienni­

cze połyskują resztkami sreb· 
r.zystego. chromu, jako że po- 1 

chodzą ptzeważnie z końca 
ubiegłego wieku. Ale dyrektor 
pegeeru, i jego komb~jny już 
nie błyszczą. Dla pich zare­
zenvowana jest tonacja bar­
dziej jednolita. 

I właściwie mógłbym mach· 
nąć na · to ręką, gdyby nie 
pewna niepokojąca myśl, ~tó­
ra mi w głowie świta. Znaj:\C 
serwilizm naszej telewizji, za­
daję sobie pytanie, czy ten 
lekceważący stosunek do pro· 
wincji i rolnictwa nie Jest a­
by odbiciem pe,ivnych tren· 
dów, z jakimi mo:temy mieć do 
czynienia w łonie szeroko ro• 
zumłanego kierownictwa? 

KOMENTATOR 

Nie wszystkie przepisy dwor­
skiej etykiety byly łatwe do 
zniesienia dfa tych , dla. któ­
rych je ustanowiono. Na 
przykład królowa ·Hiszpanii 
musiała w zimie iść spać naj­
później o dziewiątej, więc je-

• • • 
z.zyc1a 

' 
wyższych 

sf0:r 
śll kie<;iyś zapomnią.ła 1 - po­
wiedzmy - nieco później sia­
dła do kolacji, P't1nktu'alnie z 
wybiciem dziewięciu uderzeń 
zegara jej da:·my dworu zabie­
rały ją od stołu, nie pozwala­
jąc przelkpąć nawęt jednego 
kęsa ponad to, co do tej pory 
zjadła. Królowa n ie miała nic 
do powiedżenia w tej sytua­
cji i z dumną pokorą musiała 
poddawać ' się swojemu kró-' 
lewskiemu losowi. 

rONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

KARUZELA. 
Znów ktoś wyłuszcza narn swoje racje 
w znaczone karty każą nam grać 
.Jak zwykle winne są wciąż dotacje ... 
(Och, gdybym mógł tak w gębę komuś dać) 

Za te dotacje, za cen spirale 
z~ beznadziejny w tym kraju lad 
Za to, że ludzie piją, młodzi palą 
l to już. od dobrych paru lat 

e ktoś wyciąga klin spod złotówki 
Każe nam gonić życiowy los 
A my już mamy zdarte zelówki 
I coraz bardziej spuszczony nos 

Gdy garb na plecach wyrośnie drugi 
A ręce sięgną nam do ziemi 
Może spłacimy w końcu te długi 
I może w życiu coś się odmieni 

Lecz coraz mniej jest już w nas zapału 
A coraz więcej żólci się zbiera 
Gwint zacznie puszczać śrubę pomału 
I stanie w końcu ta karuzela. 

. ' 

Notą biograficzna: patrz „Podredakcyjna ekstrapocz­
ta"; 

------- ------------------ -----·---
' . Z CIJDZ„ł'Cff LAUÓll' 

--------i/ 

„The New Yorker" 

- ·- . - - .. - ~ -

errare 
humanum esl 
,,Nigdy niczego 

nauczy i nigdy 
nie osiągnie!." 

si~ nie 
niczego 

Josef Albrechtsburger, 
jeden z czterech naucl}'· 
cieli Beethovena, o swym 
uczniu. 

• 

·prawdy 
spektakularne 
„Kto codziennie pilny 

Jest jak pszczoła, silny jak 
byk, pracuje jak koń, wie· 
ciorem zmęczony jak pies, 
ten powinien iść · do leka· 
rza. Być może jes~ wie?· 
błądem." 

Melina Mercouri 

' 
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FRAGMENT 
WYPRACOWANIA 
UCZNIA KLASY 

MATURALNEJ 
„[.„] Pozytywizm w tym 

znl!czeniu znaczy pozytywnie 
na mapie naszej krajowej li· 
teratury formami licznych pi­
sarzy, którzy walcząc z :aco­
f a niem Ciemnogrodu t po:o­
stalościamt romantyzmu ctqżV­
li do posuwania się do pr2rr 
du. Inna iprnwa, że nie bar­
dzo wiadomo do dztsłaJ, czy 
tm słę to udalo, ponieważ-. 
pewne opracowania kT11tJ1f!Z'lle 
mogq wskaztiwad, że cJi11be1 
raczej nie f-1·" 

1 2 3 I. o 5 6 7 l 

IJ 8 IJ IJ 
9 ' 

I IJ 10 11 12 

[j 13 D 74 . 
' 

15 16 [J D 17 

[J D 18 D [J 
18 20 D [J 21 . 22 

' 
~J D 24 25 D 
26 27 D 28 

IJ [j 29 _o· 
30 D 31 I 

POZJO~(O: 1) tęgi łyk, 5J 
jednoroczna roślina z. rodziny 
motylkowatych, 8) łowne zwie· 
rzę naszych lasów, 9) na kot1· 
cu · trasy tramwajowej, 10) 
błękit, 13) chroni głowę żuż­
lowca. 14) koniec biegu, 15) 
kawałek loda na rzece, 17) l'OŚ 
z pieczy,\1-a, 18) duży, biał}' w 
kinie. 19) szkocki deseń, 21) 
najnriększa z ropuch, 23> rosli­
na zielona z rodziny motylko· 
watych. 2() zbrojny spisek, 26> 

· roślina śródziemnomorska, czę­
sty motyw dekoracyjny, 28) 
notatnik, 29) .,Aida", "Tosca" 
30) obieiyśw~at. 31) imię Sta· 
nek. 

PIONOWO: 1) ukraiński ta· 
niec ludowy. 2) znan_y polski 

port rybacki. 3) konferency J· 
na. sądowa, tronowa, 4) try· 
ton, 5) huczna zabawa, 6) kra· 
wędź, kant. 7) chluba indyka, 
11) bóg Teb. 12) pieniądze U · 

zyskane ze s1>rzedaiy towarów 
16) założyci('f dynastii Rury 
kowiczow, 17) labór cudzego 
mi<'nia; 18) węglowodór nasy 
eony, 19) drobna ilość enrgił. 

20) Zatoka Morza Czet\\ on~ 
go, ~l) poeta perski (? - 122Ul 
autor pocmatow mistycznyeb. 
22) Lupin wśrod pinwia"t 
ków, 25} dra.mat fhst>na, 27} 
ogłoszeniowy tygodnik . Ut< 'I > 

Wśród Czytelników, któ1H 
w ciągu 16 dni · nad«><llą pra . 
widiowe rozwiązanie, rozlo~11 
jemy nagrody książkowe 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKl z· NR 14/88 

POZIOMO: szkło. prnew, pyt, Alina, „,Oskar". literatka. rzaz. 
Prot. katamaran, siara, etyka, kuc, trakt. zimno PION< iwo: 
szal, kwit. opar, płot, zakaz, wyniz, litr, nektar, skrzat, aura 
abak, pasat, Okara, takt, mecz, rytm, Napo. 

Za poprawne rozwiązanie książki wyloso.wali: ANDRZEJ 
KULIGOWSKI (Lomta); URSZULA NOWIŃSKA (Poznań) ł 
MIECZYSŁAW PLONSKI .<Lewickie). 
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Z NOWEJ KSIĘGI PRZVSŁOW POLSKICH 
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